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U Twej kolebki, Najświętsza Dziecino 
dziś wszystkie serca stoją zwartą rze.!zą -
Posłuchaj głosów, które z serca plyną 
i przyjmij dusze, co do Ciebie .!pieszą. 

Patrz: robotnicy. wieśniacy, żołnierze; 
patrz: wszystkie stany; zebrali się ~zyscy -
Synowie Polski, sercu Twemu bliscy, 
co Cię kochają najmocniej, najszczerzej. 

Dusze ich jasne płomienne i czyste 
Posłuchaj głosów o, maleńki, Chryste: 

- .. Jam jest robotnik; moje dlonie cza:rne, 
nic Ci nie niosą. oprócz tierca bicia. 
Przyjmij, o Jezu, te drgnienia ofiarne, 
w tę Twoją świętq Godzinę Powicia, 
a ja Cię zato, jak urośniesz duży, 
nauczę cudnych wzorów tkać na krosnach: 
będzie tam słońce, co oko swe mruży, 
i gaj. i zieleń; hu:id1y i wiosna . .. " 

- "Ja znów mam w stajni dwa .iwl.:i ogniste, .:7 
• co jeszcze nigdy nie zaznaly bata: -

~ wsamraz do orki. - Oba po trzy latG. 
I.."~~ W eź·że je sobie. o maleńki Chry.!te, - ­
~: będziesz w nie orał nasze czarne lany 
~ te nasze pol.kie." poe/anqce "1°"1 .. 
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gdzie cicho drzemią przeszłości · kurhany 
i gdzie w oddali błękitnieją bory. 
Później, gdy żyto duże już urośnie, 
wyjdziemy rankiem ze srebrzystq kosq, 
a chabry modre otulą miłośnie 
i ucalujq. Twoją stópkę bosę" . .. 

- "Ja jestem ułan - o, Panie nad Pany! 
- Hej! Ułan polski! - Wiesz, co to ulany? 
Widzisz tę szablę, ten mundur, ostrogi, 

+ 

ten ogień w oczach? Hej, Jezuniu drogi! -
Toć myśmy przecie tam za Bonaparta -
gdy wszystkim innym nogi strachem drżały, 
gdy broń Francuzów legła w prochy starta -
temi szablami przeorali skały. 
Chcesz - to wnet skoczym na lotnych biegunach 
i runiem szarżą na piekielne bramy. -
Myślisz, że wstrzyma nas ognista łuna? 
Że piekło ;est w mocy położyć nam tamy? 
Przebóg! Za ostra szabla szwoleżera, 
lanc . naszych długich wysrebrzone groty!!! 
Rozbijem w drżazgi wszystkie czarcie roty -
za łeb przywleczem Ci tu Lucypera! ... 

Ten tu, to piechur - ale żołnierz tęgi, 
ten idzie wolno, ale, jak raz ruszy, 
to takie wrogom wyrżnie w plecy cięgi, 
że będą %mykać bn ladu., bez druzy • •• 

+ 

. Gdy tylko Ci się jakaś krzywda stante, 
gdy ktoś Ci będzie bróździl albo szkodził 
krzyknij o, Najslodszy Panie: -
śmiałek dzień przeklnie, w którym się urodził! .•• 

Panie! T e słowa, ta miłość bezmierna, 
co się z kruż złotych u Twych stóp wylala _ 
to my, Polacy - to jest Polskci. {'ula! _ 
"Semper fidelis" - ta na wieki wierna! ••. 

Błogosław Panie wszysthie polskie stany. 
Czeka nas praca, trudy, poświęcenie _ 
trza nam przeorać nasze czarne łany, 
wyplenić chwasty, wyrzucić kamienie. 

Ale przeorzem! Jak Ty jesteś Bogiem! 
lako to prawdą, żeśmy zawsze wierni. _ 
Wyrwiemy sploty zaśniedziałvch cierni 
; wyrzusimy za Ojczyzny prngi! 

\ 

~lubujem Ci to u Twojej kołyski: 
nie spoczniem prędzej, aż rqf, naszych młoty, 
strzaskają głazy fałszu i ciemnoty 
aż skrzeszq jasne Wielkiej Pólski błyski. 
O, moc jest straszna w szarym polskim ludzie _ 
nic go nie wstrzyma, nie zmoże, nie zdusi! _ 
Hej! Przejrzą ślepi! Hej! usłyszą głusi! _" 
i skroń ozłocq w powstajqcym Cudzie. 
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Boman Rybarski 

~óg i Naród 
w nowej konstytucji 

Można rozmai cie patrz.eć na trwa­
łość kOI13tytUCyj, przeprowadzollych 
w dzisiejszych warunkach i różne im 
~różyć losy. Niezależnie od tego pro­
Jekt nowej konstytucji, poza konkret­
nemi postanowieniami, którycb tre­
ścią. dość dużo się zajmowano, zawie­
~a . szereg ogólnych deklaracyj, wyra­
zaJ~cych poglą.d autorów na zasadni­
cze sprawy życia narodu i państwa. 
W tych artykułach deklaracyjnych za­
warta jest pewnego rodzaju filozof ja 
konstytucyjna. Konstytucja z 17 mar­
ca 1921 zawie,rała kilka takich naj­
ogólniejs7.ych dekiaracyj; obecny pro­
jekt zawiera ich bez porównania wię­
cej, widać, że autorzy przypisują. im 
WIelką. wagę. 

Otóż porównajmy, co dawna kon­
~tytucja mówila i co mówi nowy pro­
Jekt o Bogu i' narodzie. 

Konstytucja z 17 marCa 1921 r. za­
czyna się od inwokacji: ,,\V imię Boga 
Wszechmogącego", a zaraz potem slły 
słowa: "My Naród Polski, dziękując 
Opatrzności za wyzwolenie nas z pó!­
torawiekowej niewoli, wspominajfłc l 

wdzi~czno5cią. męstwo i wytrwałość o­
fiarnej walki pokoleI1, które najlepsze 
wysiłki swoje sprawie niepodlcglości 
bez przerwy poświęcały, nawiązując 
do świętej tradycji wiekopomnej kon­
stytucji 3-go Maja i t. d." 

ITOWY proje.kt opuszcza wezwanie: 
"W Imię Boga Wszechmogą.cego". 
~aczyna się od słów: "Państwo polskie 
Jest wspólnem dobrem wszystkich o­
bywateli". O Bogu jest mowa w ust 2 
art. projektu, który mówi: "Na nim 
(t~ zn .. na Prezydencie) spoczywa odpo­
WIedzIalność wobec Boga i historii za 
l~sy Państwa" .. Wyrażenie conajnlniej 
mezręczne, gdyz czem innem jest od­
powied7.ialność wobec Boga, a czem 
mnem frazes o odpowiedzialności wo­
bec historji. Dawna I{onstytucja dzię­
kuje Opatrzności za wyzwolenie naro­
du z niewoli; nowy projekt stwierdza 
kr?tk.o wart. 1 ust. 2, że państwo pol­
skIe Jest "wskrzeszone walką. i ofiara 
najlepszych swoich synów". Może ktoŚ 
powiedzieć, że to są. drObiazgi - ale 
nie dla wszystkich. Te lmiany ma'ą 
treść głębszą.. O tych wyrazach, które 
się opuszcza w nowym projekcie kon­
stytucyjnym, trudno zapommeć. 

Stara konstytucja mówi wart. 2: 
"Władza zwierzchnia w Rzeczyposno­
litej należy do Narodu". Wedłu1 niej, 
PrezyJent Rzeczypospolitej ślubuje 
między innemi na to, że będzie: .,dobru 
powszechnemu Narodu ze wszystkich 
s~ł wiernie służyć". W nowym projek­
CIe opuszcza się ten ustęp ze ślubowa­
nia Prezydenta. Artykuly wstępne te­
go projektu nic nie mówią. o zwlerl~ 
chnictwie narodu. Używają raz tylko 
słowa naró.:l (przez małą. literę, g1y 
Państwo i RZfłd zawsze mają wielką. 
literę) w następują.cem zastosowaniu 
(art. 2, ust. 3): Jego (to jest Prezyd€'fi­
ta) obowiązkiem naczelnym jest troska 
o dobro Państwa, gotowość ochronną. 
i stanowisko wśród narodów i świa~ 
ta". Wspomina się inne narody, ale 
nie mówi o naro.lzie polskim. 

Zamiast pojęcia narodu, jego do­
bra i t. d., mamy w projekcie takie wy­
rażenia: "wspólne dobro wszystkich 
obywateli" (art. 1, ust 1); "życie zbio­
rowe" (art. 5, ust. 1); "dobro powszech­
ne" (art. 5, ust. 3); "wartość wysiłku 
i zasług obywatela na rzecz dobra 
zbiorowego" (art. 7, ust. 1); "złlspolenie 
wszystkich obywa~]j w harmonijnem 
współJziałaniu na rzecz dobra zbioro­
wego" (art. 9). By już nie było żadnych 
wątpliwości, art. 7 zastrzega się prze­
ciw ograniczeniu uprawnień obywate­
la z tytułu różnicy narodowości. 

Można było słyszeć wyjaśnienie au­
torów kon,stytucji. że pominiQto poję­
de narodu, jako niedość określone. Ta 
drażliwość prawnicza u autorów tek­
stu, którzy widać uważają za barjziej 
ścisłe po.'ęcie ,.dobra zbiorowego", 
którzy wprowadza5ą odpowiedzialność 
pokoleń przed "potomno-ścią", ich ho­
norem i imieniem (pokolenia), jest 
istotnie zajziwiają.ca. Ale przecież 
tych wyjaśnień nie można brać na 
serjo. 

Głrbsze sprawy tu wchodzą w ~ę 
i głQbsze różnice. Niewątpliwie dla 
niejednego idea Boga jest czemś nieo­
kreślonem. A gdy chce się w dzisiej­
szych czasach, w XX wieku, w epoce 
olbrzymie!{o rozrostu prę..:lów narodo~ 
wy ch w świecie, zrobić z pojęcia na­
rodu coś nieuchwytnego i nieokreślo­
nego, to ci ludzie, którzy to mówię.. 
nnrodzi1i się o dobry'ch parę wieków 
za późno. Konstytucja. z 17-go marca. 
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1921 r. dała idei naroju wyraz Zbyt, poŁrz€'bnych naleciałości, nie potrafi, 
słaby. Ci, którzy oczyścili nowy pro- od \\.rócić prądu jziejowego. Mocniejsi 
jekt z tych, widocznie ich zdaniem nie- od nich tego próbowali - bez skutku. 

Z "HYMNOW STRZELISTYCH" 
Michał Pawlikowski wydał śwleto nakładem Domu Kslątki Poll!lkiej 

w Warszawie pierwszy zeszyt poezyj religijnYCh, które razem będą miały 
wspólny tytUł "Hymny strzeIl!lte". Zeszyt ten, pełen głębokiego religij­
nego nastroju ujętego w niezwykłe oryginalną formę, nosi tytUł .,Wienę 
w Jednego Boga". Dzi~ki uprzejmości autora motem y zaznajomić czytel­
ników z paru fragmentami tegry wysoce wartościowego poematu. 

IV. 
Bądź pochwalony Boże, morzem, co pod żelaznem niebem po-­

ciemniało i w własny się szum zasłuchało ... 
Bądź pochwalony morzem, które bije w naniesione lodowcami 

tamy grzmotami, wichrząc białe mi grzywami i otwiera łona zielone, 
j rozbija się w spienione rozchłysty i rozpryski, i zawichrza się w tę 
stronę i zatacza się w tamtą stronę i spływa po kamieniach szemrzą.c 
perłowym szelestem żwinl . '. 

Bądź pochwalony morzem, co chyże, a zadumane w bytu prze­
lewie, ciche a pełne gwaru, w pustce bezmiaru o brzegi białą. pospie­
niało pianę - o Hel, o Rozewie, i o Pomorze, i o Rujanę, fala po fali, 
coraz dalej ... i jeszcze .•. i jeszcze dalej ... 

Huk nieustanny wód i wieczorne ciemno. Pokój potęgi nade­
mną, - nademną prawdziwy Bóg! 

Czyjaż to myśl stworzyła z lamentów niczego, z bezczasu i bez­
przestrzeni ciszę pełną muzyk i jasność pelną koloru, a białą, jak w 
Tajemnicy Sakramentu, gdy Ciało z chleba się stało? 

Czyjaże to prawica wagę wag pierwszą przeważyła różnicą? -
Kto to wychylił naraz wahadło nieruchome zegara? 

Niech będzie Bóg uwielbiony, falami, co chyże coraz wyżej i 
wyżej spiętrzone lecą, zachłyśnione bytem, aż grzmią o brzeg przera­
żony i porozsypywane rozbiegają się po piasku -- w tę stronę - i w 
tamtą stronę... . 

Niech będzie Bóg uwielbiony, niech będzie uwielbione święte 
Imię Jego, Który był przed początkiem wszystkiego, Który wszystko 
stworzył z niczego ..• 

Który napełnił nic wszystkiem, jak Przenajświętszy Sakrament, 
Kt6ry na otchłań rźucił światów ognisty zamęt, - Który wi6dł zie­
mię przez sylur, dewon i węgiel. przez lias, tryjas i kredę. przez eocen, 
oligocen, pliocen, - Który jeden był sam_ czas niecofniony stworzyć 
mocen .•• 

I rozl<ołysał morze we wieczny przypływ i odpływ i wieczny 
przvnływ i odpływ, - a ono w nieustannym śpiewie bije o brzeg mio­
tając pióropusze pian •.• o Hel, o Rozewie i o Pomorze i o Rujanę .•• 

VI, , 
Pochwalony niech będzie Bóg prawdziwy, - Cudotwórca, dzi­

wem swojego stworzenia nad wszystkie dziwy cudowny •.• 
Pochwalony, Który uczynił, że dwa a dwa jest cztery. 
Który bytowi dał prawa bezg:eczne i nieodmienne, a myślom 

ludzkim dał stery 
Ludzie mali, łakomi guse\ bez trudu. pytali na llotę~t Jego świa.­

dectwo, aby prawa gni6tł (lune natllrze. aby rzucał ton fałszywy prze­
ciwl<o własnej harrnonji, a On: tęczę pokazał na chmurze, która przed 
id:J.cym goni - święty znal, f praw i cudu! 

Pochwalony niech będzie Bóg prawdziwy! 
Bóg miłosierny, Ktory od prawiel(a zamknął cud w piersi nłegod­

nego człel'a. 
IX. 

Wierzę w jednego Boga. 
Nie przychodzę ze spraw:;!, z żadną moją marną sprawI) ('złowie­

c.zą. Wszystkie mi one z rRI, podniesionych ku Niemu przez palce le~ 
cą. •. Płaszcz moich nędz i mOjej troski opada mi do kolan. No. 
strzępy podarta szmata, w głogowej krwi skąpana z ramion moich 
oblata. .. Zagasła moja myśl w ciemności .•. i tylko wola została -
uparta wola dobrego, - a tej, choćby nie wiem co było i chOĆby nie­
wiem ial, było, nie wydrze mi nig-dv nikt, bo ta jest z Niego. -

'Vychodzą z kościoła ludzie po nieszporze. U progu, gdzie stoi 
kropielnica żegnają się krzyżem świętym. .. Uderzył or~an w górze 
na ciemnym chórze i grzmiący za nimi wola. Na pusty kościół padła 
ton6w nawałnica i ucichła. _. W głębi przy ołtarzu zagasła ostatnia 
złota świeca... Zamknęli wrota. -

Wszystkie tony zatonęły w ciszy, nikt ich nie słyszy, a grają ..• 
Jakąż to świat muzyką dyszy? Jakie to głosy wstają z jego wnętrza? 

Oto moc Boga żywego we mnie i koło mnie się spiętrzą. coraz 
większa, coraz gorętsza. I rośnie ponad jodły, kędy mnie oto wywio­
dły oczy w niebo gwiazdami usiane. Koło bezmiaru nademn::t się 
toczy - w tę stronę i w tamtą. stronę, zanurzone w czasu hura­
gany! 

MICHAł" PAWLIKOWSKI. 

Noc wigilijna 
A jak poszedł Stach na b<lje, 
Zaszumiały jasne zdroje, 
Zaszumiało Idosów pole, 
Na tęsknotę, na niedolę ... 

Konopnicka 

Gwarno i wesoło było w rowie 
strzeleckim. Żołnierze obsi('ld1i skrzy­
nię, na której jarzyła się niewielu 
świeczkami mala ohoinka, przystrojo­
na paskami staniolu od czekolady. 
Któryś przyniósł otrzymaną w paczce 
gwiazdkowej butelkę likieru i przy 
wesołej pogadance krążył kieliszek z 
różnemi konceptami. Niewiele potrze­
buje żołnierz wśród walki do podtrzy­
mania humoru; więc choć mróz cze­
piał się członków, siedzieli otuleni w 
płaszcze wokół gałązki n!isladującej 
choinkę, zalewając żałość wódkę. i do­
wcipami. 

Opodal wesołego towarzystwa., wet­
śni~t1 w ostatni kę.t rowu. siedział 

Staszek. spoglę.dając głębokiemi oczy­
ma na ucztę wigilijną.. Oj, lliewesolo 
mu było - niej Patrzał na gromadkę 
rozweselonę., ale myśli jego daleko 
poleciały z tego miejsca. Polecialy 
biedne poprzez pola. wojną poorane. 
poprzez miasta w perzynę obrócone, 
do wsi Wielkopolskiej, na zagony sza­
re w grudę zamrożone. Świeci się 
wśród tych pól małe okienko chatki, 
kryte i słomą omszałą. posrebrzonej 
szronem. Wewną.trz w dużej Jasnej 
izbie stoi na stole choinka, obwieszona 
srebrem i złotem i różnemi cudami. 
błyszczę.ca różnobarwnemi świec1'ka~ 
mi. Wokół dzieciątek czworo chodzi, 
śpiewając cienko a wesoło: 

"W żłobie leży, 
l\tóż pobieży 
Kolędować małemu? .. 

Na łltwie on siedzi, Staszek ze swo­
ję. HankQ. i rozpromienieni wyjmuję. z 

Opodal wesolego towllrzystwa, wclśnl~ty 
w 06tatni kąt, .siedział Staszek. 

kosza coraz to nowe cudeńka i roz­
dzielają. między dzieci: zabawki tak 
jaskrawo ubarwione, koniki z drze" 
wa, laleczki śliczne, pierniki. jabłusz­
ka rumiane - jakżeby to wszystko 
zapamiętać! Ile tam wrzasku i pi­
sków dziecięcych, że aż uszy bolą a 
serce się raduje... A potem znów dzie­
ciska okl'ę.żają. Boże drzewko, nucę.c 
cieniuśko: 

"Lulajże, J ezuniu, lulajże. lulaj, 
A ty go, Matulu, w płaczu utulaj" .. 
Matka dzieci spać kładzie. Staszek 

wdziewa kożuch i z ojcem starym 
spieszy l1a pasterkę.' Bo już dzwonek 
z Wieży kościółka zwiastuje północ. 
Spieszy lu,d do przybytku Hożego, po­
witać nowonarodzone Dzieciątko. Wy­
szedł ksiądz proboszcz ze mszą. świę­
tą, zahuczały · organy. kiejby grzmot i 
z piersi tłumu wzniósł się pod niebo 
śpiew potężny: 

"Bóg się rodzi, moc truchleje ..... 
Tak bywało dawniej. 
Biedny Staszek uporczywie wpa­

truje się w blask świeczek, oświetlają.­
cy twarze podchmielonych żołnierzy. 
Mróz go chwyta - on nie zważa na to. 

Oto teraz tak samo świeci wśród 
pól szarych małe okienko. lecz mniej 
radośnie, jakoś ledwo widzialne wśród 
mgieł wieczornych Na stole niema 
ustrojonego drzewka, nie słychać pi­
sków dziecięcych. ni wesołego śpiewu 
kolendy. W izbie zimno i mroczno. 
Ogień na kominie pali się niepewnym 
blaskiem, dzieciątka śnią. o choince i 
srebrnych aniołkach. Hanka przy sto­
le pu~tym siedzi i płacze nieboga .. Nie 
miała dzieciom kupić za co nawet 
pierników. Skrzypnęły drzwi, wcho­
dzi zgarbiony siwy OJciec. 

- 'to dz.is\aj wigilia.. Hanuś -
Hanka wybucha strasznym bole!ł­

nym płaczem. Ojcu staremu łzy po 
wyschniętych poliC' 'kach się toczą ..• 

* Ot'knęl !Ii" Stas1.l'k. 
Z buciki telefoniczneJ wynecłl !pie­

sznie oficer z krótkim r07kazem: 
- Po~asić światła i za mnę.! Na.­

sadzić bagnety I 
W mi'!' spełniono rozkaz. Wśród 

nieprzeniknionej ciemności wy!'unęl 
się z r(lWU bez szmeru szereg czarnych 
postaci. Idą. pOChyleni wolno p1'7ed 
siebie. Wtem wśród czarnej nocy o ja­
kie dwieście kroków przed nimi wy­
trysnął slup ognia i wielka rakieta na­
kS7.tałt ~wiazdy złocistej oświetliła 
pole. Tuż przed n i mi ukazały się ro­
wy nieprzyjacielskie. 

- Napl'zód, marsz. marszl 
Staszek razem z innymi rzucił się 

jak wściekły przed siebie. dopadł nie­
przyjaciela i ją.ł kłuć żE'laznem o­
strzem Gdzie dopadł. słały się trupy. 
ChłOPska ręka lwi~ sił~ osłania/a się 
przed ciosami. Nagle ujrzał pr7.ed 50-

! bą. brodatą. twarz. dzikie oczy i ba~net 
l gotowy do pchnięcia. UskOCZYł w bok, 
cofnął w tył ostrze bag-netu i z zacie­
kłością rzucił się naprzód. W tern w 
oczach mu pociemniało. z ręki bez­
władnej wypadł k~rabin i potężne cia­
ło chłopa runęło niby dl)b zwalony. 

W ten sam czas w Cichej wiosce 
dzwon z drewnianego kościółka zwo­
ływał wierny lud na powitanie naro­
dzenia $więtef!o DziecilJtka ... 

H. Z. z 8 bataljonu telegr. 
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• II ': , gsięro zi! ruc eiez arnoc! 
Dawne na miarę lat, a bliskie, mocI) 

maczenia l przeżycia w każdem po­
koleniu, wydarzenie rozgrywa się p<)­

nownie, jak od wieku, w noc Bożego 
Narodzenia. 

Na falach eteru popłynął na okół 
ziemi hejnaJ anielski: "Chwała na 
wysokości Bogu i na ziemi pokój lu­
dziom dobt'ej woli". 

Dziwne Dziecko! Ubogie, bezdo­
mne, a w orszaku hołdowników ma 
pasterzy. chóry anielskie, mędrców 

i władców z tajemniczego Wschudu. 
Zanim przyszło - natchnęło ~1.atkę 

Swoją cudownem .,Magnificat'·: "I roz­
radował się duch mój w Bogu Zbawi­
cielu moim" (św. Łuk, I, 47). 

Ofiarowane w świątyni bierze po­
bożny Symeon w ramiona i zapowia­
da: ,.Oto ten położony jest na upadek 
i na powstanie wielu w Izraelu, i na 
znak, któremu sprzeciwiać się będą:' 
(św. Łuk. II, 34). 

Zarysowuje nad Jezusem niejako 
wizję krzyża, śmierci.' walki, zwycię­
stwa, triumfu, iżby uczniowie Jego 
i wyznawcy pamiętali zawsze. że wie­
niec chwały zdobywa się w boju z so­
bą, przeciwnościami i światem. 

W latach chłopięcych zadziwi mą­
drością nie z tego świata dostojne 
grono doktorów i uczonych pisma, 
dumnych ze swych szkól w przecud­
nych świetlicach i dziedzińcach świą­
tyni jerozolimskiej. 

Później usunie się w zacisze do­
mowe, pogrąży w rozmyślaniach mo­
dlitewnych, odda się pracy rąk. Mąż 
dojrzały wystąpi publicznie jako nau­
cz.ycle) i wychowawca, wIadny pan ży­
wIOłów, materii i ducha.. 

Nad Jordanem rozbrzmiewają su­
::owe misje tego, kt6remu wstrętna 
lest chwiejność trzciny i miękkość 
elity dworskiej, Jana. walącego mło­
tem słowa w obłudę, nikczemność, roz­
pustę i grzech. 

Zbawiciel przebiega tymczasem 
miasta i sioła, rzuca obfite zIarno 
nauki, czyni dobrze, podnosi z pyłu ku 
światłu: "Ślepi widzą, chromi chodzą, 
trędowaci bywają oczyszczeni, głusi 
słyszą, umarli zmartWYChwstają. u b 0-

gim ewangelję opowiadają." 
(św. Mat. XI, 5). 

Dziw, przewrót prawdziwy pojęć 
odwiecznych, większy aniżeli zwycię-' 
etwo nad burzl) i śmierci" to pójście 
z światłem ewangelJi między zapo-

purpury kardynałów, fioletów bisku­
pich i prałackich, czarnych sukni ka­
płańskich i niezliczonych odmIan ba­
bitów zakonnych jest zawsze tym sa­
mym wikarjuszem i namie tnikiem 
'Chrystusowym, Władnym i nieomy)­
nym. 

Odwieczna rzeka wieków płynie w 
nieznaną dal dziejów, coraz to nowe 

mnianych i ubogich. przynosi przemiany. ledno zostaje: Na 
Fala entuzjazmu wyniesie Mlstrza cześć betlejemskiego Dzieciątka coraz 

na wyżyny bliskie koronie monarszej. to cudniejsze wznoszą. się kościoły. 
On wybierze wieniec cierniowy l przeJ~ Poezja uderza w lutnię i zadziwia 
dzie całę. skalę wzruszeń, miłości. - świat bogactwem przeżyć. Marmur 
opuszczenia, zdrady aż do przeraź li- staje się ciałem piękna. Barwy ukł8.­
wego osamotnienia na drzewie krzyża. dają. się pokornie w obrazy. Olbrzy-

Potem odwróci się karta: prysnę. mie bibljoteki gromadZI) tak bogate 
pieczęcie na grobie, przyjdzie triumf żniwo ducha. 
zmartwychwstania i wniebowstą.pie- Ku Niemu wznosi kultura IVdzko­
nia. Pozostaje na zawsze miOdzy uk()- ści swoje dłonie, a On je namaszcza 
chanymi synami człowieczymi pod et- chryzmem majestatu i wieczności. W 
chą, śnieżną. postacię. chleba, znowu tęczy świętości wszystkich czasów i 
między niebem UWIelbienia a piekłem stan·ów, w mozolnym trudzie misjona­
liwiętokradczej nienawiści: "na upa- rzy, niosących "ubogim ewangelję", w 
dek 1 na powstanie wielu ... na znak, niezliczonych czynach miłosierdzia, 
któremu sprzeciwiać się będą" w roz- świadczonych tak licznie, że stały się 
zuchwalonych lożach, z nadużywanych czemś naturalnem i powszedniem, -
bezkarnie katedr, w parlamentach i ga- w posępnem "dies irae", błagalnem 

binetach dyplomatów. "Święty Boże", w zwycięskich fanfa-
A jednak: On wypełnia Sobą. Ko- rac h "Te Deum", teraz, zawsze i po 

~ciół ,jest w nim i z nim w nauce, wszystkie czasy objawia się Ten, któ­
łasce sakramentalnej i władztwie dul!lZ. rego witała święta noc łaski i odku­
Stolicę Swoją. rozłożył nad Tybrem. pienia. 
Świat Mu świątynią, Kościół mon- Człowiek zniszczył przez bunt grze-
strancją. chu ład i porządek. Syn Boży przy-

Papież w ucisku, w prześladowa- niósł wyzwolenie od grzechu, pokój 
niu. na wygnaniu i męczeóstwie, - łaski wszystkim. którzy są. dobrej 
w czcigodnym przepychu i triumfie, woli i wolnej.. Od niej bowiem zależy 
w mrocznych katakumbach, w otocze- wybór drogi i odkupienie indywi­
niu niewolników i wyzwoleńców - to dualne. Ludzkości dał pełnię odpowie­
znowu w przecudnych pałacach na tle _ dzi na dręczące ją pytania. Gdyby zło-

żyła wJego ręce i Serce swoje niespo­
kojne losy, znalazłaby równowagę, ci­
szę i zdrowie. 

Istnieje rzeczywista - nietylko teo­
retyczna - możność wyprostowania 
dróg, któremi chodzi kultura, poli­
tyka, ekonomja gospodarcza, ale tylko 
wtedy, jeżeli ludzkość z całą powagą, 
wbrew swoim skażonym popędom 

l rozwichrzonym namiętnościom, pod­
da IIwojl) wolę woli Tego, którego słu­
cha śmierć, u którego stóp 'pokornie 
układajl) się burze i morza. 

* Posłannictwo Jezusa w stosunku 
do ludzkości przejął i pełni niestru­
dzenie Kościół katolicki w cichej po­
korze, umiłowaniu dusz, w chwaleb­
nej potędze posłannictwa nie z tego 
świata. 

Ile razy dzieje popadną. w szał, 
objawiający się raz w żywiołowych 
gminoruchach. czy to wojnach tratu­
j~cych dorobek pokoleń, albo opętań­
czych rewolucjaeh, gdy w melancho· 
lijnej zadumie staje mądrość tego 
świata i traci wą.tek mYśli polityka, 
a zmysł gospodarczy opuszcza bezrad­
nie mlęczone ramiona, wtedy Kościół 
jeden nie traci równowagi. Uczy, roz­
dziela Sakramenty, rządzi w dziedzi­
nie ducha, rejestruje świętych i mę­
czenników, , wysyła misjonarzy. chroni 
kulturę przed zniszczeniem i krzepi 
słabych, karci grzech, podnosi grze­
szników - panuje nad położeniem. 

Tem, że jest, że działa i żyje wnosi 
uspokojenie i równowagę. 

Aby móc niezłomnie i niezmiennie 
pełnić swoje posłannictwo. walczy 
o czystość wewnętrzną. i niezależność 

na zewnątrz, którą. mu jedni chcą za­
brać gwałtem, inni wyfrymarczyc! 
obłudną, uległą aż do zamierzonego 
skutku przyjaźnią. 

* 
Kościół jest i pozostanie ostoj" 

około której skupiać się musi wszystko, 
co się przeciwstawia anarchji, co nie 
uznaje wyższości brutalnej, fizycznej 
przemocy nad prawem i siłą moralnI). 
Któremuż z narodów na świecie wię­
cej aniżeli polskiemu należy o tem 
pamiętać! ... 

Potop niewoli opadł. Zostały jed­
nak w Olzinach jeszcze nieobeschnięte 
kałuże. pełne padliny i tych, co na 
niej żerują. 

Skrzydlata. słoneczna radość ze­
rwała się w pierw!'-zych dniach wyśnio· 
nej wolności do lotu. Ale skrzyda -
mdłe z niewoli - opadły niebawem. 
Ciężka, szara, dusząca mgła zasłoniła 
słońce. Nie ominęła nikogo. nawet 
tych, co na pozór mają wszystko: 
głośno dźwięczące festyny. huczne or­
kiestry, wyćwiczone owacje, sprawny 
poklask, posłuszne muzy. wszystko 
prócz tej cichej, serdecznej, krzepiącej 
radości, jaką darzy słoneczny, w kwia­
ty strojny wiosenny dzień. 

Minie jednak - już mija - chmur­
ny przeclnówel< dziejów. Niespożyty 
duch narodu rozpędzi mgliste tumany. 
Z siebie wydobQuzie gorący i jasny 
żar wiary w siebie i swoje posłannic­
two, Odegna pt'ecz chochoła niewiary 
i jałowego smętku. 

D\vadzieścia lat minęło od wybU­
chu wojny ludów, wytyczającej sobie 
mądl'Z, e l metodycznie takie czy inne 
cele. a real izującej cel pierwszorzędny, 
naznaczony przez Opatrzność: niepod­
ległość Polski. 

Jest wolna i będzie wielka! Głosi 
tę prawdę szary mundur żołnierza, 
każdy samolot, szybujący ku SłOllCU, 
każda wyprawa nieśmiałej jeszc!.e 
floty, prawią o niej nawet błędy i cho­
roby dziecięctwa. 

Rzeczywista, potężna, życiodajna 

prawda sprawi. że w zapomnienie za­
pad nie niewesole przed wiośnie. 

~aród odeprze samolubstwo, roz­
nieci świadomość odpowiedzialnej za 
swoje losy wolności, odnajdzie słońce, 
zestroi w upragnionej harmonji pań­
stwo z narodem, wydźwignie PolskQ 
na szczyty. 

Ponieważ tak będzie niezawodnie, 
dlatego już teraz trzeba wyganiać ma .. 
łość i smętek. Zajaśnieje Polsce wiel­
kość i znaczenie, jeżeli cza;r nocy betle­
jemskiej przeistoczy w rzeczywistość 
życia prawego i szlachetnego. 

Boże Dziecię leży w żłobie maleńIde 
i niby bezradne, a jednak ma w sobie 
odkupienie i zwycięstwo. 

Prze bóle i poniżenie posiędzie na.­
ród nareszcie prawdę, że koją.ce dzieło 
nocy świętej nie może być tylko jedno­
dniowem, przemijającem przeżyciem. 

ale musi na codzień i święto zawła­

dnąć jego mózgiem, sercem. cialem 
i duszą, stać mu się prawem i normą 
bytu. 

Bóg się rodzi! Truchleje zła moc! 
Opadają ciężkie welony szarych 

mgieł - wypływa zwycięsko słońce 

radości i szczęścial 

Rycina, powyuza jest reprodukcją; 

zdobiącą dzieła znakomitego ry townika i 
malarza alzackiego Marcina :::;chongauera 
(1450-1491). Jest on pierwszym wśród ry­
towników swego czasu. Dzieła jego (oko­
ło 120 rycin) odznaczają się OItlzwykle de­
likatną, subtelną kreB~a., bardzo czystem 
wykończeniem i świadczą o sile twórczej, 
talencie kompozycyjnym i zmyśle deko­
racyjnym tego artysty. 

I 
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Druga ,,~~wu~a"o~~~~li~ ~i~ w 'olnaniu w l~ł] r. 
Poznań chce jesz:cze raz zorganiz1Iwać u siebie wielką wystawę ogólnopolską 

Poz n a ń, 24 grudnia. wystawy obliczył p Ropp na 100 milj stawy winien być bardziej konkretny 
Sprawa urzą.dzenia w Poznaniu złotych. Jeżeli miasto zastosuje na Vi wyrllku 'dlWugodzinnego zebrania 

wielkiej wystawy w r. 1943 zdaje się czas wystawy, na WZÓIl' Chicago, spe- wybrany został tymczasowy komitet 
przybierać realne kształty. Na spe- cjalJ.ne podatki, które po wystawie. j'i)rzygotowa,wczy, który sprawli urządze­
cjalnej konferencji, odbytej w dniu automatycznie znikną., to z tego źródła nia wystawy w Poznaniu w roku i943, 
22 b. m. w Izbie Przemyslowo-Handl. osięgnie ca 20 milj. zł. \ będzie miał 'na oku i poczyni odpowied-
w Poznaniu, sprawę _ tę omawiano bar- Przygotowania do wystawy należy nie dalsze kroki i starania. Do tymcza-
dzo szeroko. - z~aniem p. dyr. Roppa - rozpoczą.ć 50wego ' komitetu. pozostające~w pod 

Według słów p. prez. Samulskiego już teraz. Pierwszy okres 4-letni po- przewodnictwem p. prez. Samulsl,iego, 
planowana w r. 1943 wystawa wszech- święcol1yby był ' na. p,race wstępne. powoła'no: starostę kraiowego o. Begal­
światowa nie odbędzie się w Warsza- Koszt tych prac wynosiłpy 50000 zł lę, tymcz. prezydenta m. Poznan'ia . p. 
wie, lecz w Japonji, w .Tokio. W r. 1943 rocznie. Sumę tę udzielałoby miasto Więckows kiego . radc~ Zale5kie~o. dy­
przypada r(}cznica 25-lecia odzyskania Pożnań corocznie tymczasowemu ko- rektorów Krzyżankiewicza i Roppa. 
niepodległości i wskazane jest urzą.- mitetowi w formie zwrotnej pożyczki. prezesów Izb: rolniczej, rzemieślniczej 
dzenie w PoJ,sce wystawy, która, podo- Nad refe.ratem p. dyr. Roppa wywią.- i przem-handlowej, d:vr. Maciejewskie­
bnie jaM P. W. K. w roku 1929, wyka- za!a się dyskusja, w której wypowie- ~o, d:vr . Waszk~, prez. Otmianowskie.go, 
załaby nasz dorobek w ciągu ćwierć- dZIano się za urządzeniem w roku 1943/ dyr. Sikorskiego, dyr. Lyczywkę, prez. 
wiecza. Inicjatywy takiej wystawy _ ~ysta~y w Poznaniu. ale. podkreślono, . Kasprowicza, prez. Jarochowskiego i dr. 
mówił p. prez. Samuls.ki _ musi się lZ udz1ał miasta w wrgamzowaniu wy- Machowskiego. 
ktoś podją.ć. Poznań, mając wszelkie 
wa:runki ku temu, jest p~edystynowa­
ny do urzą.dzenia wystawy w r. 1943 

Koła decydują.ce w Warszawie od-
noszą. się do projektu urządzenia wy­
stawy w Poznaniu zupełnie przychyl­
nie, aczkolwiek jeszcze nie oficjalnie 
Warszawa urządza w roku 1944 olim­
pjadę, wymagają.cą długoletnich i 
wszechstronnych przygotowań i nie bę­
dzie miała POprD'stu czasu na urządze­
nie wielkiej wystawy w roku 1943 
Dlatego Warszawa chętnie przyjmie 
inicjatywę z innej strony. 

Z oi}}szernego referatu, który wy­
głOSił na zebraniu p. dyr. Ropp, dowia­
dujemy się, że dotychczas są. dwa pro­
jekty wystaw w Polsce w roku 1943 
Projekty te, z których jeden dotyczy 
wystawy w Warszawie, a drugi wy­
stawy w· KatOlWicach, budzą. zastrzeże­
nia. Wystawa w Warszawie miałaby 
kosztować 430 milj. zł., a wystawa w 
Katowicach, której przeciwny jest wo­
jewoda GTażyński, 50 milj. zł. Rzą.d 
gotów jest pop'rzeć inicjatywę tań-szą 
i lepszą. Z iniojatywą. taką gotów jest 
wystąpić Poznań. Wystawa w Pozna­
niu w roku 1943 składałaby się z wy-
stawy powszechnej polskiej i wystawy 
międzynarodowej, w której 31 państw 
\l mocarstw, 10 średnich i 14 inniej­
szych) wykazałoby swój naj",;ększy 
sukces, osiągnięty w postępie pierw­
szych 25 lat powojennych" Wystawa 
poznańska wz(}rowałaby się na pary­
skiej wY'stawie kolonjalnej, z tą jednak 
różnicą., że terenowo byłlłiby znacznie 
zwarta. Obszar powierzchni wystawy 
poznailskiej ma wynosić 110000 mtr. 
kwadr. WYJStawa obejmował8ll:iy place 
targowe, patrk Wilsona, plac Huggera, 
ul. Wystawową. i plac Waszyngtona. 
Cała wys tawa byłlłiby pod lel{kim da­
chem, wspartym na kolumnach. \Vy­
stawę mogłoby się zwiedzać bez zmo­
czenia się, co jest bardzo ważne w na­
szym niestałym klimacie. Całość Wy­
stawy, na którą poza dwoma halami 
z kolumnami, składałyby się jeszcze 
pawilony niestałe, 'zamierza się oto­
czyć lekkim murem., któryby nadał te­
renom wystawowym nowy architekt()­
niczny wygląd. Główne hale byłyby 
budowane ze stali w ten ST>Os6b, że po 
wystawie materiał mogłaby przei,9-ć 
wojskowość na hangary. Ze 110000 
m. kw. terenu przewiduje się m. in. 
50 000 metrów dla przemysłU i handlu 
i 60 000 meUrów dla zagranicy. 

KAZDY ZOOBYWA NAGRODĘ! 
kto nadeśle trafne rO?lwillza·l}le. -- yżelan ta~wś 1J.cyD.~awdo od. 

Za traCT e rozw!ą'Zanie wymienionego wytej P!'ZY~lowia. prze:maczy1iśmy nast. ńagrod)': 
Nagroda 1. Mot!>C)'~I. Nagroda 8-14. Aparaty fotograficzne 

2. SYPIaima lub .gabtnet . 14-110. Zegarki ol"skle lub stoją.ce 
8. Rower damskI lub m~ki" '1 

4-6. Aparaty radjowe .. l!()-40'. Obrazy olejne ,. 
~, Gramofony walizkowe .. 40'--60'. Kasetki toaletowe 

oraa: większa il9ść wartościowych nagród pocieszenia. 
Rozd7.;~l!lJLlc glównych nagród odbędzie się pod n 8 <l z o r e m notariusza w terminie. e kt6-
r:rn <lIwiadom: się na piśmie. Nagrody pocieszenia rozdzielimy samI. . 

~:lldeslaJlie rozwiązania nie pociągu za sobą żarinfch zobowiazań. Rozwiazanie nalety 
przesIu" odwrotnie, załączając ewentl. znaczek na odpowiedź, którą się w każdym razie 
otrz:vu' tlje. . n 14 457 

AtlJ'esc'wać; HDEWUHA" Kraków, Długa 33/45 -
W Berezie Kartuskiei 

pozostają jeszcze 93 osoby 
DotyclłC~as :nl'olniono :1.52 osoby 

War s z a wa, 24. 12. - Jak jui. po­
krótce donosiliśmy~ w piątek, dnia 21 
b.· m, lobozu izolacyjnego w Berezie 
Klłirtuskiej zwolniono 53 osoby, wtem 
dwie ze szpitala w KobTyniu, a mia­
nowicie b. c~lonka O. N. R. Romana 
P.!lichułowskiego i "ukrah'lca" Fedoro-:­
wicza. Z pośród członków Stronnic­
twa Na..ro,lowego zwolnieni zostali: 
pp. Jan Woźniak i Edward Piotrow­
ski z Łodzi, Wilhelm Bartyzel :t Zyw· 
ca, Jerzy Lewandowski z Pabjanic i 
Władysław Pacholczyk z Opoczna. Z 
pośTód b. członków O. N. R. zostali 
zwolnieni: pp. Zygmunt Dęobowski, 
Edward Andrzejewski i Michał Roma­
nowski. wszyscy z Warszawy. 

W obozie izolacyjnym pozostają. 
do.tychc,zas następujący narodowcy: 
pp.: Jakób Ranaś zWadowic, Marjan 
KobylaTZ ze Skierniewic oraz Feliks 
Cieśliński, Roman Kotasiński i Napo-
leon Siemaszko z Łodzi. .' 

Dane statystyczne dotyczę.es osób, 
które przeszły p!l'zez Berez,ę, przedsta-

wiają się jak następuje: ogółem ze~ 
słano ,do obozu izolacyjnego 252 oso, 
by, w tem U narodowców, U komuni­
stów (3 Polaków, ! Rusinów, ! Bialo­
rusinów, 30 Żydów) i 167 "ukraińców". 
Dotychczas zwolniono z obozu 152 o­
soby, pozostało 95, wtem 1 osoba w 
szpitalu w Brześciu nad Bugiem. 

"Gazeta Warszawska" przy tej oka­
zji pisze: 

"Warunki p-obytu zesłanych do Be­
rezy Kartuskiej nie uległy zmianie. W 
obozie obowię.zuje ten sam surowy re­
gulamin, a najdrobniejsze przewinie­
nia są. karane w różny sposób. Uwię­
zieni pracują. każdego dnia na robo­
tach publicznych jak np. naprawa 
dróg, niwelowanie terenu i t. p. Ze­
słańcy utl'zymują korespondencję z ro­
dzinami, ale bardzo lakoniczną.. Wol­
no również nadsyłać do obozu pac2iki 
z odzieżą.. Co się tyczy odżywianIa, to 
po wi-zycie w obozie nacz. Kaweckiego 
z min. spra.wiedliwości, przyznano do­
datkowe porcje chleba po 200 gr. l\łł. 0-
sob~. 

poleea speejalnollei: 

Tutki 
(gilży) " ELDORADO" 

W opakowaniu po 200, 151 i 100 sztuk 
• 
ZYWIE(JKIE" " -W opakowaniu po 100 sztuk 

Sfinansowanie -wystawy w r. 1943 
~dbyć się ma, według referatu p. dyr. 
Roppa, bez świadczeń ze strony mia­
staPoznania. Projektowany budżet 
równoważy się po stronie wydatków 1 
dochodów sumą 14 mHjonów złotych. 
Pozycje budżetu zostały skalkulowane 
na podstawie badań i. posiadanych d3-
świadczeń. Po stronie dochodów KALKĘ: 
przyjmuje się, że wystawę zwiedzi 

maszynową 

i ołówkową PAPIERY TOALETOWE "RYOn:NA" 
ł"MATADOR" 

4500000 os6b, z tego pół miljona cu- ng 12974' SERWETKI papierowe. 
dzoziemców. Referent zwrócił uwagę ------_______________ ..:..... ___________ _ 
na otwwrCie granicy niemieckiej. ·na 
istnieją.cą. teraz sip'l."awność wycieczko­
wą., której nie było w okresie p. W. K., 
na karnety i t. d. Poza wpływami z 
biletów wstępu poważną. pozycją. do­
chodów będzie · dzierżawa fetrażu, 
dzierżawa:;l"którą uiści i zagranica, po­
niewaź~wystawa paznańska w r. 19ć3 
będzie 'miała charakter międzynaro­
dowej wystawY specjalnej, a nie po­
wszechnej, na którą metraż, stosownie 
do konwencji, trzebaby było dawać 
bezpłatnie. W pozycji wydatków po­
większona została wydatnie - w po­
,,·ównaniu z P .W. K. - suma przezna­
czona na reklamy WY'Stawy_ 

Według słów p. dyr. Roppa miasto 
Poznań odniesie z wYstawy wielką. ko­
rzyść. Obrót og6lny w mie4cle z raeji 

Katastrofa kolei owa W Toruniu 
Zder~enie się dwtJclł pociąg6w ~ Kilka wagon6w ro~bitych 

To 'ruń,24. 12, W niedzielę. 23 bm. 
o gód1z. li na dworcu głównym w To­
runiu wydarzyła się katastrofa kolejo­
wa. 

Zestawiony w Toruniu poci~ To­
run - Wejherow-o miał odejŚĆ podług 
rozkładu o godz. li,05. Ponieważ jed­
nak pociąg nie był rozgr-za.ny należycie, 
Odjazd jego . op.óźnił się o kilka minut. 
Dyżurny ruc.hu w przekonaniu, że po­
ciąg jUJŻ odsz6dlł, puścił na ten sam tor 
pociąg towarowy z Kutna, który wje­
chał na. stoj~y pociąg 060b0wy. Pięt 

wagonów POOią,gtu osobowego. zostało 
roz,bitych i cztery wa,gony pocią,gu to­
waTowego. Z podróż~ych . n.a szczęście 
nikt nie ucierpiał. ponieważ siedzieli 
w wag-onaoh bliżej parowozu, a więc 
IElopiej ogrzanych. (wd) 

Sukces, Kiepury W Wiedniu 
W i e dl e ń. (PAT).· Pod protektora­

tem kanclerza Scbuschnigga, i posła 
R. P. w. Wiedniu Gawrońskiego, odby-

l 

lo się w Operze Państwowej uroczyste 
przedstawienie na rzecz biednych, pod­
czas któr~o odegrano "Cyganerj~" z 
Kiepurą w roli głównej. 

Dzienniki wiedeńskie stwierdzają 
z,godln\e, ze jak długo opera wiedeńska 
istnieje, iaden artysta nie odnió5ł ta:. 
kiego sukcesu! jak Kiepura. Wywoły­
wano Kiepurę niezliczoną ilość razy i 
oklaskiwano wbrew tradycj-om opery 
przy otwartej ' sCenie. Po 'zakończen i u 
przedstawienia licznie zgromadzoną. 
przed teatrem publiczność oklaskiwała 
artystę gorąco. Kiepura zmuszony by] 
odśpiewać jeszcze kilka utworów, 

AustrJa 
zwalnIa internowanych 
Wiedeń. (PAT.) W związku ze 

Rwiętem Bożego Narodzenia z obozu 
k arp ego w Woellersdorf zwolniono 
znaczną. ilość osób. Z końcem bieżS} 
('ego tygodnia pozostawało jeszcze w 
obozie 64 Boc.-dem., 90 komunistów i 
500 nar.-socj .• internowanych za udział 
w rewolucji lip~owej. Z obozu zwol 

I 
niono już 720 nar.-soc., internowanych 
za przestępstwa, ni·e stojące w bezpcr 
6rednim zwią.zku z wypadkami lip co-
wemi . 

Nowa gWi,azda 
na 'ni;ebosk łonie 

Wa rs za w a. (PAT). Obserwato­
rium warszawskie w dn. 22 grudnU!. do­
konało pomiarów blasku nowej gwia:' 
zdy konstelacji Herkulesa zarówno na 
drodze fotograficznej, jak i fotome­
trycznej. Stwierdzono dalszy s~:vbkf 
wzrost blasku tej gwiazdy. Gwiazdę tę 
można w danej chwili zaliczyć do 
gwiazd pierwszej wielkości. Obserwa­
cje, dokon.ane w Niemczech w Poczda­
mie dały dla owei gwiazdy następuiąee 
wyniki odnośnie iej blasku: i4 grudnia 
3.7 wielkości gwiazdowej, i9 grudnia 
2.6 wielkości gwiazdowej. \Vedług zaś 
pomiarów, dolwnanych w obs~rwato­
rjl\lm warszawskiem wieczorem Z2-go 
grudnia, gwiazda ta osiagnęła jasność 
i.5 wielkości gwiaz,dowei, a więc do-­
równywa obecnie swoim blaskiem 
gwieźdJzi& ;~Deneb", najjaśadejszej" w 
kOllstM<scji ,.LapęCLzia". : 

Rewizja katalogów gw1t\zd wyka2ill­
ła nieobecność w tym punkcie .nIeba 
gwiazdy, jaśniejszej ; niż iO-tej 'wj(~)ko­
ki. Oznaeza t.o, że blask nowei a-Wiaz­
diY wzrósł w ostatnioh czasach 'conaj­
mniej tysiąckrotnie. Dalsze badania są 
w toku. 

MD~J( -HAll ~IAHI[W~KI[H 
w Poznaniu 

Dom Bzemietlniay fr. BatajuBka 21. 
" Telefo1l 58·84 

Od 'Wtorku, 25 grudnł. i dni u88łępnyClh 

WIELKI REKORDOWY PROGRAM OTWAR[J4 

18 ATRAKCYJ 18 
na czele: 

Nds/)'nnlejsł klowni śwIata HiszPanie i 

. 3. BARUAOETA. 
NłezrOWllani akrobaci na gumowej 

trampolinie 
4. FIDETTI. 

Genjalny ekwilibrysta HindU!! 
' D S OHA PUR 

Nłezr6wn.a·n:j artyści. Sensacie catego 8w!ata 
VAN de VELDE 

Naipiękniejsza para ludzL ' 
-Jl'enomenBhd BAUDOS. Fenomenalni 

Jedyni w swoim rodzaju komiczni 
ekscent rycy 

3. TORRES I MUOHA. 
MELA GRABOWSKA. 

. Śmiała trójka na latającym trapezie 
Miss Vilma and Partners. 

Wybitny nowoczes.ny ekwillbrysta 
ROBERT OZLOWIEI{ żABA. 

JERZY WELIN humorysta. 
Zespól wesolych i8lZZbandzist6w o usta­

lonej marce 
BRACIA DORJAN. 

EPGkowa tresura rasowych 
GOI':ĘBI p. GILBERTA. 
. oraz dalszych 6 atrakcyj. 

Ceny wstępu ()d 54 gr. dJ 3,30 z. POCZĄ. 
TF.I{ PR~I'] IJt'.'.rA\\'T~'\J W DNr ŚWT". 
:rECZN~ I NIEDZIEL-E o g';<!z. -S.30 · fi 
I 8,30 WIBCz<jr. W soboty o godz. 5 i ·7.30. 
OODZIENNIEl: 2 przeds tR wienia o godz 

. 6 I 8.30' wiecz. . 

Sala gruntowni~ odremontowana. Efekty 
świetlne. Wspan!ale zespołl'. Ceny 'ąc?;nie 

z wszystkIemi Świadczeniami. 
N'lU!tę~na premjera 16 styc?;flia 1935 r. 

Uwaga: w święta 8 przedstawienia. 
d 4579;80' 

, 
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Szybko ?apada wieczór wigilijny. no im się oprzeć wzruszeniu, gdy po- - nie wlaściciele, lecz pracownicy. ma­
Chodniki ulic śródmieścia są. zatlo- . myśl~, że wlnsnie teraz brak ich w I gistrzy farmacH, - którz\ mają dyżury 

ezone ludźmi. Wszyscy się spieszą. i gronie najbliższych, że właśnie teraz nocne w ciągu tygodnia swiątecznego. 
kroczą. szyb!:;.o, zwinnie. Przed bly- dzieci, odświQtnie ubrane, szuka;ą Ich Na dlyimr taki. w noc wigilijnIl. poświt;>­
szczącemi wystawami sklepów pano- wzroltiem, poczem pytaj~: - Mamu-

1 
ca sit;> zazwyczaj najm!odszeg'o praco w­

wie stajQ. tylko nn chwilę, żeby prę- ~iu , gdzie jest tatuś? ' Matka, prze- nika. kawalera. Biedak leży przez całą 
dzcj przypomnieć su-bie sprawunek. I łknQ,wszy łzę. odpowiada wreszcie nie-I noo w półśnie na polowvm lóżlm. ay na 
który mnją. do załatwienia. poczem - winn:!m klamstwem: - Tatuś jost za- kanapie l co kilkanaśćie minut zrywa 
zdecydowanie - wstępują. do wtJętrzn jęty, ale zaraz przyjdzie. sie na dźwię~ dzwonka. by obsluż}'ć 
skladów i JUŻ są. zpowrotcm na Ulicy, 
obarczeni nowQ. p::czką.. Pań na mie­
ście nie widać. Zajęte są. w domu przy­
rządulIliem wieczerzy wi~ilijnej i po­
rządkowan itm mieszkania. 

radjostacje. Przerwa w audycji TIadja 
Polskiego urządzona jest w dzieJ\ VI-go 
grudnia od godz. 14. do iG,20. Jest to 
pora zawczesna na łaman'ie sit;> oplat­
kiem z najbHż::,zymi. ale w godzi nach 
późn l ej 5 zych publiczność inda już au­
dycyj. wiec tak speal,erzy. jak i rad jo­
technicy musza byc na posterunku. 
Praca w Radjo Polsldelll. na wszyst· 
kich staciaeh. trwa w noc w igilijno pra­
wie du północy. do!daunie do 23.30. Co­
prawda perEonel techniczny raJjostacvi 
zmienia S ię i za s t.ępuje wza .jelllnie w 
wieezór w;gilijny. by wszysC.v. conuj­
mniej ojcowie rodzin. mog-li chociażby 
na ,er.wilę wpaść do domuw i wz i ąć u­
dział w rodzinnej wigilji, ale g\~iaz<.lka 

Święta. Święta. 
Na ciemnem niebie ukazują się 

pierwsze gwiazdy. Godzina tS-ta. \V 
sklepach zamylmjQ. wejścia i opu­
szczajQ. żuluzje. I(:lżdy spieszy do dl)­
mu. na swo~ Q. wlgiljQ. Pr<)dlde uścislci 
dłoni i sIo\~' a: \\'csolych Świąt. Weso­
łych Świq,t! 

Ulice pustoszeję. i ciemnieją.. W 
oknach domów ukazują. SIę pierwszs 
świetlne punkciki. Można policzyć 
pozapalane choinki. Jedna. druga, 
trzecia, ·d~iesiQta. Ktoby czekał cier­
pliwie pod jednym z żarzących się 
okien. ten usły~zn.łby, poprzez mury i 
szyby. strzQPY kol<;dowych melodyj: 
wysokie głosiki dzieci i niskie glosy 
starszych. 

Miasto. spowite w nastrój świątecz­
ny. zapomniało o swoich troskach j 
zmarlwieniach dnia codziennego. 

Jednak nie wszyscy w wieczór 
gwiazt1kowy zasIadaj Q. do sŁolu wigi­
lijnego. nie wszyscy łamią się oplat­
kiem. nic wszyscy cieszQ. się z radości 
obdarowanych i nie wszyscy wpatru-

Do ludzi bez gwia.oztlki nale~y r6wmiet slut­
ba hotEl'IDwa. Ch :J ciaż wiĘksze hotele urzą­
dzają ooobno. gwiaztlk~ dla swego persone­
lu, to jednak uroczyst<Jść taka riie pot,.afi 
zastąpić wi3il.ii, spozytej w kole osób naj­
bliższych. Po'rtje-rzy i chłopcy hotelowi cze­
kać mU1:'1:q c:::·lą noc wigilijno,. na gości, 
których nios"Jp:.lz le-wane wypadki zmusznjll. 
do podróży w olo'esie świqt Bożego Na-

rodzenia. 

Ję. się w płonące świeczki drzewka. 
snując wspomnienia dawnj ch, nieral 
lepszych i weselszych lat. 

I taka iest niezupeina. 
Słowcm .. obowiązek" oc1pędzajQ. na­

trQtn~ obrazy radości gwi:lzdkowej 
wszyscy ci, którzy w noc wigilijnlł 
zmuszeni są czuwać i p;·ucu\\ać . l\ly­
ślą o {1:ch i wspÓłczują, im tylko naj­
bliżsi. f:oinformowalli. Ogól. zaprl.ąt­
nięty uciechą. Własnej gwiazdl<i, w 
no·c wfgilijną. o nich nie pamiQta. Nie 
p::!mięt!l. tembardziej., że zazwyczaj ma 
sumienie czyste, bo już w okresie 
pl'zed8wią.tocznym złOŻYł swoj~ ofiarę 
Itn rz:::c.:: gwia:tlI, i dla. najblcuui{)jszych 
i nieszczęśliwych. 

Ci ldórzy w noc wigilijną czuwnjlł 
i pr::'..cują.. gwiazdkę w zasadzio tOnją.. 
ale w niej osobiście nie uczestllicLQ.. 

W noc wigiJijnn aparaty telegraficzne stul,ajQ bEZ pauzy. tal,. iak przez całv bo musz:). w d:l.llej chwili spelnlllć 
okrq,gły rok. Na 7.djęciu wIdzimv tE"IE'~rnfj5tkl;'. \\'yp:~ui:::q życLcnia gwiaz<.l- funkcj~. konieczne dla zachowania w 

kowc na IlOWl'm blaul,iecie gratulacyjnym. • bie3u cywilizac~i, któl"~ posiadamy. 
. Tych. co czuwają. i pracuj Q. w noC 

A tymczasem te~o oczckiwane~o ta- nocnych klienCw W noc wig-i1iiną I wi3'i.ijnQ. zdala od nakrytego stołu i 
tusi.a buchajr.;cy ~lcami .varo\';óz.n- rzadko kto dzwoni do aplelli 00 12!,ur- j::-.l"z::co:"o drzewka. otoczonego rozba­
nosI coraz to daj::.! .cd 1'0.d ~ Ill11Cg,? mln- siwo. ()d któreg-o 7.ależ~· życi~·pa('.ie'Tlta. wion). dziatwą. jest le~jon. UI'Z~Ulli(''' 
sm. Tatuś pi'o\\'ad~1 P:CI~1 POS\?lCS7.11Y Zazwyczaj żndu si!;' środ-dw na b:51 g~o- kolejowi i pocztowi. policjanci. szofe­
I uje. prc;.d~ej. ',:)'6cJ do domu, Jak w ( WY. n : erJ.\'spoz.rcję źo: t; rJlww.l Ud. · l'zy i doroa·arze. Pl't::cOH'lIicy p-azowlli. 
drugi dZion SWII~t., P030d:l. czy nic, sto:Q. ZJ:.vszc po elek :rowni i "odociQgów. straż pożal'-

. I.n.~y znowu t.Ul?Ś sp~dza. 'v1.ecz61' r02;::ch ulic i przcd uWOlc~m s7.oferzy na. Shl ~b:l. llo·.c'lowa, straź'nicy i jo­
'':lglhJny na str[:f, nl~y pO~arllll'ZeJ. r:ra-I i dorożkarze. Tu ich po"terun : :" mu- ZOiCy bbi·YCzni. 
pIę t e nerwy cczekuJą. alarmu. 03ICń szą na nim irW:l.ć. Choć nif'j:::Jnemu Dziś gdy ap rl' wiecz6r wio"'iliJ' -
w Boże Nr..l'od,euic nic jest w mia- t('clmo do domu nIc stoi na stanowi ny" c:p' m .. z 11. nll~ d . k ' . 
stnch l'z::!dko~ciQ.. C7.ęste są pożary do- II sk~t by bvć n" u''1łu''''1 P"""" ;' e'r'o" v 'VI'- · J. I '~ l : lll.l fl

1
1Y lel ł .Zl~ u ~ ąc .lm w 

• .".... ~ J ,,- .... - " - my/j::c l za lC l p 'acę l 'Czuwan le u-
rnowe. spowodowane przewrócclllem · gilj::t? To nadzicJ'a że może si" coń '1' .' . ' 'b t l' dd ' d • 'V ':, l 00' '. ." . '" 1I10~ 1\',IUlJncc nam 04 ros (le o nllle 
k~~wta: c kmgme~ll~ o,~a ~.omy- ; W1QCCJ zaro~l, bo. tOl':J.Z tak. tru.dno o sic: rcdośc'i gwiazdki \V otoezeniu bli-

WIe ze zapa aJ~ Się papierowe zarob:Jk. NIeraz I grosza Się me wi- sk'ch . . b . ... 
ozdoby i firanki, znajdujące się za- dzi _ ten i ów odpowiaja • I. zycz~y Im, a y C?~laJmnleJ JUz 
zwyczaj w sąsiedztwie choinki. Obee- . . . . przyszłą. g\yJazdk~ SPQdZllt - tak. J~k 
ni tracQ. w pierwsz.ej chwili głowę i \V ostat~lcl~ lnt~ch d~ le~J()nu 1uchl my - wśrod r~dzlll, przy bla::ku śwte-
nieczczęście gootowe bez r'flwclzl\\'el g'w lazclk l cJ O!qCZOllY zo- cz ~ l( n:l. u!;tro~ oncm drze\\ku przy 

Straż czuwa... jcstże to czuwanie stał per~oneI techniczny, obslugujqcy tradycyjnym śpiewie kolęd. 
spokojne? - Nie. To peln~ napięcia 
nerwów wyczekiwanie tego, co w 
każdej chwili może siQ zdarzyć: alar­
mu. 

W wieczór wigilijny, gdy zasiada­
m .v spoko:nie do wieczerzy, strażacy 
stoją· na posterunku, gotowi 'zawsze 
nicść pomoc. 

To ich twardy obowi~.zek Nie za­
pomina jeJl:\ak o nich władza mie'ska 
urz~ dza~ąc od pewnego czasu· WSPólni 
wieczerzę nastrażnic:l.ch . aby dać · nol­
niqcym obowiązki złudę rodzinnego 
domu. 

CZ!l.sem znowu, w noc wigilijnQ. od­
wiedzi tego lub inne:;o żona z ,j~icc­
kiem. to znów o~ciec lub ' matka, . a 
wówczas weselej jakoś na duszy. 

Po wymarłych ulicach kroczy pa­
trol policyjny. Grunntowe mundury 
niewiele maję. dziś do roboty, ale po­
rządku publicznego należy pilnownć 
bez. względu na to. czy jest świQto. czy 
dziefl powszedni. Przy zbiegu zazwy­
czaj ruchliwych ulic niema teraz po­
lic;antn. regulującego ruch. NieIlczne 
w noc wigilijną. pojazdy same znajdę. 
drogę i napewno zatorów nie utWorzą.. 
. Jezdnią. mknie na rower~ listo­
nosz. Spieszy na drugi koniec h.:iasta, 

Wielu ludzi - mimo święta, naj- żeby tam wrQczyć depeszę. Treści jej 
uroczysts~ego w roku i naJbardzi3j nie zna, ale domyśla się, że nie je~t 
tradycyjn :Jgo - zmuszonych jest, z smutn~, bo wieść, którą. ' przyniosly 
obowIązku. znajdować się zdala od zdaleka przewody. przepisano w urzę­
stołu . n~kryte~o ~iałym obrusem i ja- dzie na ozdobnym blankiecie grntuln­
rzącel SIę chomki. cyjnym. Niedługo spelni polecenie f 

SQ, to ludzie, którzy w interesie pu- powróci do urzędu. gdzie do rana bę­
bUcznym, muszą. trwać nn. posterur.ku. dzie czekał na ukOllczenie dyżuru. W 
Dla nich niema gwiazdki. Jest tylko roku zeszłym i przed dwoma laŁy 
obowiązek. Spełniają go bez szemra-j spędził wigilję w otoczeniu rodziny. 
nia, są. dumni nawet, iż dzięki temu, W tym roku przyszła na niego kolej. 
że oni ezuwaję. i pracują. pozostali Trudna rada - obowiązek . . 
bliźni mogę. rozkoszować się świętem Do ludzi bez lfWiazdki. o kt6rych zd,a­
wi:;ilijnem, ale mimo wszystko ~d- j •• ię ILlkL ni. pamięta. " ci apLekarze 

G~~a~.dkę bard~ ~późnio~1\. ·ma zawSze reporter-fotograf. W każdy wieczór 
wigilijny do póz.nel pory Jest ujęty chwytaniem na klisze różnych obchodDw 
A'Wlazdkowyeh. Jasełek dla ,dzieci, wi~ilij dla ubogich i t. d. Na zd jrciu widzi­
mJ &0_ w~~1.! P~~J takięj p'raey. która op6źnia jegO ~rzyby~ie n~ .w'igilję przy 

rodzInny m stole. . 
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37) 
Zkolei ex-aktor opowiedział Mać­

kowi historję pewnego filmu, dobue 
znan~ w Warszawie wszystkim wla­
jellln iczonym: Pewien reżyser, ni~ 
:zwiQ,zany stalę. wspó1pracQ. z żadną. 
wylwó1'llią, postauowil nakrQcić film 
na koszt swojej przyszłej primadonny, 
Niebawem ljawil się dygnitarz, który 
gotów był zapłacić 30 tysięcy zloty ch, 
byle gJ6wlIQ. rolę powierzono jego 
przyjaciólce. Reżyser weslrhn'łl, że 
mało, ale ponieważ na bezrybiu i rak 
ryba, zabrał się do roboty. Już mial 
rozpocząć zd:Qcia, gdy wtem wyply­
DQla. nowa kalluydatW'a, mianowicie 

małżonki popularnego cukiernika, 
który ośwlauczył gotowość inwesto­
war, ia w ten interes 50-ciu ty~.ięcy 
'z~tych. Oczywiście przyjaciółkit dy­
gnitarza dostała dymisję, a główną. 
rolę powierzono żonie cukie1'llika (na­
w~asem mówiąc, vardzo przystojnej 
niewieście), rozpoczęto zdjęcia oraz 
kampanję reklamową, aż tu przyjeż­
dża bogaty ziemianin l Poznańskiego, 
wysuwa. kanuyuatuI'ę swojej utrzy­
manki i kładzie na. stół 90 tysięcy zło­
tych gotóweczką! Rozumie się, IŻ żOlla 
cukiemika takie musiała p6.Ść w od­
stawkę, a. głóWllą rolę \V owym Wmie. 
równie kiepskim, jak wszystkie obra­
zy krajowej produkcji otrzymała o­
statnia. kandydatka i grała. j~ do koil­
en, gtlyż jej fOI'siasty protektor nie 
pozwolił się jUi nikomu prtehcy'o­
wać. 

- Wi~c kobiety ta.kie musz'ł płl1-
cić1 

- Także. glupi Maciusiu, takie. 
C1.as('m gotówką, czcściej "w natUT'lC", 
ale muszą, 7.arÓWIlO u I1I1S, jak I W5ZIJ­

dzie. \V lIollywoou, a ściśle IJiorQ-C. w 
Los Angeles, mieszka kilkad1.iesląt 
tysięcy pt'zybyłych z całego świata 
dziewcząt, 1. których knŻtła. jest h.leal­
nie fotogcnic7.na i napewlło urodziw­
sza od na~piękllicjszcj ze znanych nr­
tystek filmowych, a co z tt'go? I'rzy­
mierajQ. głodem i koilczę \V domach 
publicznych, opr6cz tych kilku "szczę­
śliwych", którym uda się zdobyć pro­
tektora w osobie jakiegoś reżysera, lub 
.vlaściciela wytwórni; tylko te robią 
olśniewiljQ.cl) karjerę. OClywlście wy­
dzial propagandy każdej wytwórni fn­
hrykuje przepiękne legendy o roman­
trcwem odkryciu nowej gwiazdy 1iI­
mowcj, milSony naiwnych czytełni­
ków wzruszają się do łez, czytając te 
ba:ki. ale ja cię zapewniam słowem, 
że każde takie odkrycie odbywa się 
nieodmiennie hm, tak ... 

- Cholera! - zgorszony Maciek 
' wzoI·ygną.ł się z obr7.ydlcnia, - Jak to 
dobrze, że nie urodziłem się k.obletą.. 

- Myślisz, że z mężczyznami jest 
lepiej? Frajerze! Nie dziwnego, że pnJ' 

swoim braku torsy, Cly protekcji nie 
grałem w żadnym fil Ul ie. Ciebie c~e­
ka to samo, głupi, choć naogó1 miły 
Maciusiu. Olcesz brać u mnie lekcje, 
to ~ierz, proszę bardzo; uic ci to nie 
7.&szkodzi, a tem mniej pO\1loże. l nie 
żryj kiełbasy, tylko ogórki, bo zdł'ow­
Sle, mają. witaminy; kiełbasę pozosta\\ 
dla mnie. Poza. tem idź do djabła, chce 
mi si~ spać ... 

- Nie dam ci spać I zjem catę. kicl­
basę, jeżeli mi uie poraJdsz, co malll 
zrobić z sobą.. 

- Powieś się. 
- Dydlę, nie przyjaciell 
- ForsQ masz! 

- Nie pozostało mi przy dusą pó l -
tora złotego. 

- To naj-zupelnicj wystarczy na 
kilka metrów solidnego postronka. 
Tylko nie wieszaj się w naszej sali 
konferency jnej, bo to miejsce zarezer­
wowałem dla siebie. Nie chciallJyUl 
popelnić plag.iatu, to już jest specjal­
Ilością naszych reżyserów, 

Mnciek Lupn wstał, wyszedł l pusto 
butelką, napełnił ją WOO'ł, wrÓCił i u­
rządził lasypia;Qcemu "I'ektor'o\\i" aa 
ka<lemji fill1low~j lekki prysznic. 

- Będziesz teraz gadał do r7.t'czy, 
czy mam cię lanieść pou kran , czy 
może sprać ci jadaczkę? - spytał e­
ncrgicznym tonem. 

Z pośród tych trzech propozycyj 
pesymista wybl'ał jednak piel'\VlIzą . 

- Co ci tu radzić, żałosna ofiaro 
Cl/mowego obłędu. Gębę masz urodzi­
wą I wściek le podobną do facjaty 
Clnrk Gable'a; t tern ostatecznie przy 
daleko posullfętej wyrozumiałości dla 
upodobań panów ginajkofobów z in­
nych wytwórni filmowych mó/{Ibyś 
zrobić karjerę, ale imć ŚwiatlJl'elk 
Schluss-I<oniecpolskl zabezpiecl.)'1 siC 
przcd tern, podsulłął ci przez lhvego 
kaulypertlę ten drailski list. który ty 
podpisałeś, arcyidjoto. Gdybyś miał 
dziesięć tysj~cy na zapłacenie owej 
kary konwencjonalnej, mógłbyś I na 
ów list gwizdać. lecz ty przecież ani 
dziesięciu złotych nie masz. 

- Wi~c co mi pozostaje? - spytaJ 
Mariek ponul'o. 

- Coś Ila "pc" . 
- Postronek .• , 
- Albo protekcja. Znasz kogo' z 

rzQ.du? 
- Niby z unędu' 
- No tak, jakąś urzędowQ. rfll'U'IJ. 
- Znam tylko pana Moczybut-

skiego. 
- Jaka jest ranga wojskowa? Puł­

kownik' 
- Oj, nie, tylko podporueznik re­

zorwy. 
- Nie szkodzI. Porucznik rp7prwy 

może zostać nawet premjerem.! czem J.' obec.o!e, dyrektorem depal • men-

tu, czy •.. 
- Pan Morzybutski'l Ano Idnl­

clym w lasach państwo, .. 
- Cymbalel Taka protekcja 7!naczy 

guzik nawet w twojej Puszczy Biało­
wieskiej, a co dopiero lutaj, w etoli­
cyt . " WiQC nikogo nie znasz w War­
sza\\ie' 

- NikogusiE'ńko, prócz tych ·tam z 
wytwórni "Świat-Pol-Film", to wilczy 
l{oniecpolskiego, OdOI'Ollę, Sti11 wasse· 
ra, pani Nelly nicci i ... 

- Stop! Nelly nicci, tu próbuj ude­
rzyć Przecież wlaśnie ona ciehlE'! od­
kryła. " było to chyba pierwsze od­

~ krycie gwi n711y filmowej bez, hm. tak ... 

Więc powinna cię protcgo\\UI! i nR,lal. 
-Niech wpłynie na Światopełka, aby ci 
tlał ,\ .. Hamlecie" jakąś malą. rólkę. 
albo żeby cię zwolnił od kary k.onwen. 
cjoualnej, co pozwoli ci próbować 
szt'zę€.cia w innych wytwórniach. 
Światopelk jest sltończonym draniem, 
ale liczy się z Nelly, to fakt. Tak, tak, 
idź prosić Nelly o interwencję " tej 
sprawie, to twoja ostatnia deska ra­
tunku ... 

Maciek ł,uJ'ln. postanowił skorzystać 
z tej rady nntychmiast. Gdy wyszedl 
na ulicę, stwierdził, że zegar nad 
sklepem zegarmistrza wsl<.azuje 
czwartą.. 

- To ja. tam pn-eslt'd7.ialem prze­
szło pól dnia? - zdziwił siC. 

Nie mając na. taksówkę, pomru~zc­
rował piesI.O na Mokotów, gd\lż nip 
wiedział. którym tramwajem tam za­
jed7.iB. Dzięki temu staną.ł u cęhJ wę· 
drówki tuż przed piątą, zmęcz<'lny 0-
krutnie, bo wiatlomo przecież, 1.P jeśli 
we dwójkę wyl,rą.bi się dwa litry .. czy­
stej", to potem nogi są, jak I. ołowiu . 
a głowa waży centnar. 

\V ogródkU, oknlająrym ze wszY!1t­
kich stron willę "królowej ekrallu", 
pracowal o~rodnik, r1irlując z poko­
jówką,. Ona też otworzy la fW'tk~ Mać­
kowi. 

- O, pn.n Mac Luppo! - powitała 
f!'o z uprzeJmym uśmiechem, tak rzad­
kim w Polsce nietylko u służhy. -
Dawno pana t1 na.s nie bylo. 

- C7.y zastałem panią? 
, - Nie, ale palli ma dl.i~faJ \Veze- , 
śniej powrócić. Może pan zacz~ka? 

- BarJzo chętnie. - odparł , i 
wszedl do ogródka. - Tutaj gd1iebQlli 
usiądę sobie i będę patrzał na wan!) 
robotę. Och, ja tak lubię kwinty ..• 

Ponieważ jednak ogrodnik nio lu­
bił, gdy kto patrzy na jego umi?gl, 
prleniósJ się na druglJ stronę ogro­
du, pokojówka poszła za nim, I Ma,';E-k 
pozotltał sam po tej stronie. Miał nie­
klamaną. ochot~ wycią~nęć siO na 
ławeczce, lecz była za.k.rót.ka l nubyl 
wywrotna. 

-- Wejdę cbJ'ba do domu, - Id .. 

eydował po namyśle. 
Drzwi willi były otwarte i nfe ~pof.... 

kał w niej nikogo, ani w hal1u, ani na. 
piętrze. 

- Pójdę do mojej komórki i 
zdrzemnę się minutkę. 

Swoją. komórkę nazywał jeden z 
dwóch pokoików na drugiem plęll·ze. 
a blorą.c ściśle, na strychu. Siedl.illł 
w lIim przez siedem godzin (zamklll~ 
ty na klucz i naJczulszemi zakl~('ja.. 
mi zobowięzany do jak najcich~7.ego 
l.achowania sięl na tl'leci, czy czwar­
ty dzień po swojem przybyciu do WarG 
szawy. Nelly zaprosiła go wted) na. 
kolację, aż \lagle wpadła pokolówka, 
powiedziala Nelly coś \la ucho i na­
stllpila błyskawiczna ewakuaCja Mać­
ka na drugie piętro. Po drodze 1'l7n'\j­
miła mu Nelly, że prlyjechała jej ciot­
ka, Ową. "ciOlką.'· był poprzedni pro~ 
tek tor Nelly. przemysłowiec pali F., 
te.gO nietrudno się domyślić, no, ale 
Maciek byl rozkosznie niedomyśln~' 
ł aż do obiadu siedział cichuteńko w 
swojej kryjówce. 

Teraz powitał z radością. swoją. ko­
mórkę. gdyż wią.zało się z nią. słodkie 
wspomnienie Nelly, prlybywają.cej mu 
oznajmić, że ciotka już szczęśliwie ou­
jechała, wyciągnął się na. malym tap­
czanie I zasnął natychm iast, zmęczo­
ny bohaterskiemi wyczynami w dzie~ 
d,dnie osobistego tępienia alkollolu 
i godzinnym marszem po twardych 
brukach miasta. W puszczy chodził 
nieraz od świtu do zmierzchu, ni~ czu­
jąc się ani w c1.ęści tak wyczerpan:vm, 
lecz inaczej stąpało się tam, po mięk­
kich ścieżkach leśnych, po elastycz­
nych, puszystych kobiercach m':hów, 
o jakże inaczej! We śnie przeniósł się 
nntychmiast w tamte okolice i znowu 
n ilł znal pl'I,,·~7.n.vt'h troOJll., Zmatl ...... eń, 
1.nOWU był szczcśliwy. Ale nietltu~ol 
Bowiem w pewneJ cll\vili. Jrdy położył 
sip' nawlnak nad strumykiem, napadł 
go jakiŚ zbÓJ, schwycił pod gall.lło l 
zacząt dusić według wszelkich reguł. 

- Światopełk?1 No, wiecie pan­
stwo, żeby on I . .. Puść pan l Duszę 
siQl 

Maciek wykonał rozpaczliwy od­
r~ch obronny i ... zbudlił się; kiedy 
człek śpi z otwartemi ustami i ślina. 
wyschnie w jamie ustnej, zawsz~ siQ 
śnią. .iakieś groźne bistorje, lub zgoła. 
makabryczne. 

- Nawet we ~ni. mnie ten drań 
prześladuje, - mruknął Maciek, SlU­
kając l.apałek, gdyż tknęło go coś od­
razu, że ta ciasna izdebka ze skośnym 
sufitem nie może być jego obszernym 
pokojem w hotelu. - Nawet we śnie 
mnie dławi , Oj, żebym tak mó~ł ci~ 
kiedyś spotkać w ciemn~j ulicy, nnno! 
.. . Koniecpolskim się nazwał, ścierwo! 
Takiś ty Koniecpolski, jak ia Sapie­
ha, albo Sanguszko, ty gud1ajul 

'Varczę.c, jak podrażniony buldog, 
Maciek ods:wkał wreszcie kt)ntakt 
światła, prl.ekręcił go, 7.8czQ.ł się 1 Ol­
glądać i trzeć (Honią c7.0lo, aż wkońcu 
poznał "swoją." komórkę, przypomniał 
sobie, gd7.ie przebywa I roco tu przy­
s7.Cdl: Chre pro!'!ić Nelly o prot~kc;ę. 
o interwenc.lę. żeby mu ten nntvpa9 
tVI"7.ny ~wiatopelk dał jaką.ś rólkę w 
"Hamlecie", 

- A mnfe Nt>lly Już wróciła fiest 
u sipbie? Tam lepiei! - uśmip.thnę.l 
siQ do jakiejś myśli sl.elmowc,kiej, 
wstał i szybko wyszedł z izdebki 

Zna! dro!lQ na pnmit,'~ tak 'l'lhr7.e, 
io nie potrącił żndn~~o mcbla w ciem­
n(')RclRch, cichut('ńko otworzył (Ir7.wi 
od ,lei pokoju. w l<tórym równi<,ż hyło 
('lem no. l nieopatrznIe zawadlil o 
krzesło. 

- Kto tu wszedł? - krzyknęła Nel­
Iy. 

- Kto tu wszedł! - krzyknęl ktoś 
,basem. ' 

- Ino tu jeet?! - ryknąl MI1,.I('1<, 
ochlonqws7.y 7.e ldumienia, jal{ie w 
nim wywolal ów monolog trzeciei o~o­
by, niewidzialne.f w cl('mno~('iach Głos 
by! d,iabel,nie 1.najomy, ale pT1.e('7.~' lo 
r07.'3łłdkowl l"M:YPllsl.c7.enie. że tnki o­
pasły brzvdal, tllki pOtwór hawi o tl"j 
porze t1 Nt'lI" ru"-ei. Nie. nie, to chyba. 
przywidzenie I 



F eJ,eton świąteczny - Czekaj - krzycza.ł 00l"&Z ciszej, ciszej; 
wreszcie zamilkł. Za. chwilę poc~ł zno­

Ostatnia wigilja tkacza Czółenki 
wu rękami wymachiwać, nogami ud&rZaÓ 
i naśladując ruch ręcznego waNlZtatu, 
~aśpiewał: 

Kukułeczka kuka w kallinowym lesie 
Kasia Jasia ewka, śniadanie mu niesie. 

.Pokiwa:ł głową i zpowrotem rO~P6cz.ął 
według taktu: 

. <:.. Z pańskim ojcem, pamle Czółenko, 
tle. CaIkiem ile. Organizm zupełnie wy­
czerpa.ny. płuca - lepiej nie mówić. Galo­
pujące suchotv. 

Hipolit smutno zwiesił glowę na pi9l"'Si, 
milozał. Cóż mi8Jł mówić? Leka;rz po­
patrzał na niego z współczuciem. 

- Tak panie Czółenko, wszyscy mu.,imy 
umrzeć; ten pierwej, ten później, nikogo 
śmierć-matula nie ominie. 

- Tak, tak - odrzekł głuchym bez­
dhvięcznym głosem Hipolit; - iM jest 
jedna różnica między ludimi; jedni:'y 
chcieli żyć wiecznie, a drudzy kilka lat za.­
ledwie na ziemi wytrzymać mogą. 

Przyl{ro się zrobiło lek a<l"Zo wi, że mimo­
woli uraził ozłowieka. A chcąc rOlZmowę 
skierować na inne too-y, na. wrócił do chore­
go. 

- NiecI). mi oa n-powie, pane Czółenko, 
gdzie pański ojciec tak 8t&l'I8.1 zdrowie? 

- W fabryce wYl'Obó<w bawełnianych na 
~ krosnach przy 12-go<Lzinnym dniu pral'y. 
Dawniej mieliśmy swoje wail's,ztaty n:czne, 
ale z chwilą, gdy nam robotę odebrały me­
chaniczne, ojciec przeniósł się do budy. 
Ręczne kryki żeśmy spruliłi - nie wa.r~ 
było na nich mrobkować. 

- Pwn pracuje? 
- Nie. Pobiel'aro zasiłek z funduszu 

b~robocia. 

- nie. Pobieram zasilek z funduszu 
bezrobocia. 

- A fen chłopa'k, czyj OID Jest' 
'- To mój J:xrat, ma Iedwią Lat 14. 
- Do szkoły chodzi 'l 
'- Chodzi. 
'- Pruoie Cz6lenko, niech go pan umie­

ści bodaj u krewnych na. wsi, niech pasie 
gęosi, kr.owy, tylk<l niech w mieście nie sie­
dzi. Zmarnuje się tutwj. A przedewszyst­
kiem niech pan pilnUje ojca., dobrze go 
odżY'wiać. masllo, ja.ja na mlł;lkko" śmie­
tama ... 

Młody człowiek uśmiechno"l si~ gOlrzko, 
snując w myśli: za.siłku 7 d, do wyżywie­
nia lud!zi troje. teby żyć, to za mruło, żeby 
zdechnąć oz gl,odu - za dużo. Machnął rę­
ką,z leka,rzem się pożegnaL 

Z SZUflady WYCiągnął pęk mocnych lnja.­
Jlych sznurków, ze ścia.ny zdją.ł małą r~cz­
ną piłkę, oprnwioną w jałowcowy paJąk i 
zW1rócił się w stronę pieca. 

- WaJek, nie wychodź nigdzie. Pfrlnuj 
ojca. Ja pójdę do l:asu P<l drzewo_ A spra­
wuj si~ dobroze, to ci choinkę pO drodze 
pmyniosę· Ustroimy ją !lObie wieozorem, 
wsoz:ak dzis'iaj wilja. Botego Na.rodrlenia. a 
iD8. święta musimy mieć ciepło. Jak tu 
pI1Zyjd/\ jakie panie i będą. się py~' o na­
szą biedę, to powiedlL, joak jest. Nie cygań. 
Ojcowa zupa jest w gMnku w połUdnie mu 
ją przygotujesz. Dla r ciebie jest w aza.fie 
ehleb, tu mlłS'L 10 gl'OSIZv na śledzia i siedj 
w domu. Pl"Zed ł-tą powrócę z dNewem. 
Ojciec śpi? 

- Śpi. 
'- No to dobrlze. Tymezasem b~ zdrów. 
Bipoli~ miklnąl za drzwia.m.i. 

* 

,..- Wałek, która godzina! 

- Walek, która gOOeiIlla.? 
- Pięr po drugiej. 
- Pięć po drugiej a tal{ jut ciemno. 

Boże. jak wolno idą te chwile. A jak tam 
na dwo-rze? 

- Zimno. śnieg. 
- Coo? Gdzie Hipolit! 
- Poszedł po d.rzewo do łaeu. 
Głuche. świSlZczące westchnienie wydo­

było się z pie-rsi chorego,. 
- Wa l ek, chodź tu bliżej. UsiQ.dt tu na 

łóżku. Nie, lepiej nie siadaj. Nie dQtykaj 

się, gru:t'lica. śmierć. Powiedrl mi lepiej, 
jak tam na dworze? 

- A zimno, śnieg. 
- Nie, nie o to mi chodzi. Powiedz lak 

wyglą.da na. d W<lrze, bo widzisz. tak dawno 
już leżę i nie widziałem la.su, ani kawałka 
pola., ni chmury na niebie, ni ptaka. 
Widzisz, chory jestem i sbaby i nie mogę 
się podnieść, a chcę, żebyś mi powiedział, 
jak tam na dworze. Mów, co widzie~. 

Chłopiec zblitył się do okna i począł 
mówić: - DaJek<l, daleko za. miastt:ffi wi· 
dać l.ruó\. Daleki siny las, B bliżej Wldać 
mj,asto, domy i kominy fabryozne, takle 
wysokie, że strach. Wkoło pada ś,nieg, taki 
bialy, te aż oczy bolą patrzeć. Wszystk{), 
00 widać, J.as, miasto, kominy, otula biały 
zimny śnieg A taki sypki, a. tak z wiatrem 
le-ci, aże goo. i chrzęści. 

- Walek, czego ty mnie okłamujesz, 
gdy mówisz, te hen za miastem d!lJleki si­
ny las? Jak może <Ji!l być Siny, kiedy !Jada 
ŚJJieg i w jaki sposób mogą cię boleć oczy, 
jak sl'ol'lce nie świeci a śnieg się nie skrzy? 

- Ja teź tatusiowi mówię, jaki był ldB 
prned kilku dni81ml, tOO'atZ to i ja go nie wi­
dlZę, a oczy to mnie bolą naprawdę, jakby 
mi kto w nie piasku na.sypa,ł. 

- No mów dalej, 00 widzisz? 
ChloOpak przytknął nos do szyby: -

Widz,ę miasto i ludzi, widzę rynek, widlZę 
cały las choi:nek, jedni ludzie je prnywo~a" 
drudzy wynoszą, a ws'zyscy się spieszą, 
jakby ich kto gonił. Każde coś niesie, każ­
dy coś dźwiga, każdy uśmiechnił;lty - rzekI 
z :ta.1em chłopiec - in<l u nas smutno, a 
dozisiaj wigilja. Ludzie stroją choinki, a u 
nas Co,? 

Chory leżał z zamkniętemi oozyma. Ci­
sza w mieszkaniu zapanowała, jeno wichru 
ostry P<lświBt dOlatywM zd8l].a, leno zegaT 
na ścianie wymieNal swoje nieśmiertelne 
tik-tak, tik-tak. 

Zasnął staJry Ozółenk<l. Wadek oda\lJnął 
się od okna., poszperał P<l mieszka.niu, nie 
mając co robić, owinął się w stara, jesionkę 
Hipolita, przykucnął pod piecem; również 

... przykucnął pod pieoem i równiet za­
sn~ł. ... 

zasnął, jeno z pod przymkniętych powiel. 
wypływały mu jedna P<l drugiej łzy. Mo­
że mu się przyśniły dalekie lasy, z okienka 
ich mieszkanka. widziane codzień. Mate 

Co godzinka to klimka 
mu się przyśniła jarząca od świateł 00 wzy dni to 
choinka. Kto wie? A może zmarła przed co godzinka to klimka 
kilku la:ty matka przybyła z tamtego świa.- co trzy dni to 
ta i opowiada dziecku dziwy o pięknej _ Panie majster _ począł wołać _ pa-
krainie wiecznego mi'lczenia. Cicho było nie majster, szykować wypłatę, do: abiam 
w mieszkaniu, jenQ chory od czasu do eza- ostatnie i sztuki i fajerant niedługo faje-
su bud,zit się i kasdał, a W8W1flątrz to mu .. t k ć bl 
tak """'lo okropnie, jakby mu kto nie"l7,("zę- rant. PanIe maJs er szy owa ru e. cze-

O " ~ ladnicki lon, trzeci grosz - ńie sły'Szyj 
sne jego płuca rękami Chwytał i targał. ścierwa _ mruknął Czółen!{o z gnieweli1, 

- Walek, Walek - zawoł,ał n81raz - __ ~ . 
śpisz? Zapal-no w piecu, bo mi tak jakoś ~:njąc nogami w łóżko i ...... plewa>ł zno-
zimno. Walek, Walek, r.budt się. O Je,zu Niemom poiI"tek ani gaci 
śpi, Waluś, Waluś, zabacz, z<lbacz-'1o, bo bo mi majster mało płaci 
tu coś chod'zi po mieszkaniu. Waluś, Wa· to bied-a, oj to to to, '00 bieda niedola. 
luś - skamlał chory. • '1aj"trowa się ze mnie śmieje 

MlIczenie było odP<lwied'tia na 'o roz-) m: \"Jatr dziurami wieje 
paczne '\-\!'Olanie. Chłooiec zasnął na do,bre, t..:J bieua, oj to roto, to bieda niedola 
je'no' przez SŁ; l'I8.doŚJJie się uśmiechał, _ Panie majster Mtukę zakalnOOwałem, 

- Wa,luś, Jezu, ··"~811no lalIllpę, bo tu (JŚ ""e ll'nd"'rki .- """"U nie zrobi", bo mi si" 
stanę-ło o,bok muie. . u/! v w,.,...... ... 'l 

A zdała dochodziło, ~pne wycie tak spać zachciało. 
wichru, wczesny ffiII'Ok !Zl'udniowego wie. To bieda., oj to to to, bieda niedoła. 
czora zapanGwał nad światem. Stary zaśpiewał po raz ustatni swoją piosenkę 
Czółenko zł,apał się obiema rękami krawę- ręcwy tkacz Czółenko. 
cizi lóżka, stracił świadomość, nie \. ieriział, To bieda, to 00 00, to bieda niedola-' 
co się z nim dzieje. Jen<l w UBtach poczuł bl"zmia-lo ostatnim akordem echo. Ci-so:r.a 
słonawy P<lsmak krwi. Złapał się jedną śmierte-Ina zapanowała w mieó'zkamlu. Za. 
ręką za. lllQIS, I krzyknf\ł: oknem ~.alośnie jęCfloał wicher, ino zegwl' 

- Czekaj tobuzie. ino po strażnika póJ- wydzwaniał swoje nieustanne tik-tak, tik­
dę. W cyrkule ci dopier{) pokai-ą, jak się tak. Stary Czółenko, jut nie rzęził,!L \\ J ­

rozbija uozciwym lud.ziom n0'5y. Czpk j łał nilwgo. Sled2iał na łMku '1Ochvlony, t 
łobuzie. czeka; . I wycis,/'tnii'tll. ręką ko~..lŚ plecami zwinięteml w pałąk, na kold~' 3 

wygrażał, widocznie przeżywał, po raz dru-I ciemniała zalU'zepła stru~a kn,i. 
gi j.akieś tragicZllle przejŚCie swe-j da N'!HlJ Taki był ootatni dzień wigilijny ręcZlne. 
młodości. go tkacza Czółenki. Statkiewicz. 

Początek iłóbka Ozie(iijtka Jezus 
Pierwszy żłóbek sięg-a czasów św. Fran­

ciszka Serafickiego. On to ;est· właśnie 
twórcą l nieJako ,;iniciatorem" tłóbka. 
Przejęty na wskroś gorącem pragnie~iem 
uczczenia świąt Bożego ~arodzenia, OPIJ­
ścił Franriszek Rzym. Zatrzyma wszy się 
przez pewien czas w pustelni Fonte Co­
lombo, przeniósł się wkrótce do Greccio. 
Tamto chciał uroczvścle obchodzić to swe 
najdroższe święto. ' Zwierzył się z zamia­
rem tym PI\zyiacielowi swemu, Janowi d4" 
Velita z Greccio, który chętnie dał posłuch 
życzeniu Franciszka św., ofiarUjąc zara· 
zem pomoc SlAą. Upianowali WIęC Bobie 
iż ustawią tłóbek, - wołu i osła !lie będl'.ie 
brakło; nad żłobem wystawią ołtarz, na 
którym odprawi si~ msza ŚW, paste!'lSka 
Cały lud okoliczny był zaproszony na tę 
uroczystość niezwyklą, na którą poprzed· 
nio już Franciszcl, uzyskał by! pozwole­
nie. 

WrelSzcie nadeszła owa noc upragniona. 
- Ledwie pierwsze gwiazdki zaświeciły 
na niebie, ' las w Greccio zajaśniał jarzą· 
cemi się pochodniami w rękach mę~ów I 
mł-odzieńców. Cała ludność okoliczna szła 
śpiewając radośnie, ku groci'e ze ~łóbkiem 
by oddać czeŚĆ Boskiej Dz.iecinie. Za lu­
dem kroczyli bracia z bliskiego kla<3ztoru. 
Franciszek etał przy żłóbku pełen zachwy­
tu i radości, jakby nie na tej ziemi ~ 
Duch jego nic nie słyszał, nie czul już nie, 

nie widział ni pastuszków, ni wołu, ni 
.osła, widział tylko główkę Dzieciąt­
ka w jasności, l wpatrywał się miłośnie w 
to święte oblicze. 

Ocknąwszy się o· północy z owego za­
chwytu, "'owstał, gdy t miała się rozpocząć 
msza św., czyli pierwBza pasterka. Po 
Iru3zy św. - po tej piel'wszej pasterce, 
Franciszek Seraficki przemówi! do ludu z 
tak wielk'm zapałem i gorącością ducha 
swego o ubogiem DzieCIątku-Królu, o ubo­
gim Betleemie, iż porwał i rozpalił wszyst­
kich. Wszyscy pragnęli, by noc ta święta., 
\\ lelka I radosna. końca nie mi ala. Powoli 
niebo zaczęło się rozja.śniać. - wschodzą­
ce słońce roztoczyło s.we świetliste promie­
nie wokoło Pamip,ć na ow" noc cudowną. 
nie zanikła jednak nigdy. 

Jak d'leki bowiem! szeroki świat od 
wschodu na zachód, o dpólnocy na połu­
dnie, obchodzi się od tej chwili do dziś na 
wzór nocy w Greccio ten cud błogosławio­
ny, by uczcić Boską Dzieeinę w żłóbku. 
Lud wierny spielSzy z radością serca, by 
\\ czasie "pasterki" - tej pierw6zej noc­
nej mszy św. połączyć pienia swe ze śpie­
"ami anielskiemi, bv paść wraz z paste­
rzamii na kolana przed Dziecina Bożą" u· 
czcić i uwielbić Ją, - przedIotyć Jej smut­
ki i troski swoje, wybłagać ł8Bkę oraz bło­
gosławielu,two dla dusz I serc swych. dla 
Ndzin - dla narodu całe~o. M. $. 
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- Tak. 
- A więc dotychczas cztery noce 1 
Mable zastanowiła się chwilę. 
- Zgadza się. Dzisiejsza noc była 

czwarta. . 
- Czy czuwanie przy chorym sPrawiło 

pani trudności? Czy musiała pani przezwy­
ciężać pragnien.ie snu f 

- Chwilami tak, zwłaszcza nad ranem) 
ale zazwyczaj przezwyciężałam się. 

- Więc napęwno nie usnęła pani ni­
gdy? 

Mable zaniepokoiła si~. 
- Punie sędzio, nie mogę tego powie­

dzieć sianowcZO,. NapraWdę mocno nie 
usnęłam nigdy, ale nie wiem, czy nie 
zdrzemnęłam się kiedy lekko na kilka mi­
nut. W kaMym razie nie mogłabym na to 
przysięgać. 

- A l:zy nocna pielęgnacja brata wyma..­
gała większego, zachodu? 

- Pierwszej nocy ~iałam dU'żo kłopo­
tu, gdyż trzeba było choremu zmieniać 
okład lodowy. Drugiej i trzeciej nocy było 
już lepiej, a w nocy z wczoraj na dziś chory 
czuł się specjalnie dobrze. 

- Czy w ostatni Q. noc prosił panię. 
o pomoc? 

- Ani razu. Po ra'!. pierwszy spał przez 
eałę. noc. Tylko w pewnej chwili_. już było 
po drugiej ... 

- Czyli mniej więcej w czasie, kiedy 

dzie trwało długo, pozatem wezmę wzglą.d 
na zaszł" tutaj okolicznośd. 

Jerzy podziękował i całkowicie zrezy­
gnowany usiadł w fotelu, podparłszy gło~ 
rękoma. 

Bartolini kazał wezwać kucharkę Rów­
nocześnie :li nią. weszła Mable i doktór Gron­
deri. 

Sędzia przywołał wpierw Angiolin-ę. 
Odpowiadała dziwnie niespo,kojnie. 

- Czy słyszała pani co, dzisiejszej n'ocy? 
- Nie. 
- Mam na myśli coś podejrzanego. Co? 

Nic? ... 
Brak odpowiedzi. 
- No co, nie może pani odpowiedzieć? 
- Wszak powiedziałam już raz, że nie 

słyszałam nic. 
- Nie zaszkodzi, jeśli pani to powtórzy. 
- Ale ja nie chcę Raz wystarczy. 
- Radziłbym zachowywać się nieco 

uprzejmiej. 

- Dlaczego? Odpowiadam na pańskie 
pytania i więcej nie można chyba ode­
mnie wymagać. 

Sędzia pokiwał zdziwiony głową i przyj­
rzał się bacznie kucharce. 

Daw~ła odpowiedzi, nie spoglę.dając na 
niego, 2: głową. pochylonę. i wzrokiem 

Miłość Fakira. 
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utkwlo11ym "fil podłogę. Tak stała jeszcze 
teraz, nieruchoma i czekała. 

- Czy kucharka jest zawsze taka 
szorstka' - zapytał sędzia Mable. 

- Przeciwnie, j~st zazwyczaj uprzejma, 
ochocza i speejalnie mnie oddana. 

Bartolini postawił umyślnie pytanie w 
J~zyku włoskim, aby Angiolina zrozumiała 
odpowiedź Mable, wypowiedzianą nie bez 
trudności językowych. Dzi~wczę rzuciło 
nagle J:fzestraszone spojrzenie na swą pa­
nią, lecz w sekundzie opuściła znów wzrok 
na ziemię. 
. - Proszę s'pojrzeć na mnie - zwrócił 
się do niej sędzia. 

Nic posłuchała. 
Bartolini zawołał ostro: 
- Rozkazuję pani spojrzeć na mnie! 
Podniosła wolno głowę. 
Sędzia przygh~,dał się jej przez chwilę 

badawczo, następnie spytał wolno: 
- Czy dręczy panią sumienie? 
Wzrok Angioliny zmartwiał. Odparła 

stanowczo: 
- Nie! 
- I w nocy pani nie słyszała nic, zupeł-

nie nic? 
- Nie, nic nie słyszałam. Jeśli pan chce, 

powtórzę to pięćdziesiąt razy. 
Sędzia utwierdził się w przekonaniu, że 

dzi&wczę nie m6wi prawdy, te,coś jednak 
wie, ale pragnie o tem zamilczeć. Zastano-
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wił siQ. cob'y to mogło być. 
'Wykluczone, aby sama ' popełniła mord. 

A więc należy przypuścić, że zamierza ko­
goś osłonić. Ale kogo? 

I nagle zdawało mu się, że dotarł do 
sedna. Uśmiechnął się i spojrzał na Angio­
linę i Toma. Nie ulega kwestji: Anglik, mi­
mo podeszłego wieku, żył z kucharką w ser­
decznych stosunkach. Jego więc zamierzała 
ochronić. Biedna dziewczyna. Współczuł 
jej i nie chciał już dłużej męczyć. Po co zre­
sztą? Da sobie bez niej radę, więc podszep­
nął jej dobrotliwie, że może znów udać się 
do siebie. 

Ocią.gała się z wyjściem, jakby jej cięż­
ko było opuścić pokój, kiedy trwały w nim 
jeszcze przesłuchania. \Vreszcie wyszła , 

Sędzia wstał tymczasem i poszedł do 
Mable, siedzącej w fotelu przyoknie. 

- Proszę mi przebaczyć, ale pragną.ł­
bym zadać pani kilka pytań. Proszę sie­
dzieć, nie chciałbym pani zbytnio tt'udzjć. 

Malle podziękowała niernem skinie-
niem głowy. 

Jerzy podsunął fotel: 
- Proszę, panie sędzio. 
- Dziękuję, wolę postać - odparł Bar-

tolini. 
- Więc od wypadku brata czuwała 

pani każd~ noc przy nim? 
- Tak. 
- Także ostatnli' 

W zaczarOWanym 
świe[ie mody 

Chcemy przenieść Czyteluiczki 
"Orędownika" w krainę ułudy. świę­
ta. szczególnie nadaj~ się ku temu. 
Dzieciom opowiada się bajki pod 
choinką., a kobiety, zwłaszcza młode, 
śnią i marzą. albowiem jest w okresie 
świą.t czas na to. Marzą m. i no stro­
jach, o modzie, o tern wszystkiem, co­
by mieć chciały. a czego prze,,,ażnie 
mieć nie mogą, bo czasy za ciężkie. Z 
dziedziny więc naszych zainteresowań 
praktycznych i rzeczy dostępnych dla 
ogółu Czytelniczek. przejdźmy raz w 
dziedzinę marzeń niedOŚCignionych dla 
nas, ludzi "małych", ludzi "szarych". 

Żeby w tę dziedzinę wejść, jeśli cho­
dzi o modę. trzeba myśli skierować, aż 
do Paryża. ~dzie. jak wiadomo, istnie­
je dyktatura mody. Stąd idą jej naka­
zy i wzory na cały niemal świat. tra­
fiając oczywiście również do Pol ski. 

Nasza fotograf ja dzi~ieisza wprowa­
dza Czytelniczki-modnisie w ten na­
ogół nieznany dla nich i przeważnie 
niedostępny świat mody ws-półczesnej. 
którą kieruje Paryż - stolica miljona. 
gustów i miljona modelek. Zasadni­
czYm nakazem mody i "dobrego tonu" 
jest dostosowanie ubioru i stroju do 
pory dnia oraz do celu, jakiemu mają. 
służyć. Modna pani z wielkiego ś",iata 
inaczej ubiera się na przedpołudnie, 
inaczej na popołudnie, inaczej na wie­
czór, kiedy idzie do teatru. jeszcze 
inaaej, kiedy udaje się na wieczorek 
lub na bal. Moda ma pozatem swoje 
osobne wymagania w zakresie różnych 
ubiorów specjalnych, jak sportowe itp. 
W tych ws'zystkich dziedzinach dykta­
tura paryska dla pań przynosi w bie­
żącym sezonie nastę.pui:pce nakazy i 
wzory: 

P ł a s z c z e trzyczwarte z futra 
lub płagz.cze z wełny podbite· futrem. 
Na płaszczach kieszenie z futra lub 
z materjału odmi~mnego, aniżeli ma­
terjał płaszcza. 

Do sukien popołudnIo-
w y c h paski skórzane, wiązane lub 
ozdobIone malutkiemi, kwadratowe­
mi lustereczkami i z3Jpięte na podob­
ną. lustrzaną. klamrę. 

1{ o s t j u m y w j z y t o we z a-
ksamitu, które wkłada się pod 
plaszc'z futrzany. 

S p 6 d n i c z k i s p o r t o w e za­
szy,yane nie na bokach. lecz w tyle. 

B l u z k i z aksamitu lub z tafty 
w kolorach bardzo żywych. 
W i e c z o r o w e s t r o j n e b l u z­

k i przecięte z tyłu, niemal aż do pa­
sa, i ukazujące przez szparkę obna­
żone p-l ery. 

D ł u g i e t u n i k i, sięgające nie­
raz do kolan. 

S u k n i e w i e c z o r o w e z tiu­
lu, bardzo szerokie u dołu, ozdabio­

ne rys7.lkami z ce-Iofanu czarnego lub 
białego. 

Strojne toalety wieczo­
r o w e z czarnego tiulu, na których 
od góry do dołu biegną. dokoła jakby 
obręeze ezarnych pajetów. 
S u k n i e w I e c z o r o w e ze sztyw­

nej tafty, haftowane w prochy ze zło­
tej lamy. 

W zakresie n o c n ej b i e l i z n y 
obowiązują: jedwalmy trykot, lśnią.­
ca satyna jedwabna. tzw. ,.lavahle" 
(najlepszy gatunek jadwabiu do pra.­
nia). crepe - satin, batyst szwajcar­
ski oraz w dobrym gatunku koronki 
lub kolorowe tiule niciane do pra­
nia. Z kolorów najmodniejsze są ró­
żowy, nastę.pnie żółty, cytrynowy, 
herbaciany, błękitny oraz lila-fiol­
kowy. O ile bielizna dzienna odzna­
cza się PTostotę. linij, o tyle bielizna 
nocna może roZ)porządzać wielką 
rozmaitością fasonów. 
Na fotografji naszej przedstawia­

my: 1. piękny szlafroczek z satin-Ia­
vable w dwóch odcieniach; 2. nocna 
koszulka z matowego trykotu ze wsta­
wianemi koronkami; 3. nobliwa su­
kienka wełniana na popołudnie z koł­
nierzem i paskiem skórzanym; 4. wy­
tworny płaszcz wełniany. podbity fu­
trem z dużym stojącym kołnierzem. 
Do tego odpowiednia futrzana czapka; 
5. elegancki płaszcz Wieczorowy w 
kształcie rzymskiej togi, wiązany sza­
lowo. Całość zdobi niezwykły toczek z 
piór na głowie; 6. Czarna suknia ba­
lowa z nies-podziewanym i śmiałvm 
dekoltem Stuprocentowy model wiel­
komiejski na rok 1934/35; 7. dwa pięk­
ne kostjumy narciarslde 7. imnreg-no­
wanej gabardyny, -podbite skórami; 
8. kapelusz i sukienka z tem sam-em. 
mstalowem przybraniem. PrzytE'ID 
efektowna I zawsze jeszcze modna 
woalka. 
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~ Kraj - ludzie - plebiscyt -

S a a r b r li c k e n, w grudniu przeszło połowa jest właścicielami 
Droga, która prowadzi od &trony czy to domków z ogrodem, czy go­

Renu ku okręgowi Saary, należy do spoda.rstwa za miastem. Tłumaczy to 
najpiękniejszych zakątków Niemiec. w dużej mierze umiarkowanie poli­
Droga wiedzie od Koblencji w górę tyczne i społeczne tej ludności, która 
Mozeli, wijąc się w niezliczonych za- np. w okresie wrteń rewolucyjnych r. 
krętach wśród ciasnego wąwozu gór. 1918, w przeciwieństwie do innych 
Stoki przystrojone Sił winnicami i ru- części Niemiec, wykazała wiele spo­
inami zamków średniowiecznych. W koju. 
dole, u brzegu Mozeli, ciągnie się mnó- * 
5tWO malowniczych osad, których na. Obecna propaganda przedpJebisey-
zwy kojarzą się z dobrze znanemi towa, prowadzona zwłaszcla ze strony' 
markami wina mozelskiego: Cochem, hitlerowskiego "Frontu Niemieckiego'" 
Trarbach, Zell, Winningen. wytworzyła zrozumiałe podniecenie l 

Wśród poetycznej ciszy tego kraj- dezorjentację wśród szerokich mas I 
obrazu niechętnie się wierzy, że tylko ludności S aary. Oprócz entuzjastów 
skromne pasmo wzgórz, zwanych obecnego reżimu w Niemczech, a za.; 
Hunsruck, dzieli OWił sielankę od rze- tern zwolenników polę.czenia Saary z 
czywistości dnia dzisiejszego - tę- Trzecilł RZ&S2;fł, opowiada się znaczny, 
tnilłcego życiem okręgu Saary. odłam Saarczyków za utrzymaniem' 

Krótko za Trewirem, starożyt.nlł o- "status quo", czyli pozostawieniem 
sadą z czasów rzymskich, a obecnie ustroju i administracji kraju pod aus­
stolicą biskupstwa, którego władza picjami Ligi Narodów. W tym drugim. 

. . d ś S wypadku pragnęliby oni odbycia '0-
rozclą,ga SIę na czę Cilł okręgu aary, nownego plebiscytu w okresie p6źniej~ 
Opuszclamy dolinę Mozeli, do której 
wpada w pobliżu granicy lukscmbur- szym, gdy rządy w Niemczech skrysta­
skiej rzeczka Saara. Jesteśmy na gra- lizują się na tyle, że łatwiej im będzie 

. powziąć definitywną decyzję co do 
nicy terytorJum plebiscytowego. przynależności terytorjalnej ich kraju. 

Nad rzeczką Saarą położone Sił W okręgu plebiscytowym prowa-
ważniejsze miasta: Saarlouis, Saar- dzona również jest ene<rgiczna kam pa­
brucken, wreszcie Sarreguemmes nja ze strony tych czynników - głów­
(Saargemlind), to ostatnie już na tery- nie socjalistów i katolików, - którzy 
torjum Francji. Bardziej na północ emigrowali z Rzeszy i obrali sobie 
leży jeszcze kilka osad: N eunkirchen, Saarę za siedzibę agitacji przeciw~'o 
St.lngbert, Ottweiler i i. !{l'aj cały panującemu w Niemczech reż!r.1owi. 
pagórkowaty, poprzecinany biegami Wreszcie potężny wpływ na bieg 
wód, które wszystkie wpadają do rze- głosowania wY\'\''l'zeć może kler katb­
ki Saary. W dolinach Ciągną. się dlu- licki, który na robotniczą ludność 
gim pasem tereny przemysiowe - Saary posiada duży wplyw, a zważyć 
fabryki, kopalnie, - kominów bez li- trzeba, że prawie :v. :'-'raj1! zalicz::' się 
ku. Daleko temu terenowi do czaru do wyznania katolickiego. I'rzytem 
doliny Mozeli! Miasta mają również ważną okoHclllością jest to, że okręg 
odmiennlł nieco szatę, niż tyle malow- Saary, a w tern i niższe duchowień­
nic zych miasteczek na południu i za- stwo obszaru plebiscytowego, podlega 
chodzie Niemiec. Nabrały piętna bez- pod względem kościelnym biskupom 
stylowych osad fabrycznych, niewiele w Trewirze i Spirze, mającyl:'\ siedzibę 
różniących się od Ruhry czy Ślę.ska. na terytorjum Rzeszy NieI:liec~iej. Mo-* że to zaciQ,żyć tembard;:iPj na :-elulta-

Wielki przemysł wycisnął swoje tach plebiscytu, ponieważ ~iędzy Wa­
piętno na charakterze kraju i jego lud- tykanell1 a Trzecią. Rzesz~ ncwi~zt.ne 
ności. Okręg Saary by! już na wiele lat już sę. rokowania o kon·~orc1at, z na­
przed wojnę. jednym z głównych tera- tury rzeczy ,tbliża '/Joe obu tych kOll-
nów przemysłowych Rzeszy. trahentów do siebie. 

Kopalnictwo węgla w Saarze sięga. * 
!lwemi tradycjami aż po wiek l4-tY. Postanowienia Traktatu WerRal-
Główny atoli rozwój przypada tak, jak skiego, dotyczące Saary, a za'Narte w 
gdzieindziej, na ostatnich sto lat. art. 45-50 wraz z aneknen:, o:-icrl!.:ą 
Większość kopalń była własnością się na pretensjach Franc.ii natury 
Prus, z wyjątkiem dwóch, należ~cych dwojakiej: historyczno-polity~:~tlI'I! i 
do Bawarji i dwóch, będących własno- gospodarczej. 
ścilł prywatnę.. Przemysł żelazny i sta- Znaczna czę§ć dzisiejszes-o obszaru 
lowy zorganizowany jest w trzy Saary stanowiła od czaou Ludwi;;a 
koncerny, których działalność obejmu- XIV terytorjum Francji. Miasto Saer­
je wszystkie stadja produkcji od wy- louis ufundowane zostało przp.z tego:; 
tapiania rudy, a kończąc na gotowych monarchę, którego nazwę nosi. R::ądy 
artykułach metalowych. Duże znacze- francuskie trwały aż do r. 1815, czyli 
nie ma pozatern przemysł fajansowy do !{ongresu Wiedeńskiep;-. Zacho.:a!:' 
i szklarski, wreszcie fabryki maszyn, się jednak na tym ob!3z"n:e (jłębo::o 
zakłady mechaniczne itp. zakorzenione tradycje f::-a::,c1.:nkie, po-

Artykułem 45 Traktatu Wersal- dobne do tych, które c.,~!lują pcblb'-ic 
skiego zobowiązana została Rzesza terytorjum niezawi3łer,o księs~v:a 
Niemiecka oddać Francji kopalnie, Luksemburs!dego. Z pov'YL9zych "",cyj 
znajdUjące się na terenie Saary, a win- historycznych i k1.~lt1:rpJr7ch dama­
ny one być nieobciążone żadnemi cię- gała się Franc,ia od namego początku 
żarami i z prawem pe1nejeksploata- rokowań pokOJowych w pa'7':u wde­
cji. W tym celu musiał rząd niemiecki lenia Saary bez pleN!l~·rtll. narówni z 
odpowiednio odszkodować właścicieli Alzacją. i Lot?rynf"j~ .. 
prywatnych. W razie przejścia po ple- Pretensje te, które n!trazie nie zna­
biscycie okręgu Saary zpowrotem na lazly poparcia ze stron? Llo:'d Geor­
łono Rzeszy, zapłacą Niemcy Francji ge'a i Wilsona, stały 3ię bardziej real­
za te kopalnie, co było ostatnio przed- ne, gdy w t01~u pe~rI'J·tacyi pokoja­
miotem rokowań w Rzymie. wych 150,000 Saarcz:r!:6w wystosowało 

Dla Charakterystyki stosunków za- na ręce prezydenta Poincare'go adres 
wodowych i społecznych okręgu Saary hoJdowniczy, wy:-aża~ą·cy życzenie '0-
należy dodać, że przeważająca część łą.czenia ich kraju z Francję.. Znalezio­
ludności, zatrudnionej w kopalniach no kompromisową. drogę wyjścia przez 
i fabrykach, uprawia ponadto ubocz- poddanie całego terytorjum Saary pod 
nie rolnictwo. Na roli pracują żony ochronę Ligi Narodów t zarzę,dzenie 
i dzieci robotników i w ten sposób po 15 latach plebiscytu. Ustalenie tak 
zwiQkszajlł dochód rod,,:inny. Możliwe długiego czasokresu miało dać ludno­
to tylko dzięki temu, że z pośród około IŚCi Saary możność należyteJ rozwagi 
40 tys. żonatych górników w Saarze przed powzięciem doniosłej decyzji co 

Ró~norodne SI\ metody pro­
pagandy przedplebiscytowej. 

Hitlerowcy zaSiadający w 
zarządzie miasta Saarbril 
cken przeprowadzili ostenta· 
cyjne nadanie Hitlerowi oby­
watelstwa honorowego tego 

miasta. 
Na rycinie dyplom tego aktu, 
który orIpowierlnio \vyzyskl­
wany jest na rzecz hasła 

"powrotu do Rzeszy". 

POGRANICZE FRANCJI. 
BELGJI I NIEMIEC 

(Tereny odstąpione przez 
Niemcy po wojnie za:nacao. 

ne sq kreskami.) 

Okręg Saary wyłączony 
został w Trak. Wers. z pru­
skiej prow. Nadreń.skiej i 
bawarSkiego Palatynatu 
(Pfałz). Obejmuje 8 powia· 
tów o łącznej powierzchni 
1910 km. kw., czyli niewie­
le mniej nit teren W. M. 
Gdańska. 2yje tam 820 tys. 
ludności, prawie wyłącz­
nie Niemców' (okolo 5000 
Francuzów). Gęstość zalud­
nienia: U5 na 1 km. kw., 
czyU jedna z najwytszych 
w Europie. Katolików 73%, 
reszta ewangelicy. Stolica 
Saarbrilcken, 132.000 lud­
ności. 

AdministraCja spoczywa 
w Komisji Rządzącej, pod­
danej Lidze Narodów. 5·ciu 
członków stanowi: 1 Fran· 
cuz, 1 Saarczyk, 3 cudzo­
ziemców. 

Od r. 1925 łączy unja cel­
pa Saarę z Francją. Mone· 
tl:\ obiegową jest frank. 

do losów kraju Ponadto umożli- I 
wiało to Fl'allcji w wspomuianym o­
kl'esie czasu eksp loa lację walorów go­
spodarczych okręgu. saarskiego, -
co miało być jednym z e~wiwaJcntów 
za koszta wo.ny i zl1iszczenle północ­
no-francuskiego okręgu przemysłowe­
go. 

* Problem Saary, trudny z punktu 
wid1.enia politycznego, zawiera nader 
Skomplikowany splot zagadnień go­
spodarczych. Ewentualne zmiany po 
plebiscycie sprowadzić mogą poważne 
konsE'kwencje, zwla,szcza dla FI'ancjl, 
która pOSiada w Saarze olbrzymie ka­
pitaly i liczne powiązania różnorod­
nych interesów gospodarczych. 

Francja jest zainteresowana prze­
dewszystkiem w przemyśle Węgl0wym 
Saary. Trzeba wiedzieć, że kopalnie 
Saary wydobywają. rocznie okolo 10 
miljonów tonn węgla. Z tej liczby zaś 
4 miljony tonn wysyłano do Francji. 
\Vprawdzie ewentualne zmniejszenie 
wywozu węgla z Zagłębia Saary do 
Francji stworzyłoby dla kopalń fran­
cuskich widoki zwiększenia produkCji 
i zbytu na rynku wewnętrznym, nie­
mniej trzeba się liczyć z tern, że prze­
mysł węglowy Francji przystosował 
się już w znacllnej mierze do warun­
ków, jakie daje posiadanie okręgu 
Saarskiego. Jako przykład wymienić 
można koncern francuski, który otrzy­
mał na terytorjum Saary zezwolenie 
na eksploatację terenów Karlsbrunn 
przy pomocy swych urzą·clzeń, znajdu­
ję.cych się całkowicie we Francji. 

Dla interesów francuskich ważnę. 
i korzystnlł okolicznośclIł jest jedynie 
to, że przemysł metalowy Saary nie 
może się rozwijać bez lotaryńskiej ru­
dy żelaznej. Ponadto koncentruje się 
zainteresowanie gospodarcze Francji 
w dwóch wielkich bankach. 

* Znaczenie międzynarodowe wyni-
ków plebiscytu saarskiego skłoniło 
czynniki, które za plebiscyt są odpo­
wiedzialne, a więc Ligę Narodów, do 
starannego przygotowania procE'dury 
glosowania i zagwarantowania maxi­
mum bezpieczeństwa dla głosu ią.cych. 
Komisja plebiscytowa pod kiE'runkiem 
prezydenta Henry'ego działa gorącz­
kowo nad opracowaniem szczegółów 
procerlul'Y. opierai~c się m. i. na do­
ąwia<'łc7.eniflch plebiscytu górnoślą­
"kiego z r. 1921. 

Dla zastrzeżenia bezpartyjności 
plebiscytu zaanp:ażowanych zostało o­
koło 900 osób z' krajów neutralnych, 
którzy urzędować będą z ramienia 
Ligi Narodów jako mężo\\ ił' 'aułania ł 
Główny kontyngent stawiła Szwajca­
rja, bo okolo 350, resztę stanowił: An· 

(na lewo) 
SZCZEGOLOW A MAPA' 

OKnĘGU SAARY 

glicy, Włosi, Holendrzy i Skandyna­
wowie. 

Do ostatniej chwili wiele' kłopotu 
nastręczała spr~wa bezpieczeństwa \V 

czasie plebiscytu z uwagi na 1'0zg~ 
rączkowaną atmosferę, jaką wytwo­
I'zyła propaganda różnycb odcien: po­
litycznych okręgu saarsklago. Sprawę 
tę załatwiła pomyślnie Rada Ligi Na. 
rodów na ostatniej swe.i sesji z począt­
kiem .grudnia, Pierwsze kontyngen­
ty \\ oJsk mięJzy uarodowych, angiel­
skich, wioskich. holendersk Ich i 
szwedzkich już ob-;ęły ważliiejsz" pta­
cówki. 

~e ochrona mlę(hynarodowa dla 
zachowania spokoju w czasie plebi-

Siedziba Komisji Rządzącej w Saarbriicken 

scytu jest konieczną, wynika już choć­
by z tego, że na czas głosowania przy" 
będzie do Saary przeszło 50 tys. osób, 
uprawnionych do glosowania, z róż­
nych stron świata. Masowy ten najazd. 
na Saarę mógłby stać się pokusą do 
wywołania zamieszek. Około 48 tys. 
przybędzie z Niemiec, 5 tys. z Francji, 
po·zatem zgłoszonych jest kilka stat­
ków z Ameryki. 

Co do sposobu ostatecznego obU­
czenia glosów ishi iała do ostatniej 
chwili rozmaitość poglądów. Z pew­
nych stron zalecano, aby urny z glo­
sami zostały zapieczętowane i badane 
dopiero w Genewie w gmachu Li~i 
Narodów. Plan ten jednak zarzucono, 
a natomiast zdecydowano prze pl owa­
dzić publiczne obliczanie glosćw w 
mieście Saarbriicken, przy pomocy 
komisji, ilk1artającej się z obywateli 
państw neutralnych. 

Rezultat głosowania bt:dzie wpierw 
t.akomunikowany' Genewie, a następ­
nie w postaci komunikatu Ligi Naro­
dów ogłoszony publicznie. 

Lech. 
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Z poiółkłyJch kart męczeńskiej przeszłości 

Krzyż bohalerółIJ polskich nad BaJkałem 
Stracenie przywódców powstania polskiego na Dalekim Wsch.odzie 

W wydawanym w Charbinle przez tam­
tejsze Stowarzyszenie "Gospoda Polska" 
miesięczniku "Dałeki Wschód", znajduje­
my niezwykłe ciekawy 

opis procesu i stracenia przyw6dc6w po­
wstanła pOlskiego nad Bajkałem w roku 

1868-mym.. 

Nad Bajkalem przebywała podówczas 
większa ilość Polaków - zesłańców, którzy, 
gn~bieni w okrutny sposób przez carskich 
urz~dników uplanowali powstanie. 

Oczywiście 

powstanie to zostało wkrótce i krwawo 
zgniecione przez wojska rosyjskie 

i Polncy, oskarżeni o bunt przeciw carowi, 
stanęli przed sądem w Irkucku. 

Józef Bialynia-Chvlodecki. tak opisuje 
na lamach "Dalekiego Wschodu" proces 
powstaliców połsl\ich, który toczył się 
przed irkuckim sądem: 

:\IieiJzI\ańcy Irkucka oceniali cały len 
proces jako komedję. Wiedziano, że będą 
pelni ciekawości przysłuchiwać się Poła­
kom w przededniu ich śmierci. I rzeczy­
wiście był gmach sądo\yy oblężony tysią­
cami mieszkańców, a 

damy przysłuchiwały się w sali rozpraw 
wytrwale od godziny 8 rano aż do zam-

knięcia posiedzenia. 

Pierwszego wprowadzono Gustawa Sza­
!l"amowicza, nie wylecz.onego jeszcze z ran, 
wynędzniałego, chwiejącego się na nogach, 
o bladej, zeschlej twarzy, lecz błyszczącem 
oku. r-ia widzach wywarł sympatyczne 
wrażenie, to też słuchano go z calą uwa­
gą: prze'mawiał z werwą_ Nie przeczył, 
że był naczelnikiem powstańców. Oświad­
czyI, że nie żąda, lecz 

odrzuca carską łaskę, 

lepiej bowiem zginąć. aniżeli pędziĆ ~y­
cie bez jutra, bez przyszłości, pod w.yuzda· 
ną swawolą i gwałtami. 

Władysławowi Pankowskiemu zarzu­
cano, że w czasie nieszczęśli wej 25·dniowej 
wędrówki miał przy sobie pieniądze, zło· 
~one przez jego kolegów, że był wi~c 
"zborszczykom podatiej"_ - "Podatki moż­
na ścia,gać tylko tam. gdzie są źródła do­
chodów" - odrzekł Panl,owski - a 

naszym dochodem są tutaj jedynfe nędza 
i baty kozackich strażników, 

t~go rodzaju dochody powinny należeć w 
cal ości do tych. którzy je rozdzielają". 

"Patrzałem własnemi oczyma na mno­
gie zbl'odnie" - mówi! powstaniec - "na 
przyjaciół i kolegów moich, gładzonych 
kulami, na 

starców, konających po słupach szubie-
nicznych, 

a ta puszcza, do której prowadzi droga, 
zbroczona krwią i łzami polskiemi, to wa· 
sza Syberja, ten wat!z Bajkał. nad którego 
brzegami każecie nam pełniĆ służbę bydlę­
cą w jarzmie". 

Zmieszali się sędziowie I prokurator, 
a publiczność słuchała ze zdziwieniem te­
go, o czem jej nawet myśleć nie było wol­
no. 

Jakie wrazenie odniosła ona z powy~­
szego przemówienia, świadczy fakt, że 
pulkownik rosyjski przechodząc koło 
grupki więźniów, poklepał jednego po ra­
mieniu i szepnął: .,Dzielni chłopcy!" - ca­
ła publiczność to uznała. 

Po przesłuchaniu więźniów, wydano w 
pierwszej instancji wyroki i podzielono 
skazańców na sześć kategoryj. 

Przywódcy powstania w liczbie ośmiu 
otrzymali wyroki śmierci przez rozstrze-

lanie, 

a to: Szaramowicz, Celiński, Raynert, 
Kwiatkowski, Pankowski, Kotkowski i 
Wrońsk i. Do drugiej kategorji zalic?:ono 
Popławskiego, )..1yszkowskiego Letnera i 
wielu innych. których kazano pl'zy roz­
strzelaniu dziesiątkować przez wylosowa­
nie, reszcie wymierzono "łagodniejsze ka­
ry" po 80 pletni i cale życie w katordze. 
Orzeczenie sądu przesIano do zatwierdze­
nia generalnemu gubernatorowi wschod­
niej Syberji, Dundukow-Korsakowu, który 
przebywał wonczas w Petersburgu i na 
podstawie ustnej odpowiedzi cara, obcho­
dzącego zaślubiny następ;y tronu z duń­
ską ksi~żniczką Dagmarą, "pastupit pa 
zakonam". 

"Złagodził wyrok" jedynie czterem skaza-
nym na karę śmierci 

to jest Pankowskiemu, Eljaszewiczowi, 
Kwiatkowskiemu i Wrońskiemu i zamie­
nił im karę na cale życie do robót publicz­
nych, w drugiej kategorji zaś darował 
dziesiątkowanie i pletnie. 

~a trzeci dzień rano o 7-mej godzinie 
zajechaly wozy, wyruszyło z koszar woj­
sko, a tłumy ludu zaległy ulice i place 
mia;;ta. Szaramowicz, Kotkowski, Celiń­
ski i Raynert zajęli po dwóch miejsce w 
w03ach, które ruszyły na przedmieście 
Uszakówka. 

Był to dzień 8-my listopada nadzW)'­
cZfI,ll;e mroźny i mgliat,. 

lIoch6d przedśmiertny trwał blisko go-
dzinę, 

w ciągu którego okazywały tłumy Pula­
kom współczucie. Ci zaś odpowiadali 
1!Śmiechem, wywolalli w ten sposób więk-

sze jeszcze wrdenie i podziw dla bohate- , na Syberję w roku 1838 za sprawę KOn8l'­
rów. skiego, po ułaskawieniu w r.ok\.. 1866 zaś 

proboszcz w kaplicy polskiej w Irkucku. 
Na miej~c~ st1.'acenia ~~~iel.ił sk.a.za.. Prawdziwy pocieszyciel wygnańców. 

nym o~tat.meJ p.ocle.chr rehglJneJ kSiądz U stóp czterech słupów wbitych w z\e­
Stworlllckl, ongi wlę:·leń stanu, wysłany mię gdy nakładano na skazańców śmier-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ t~~ ko~ul~ pochwycił Szaramowicz 

Współczesny gv;iazdo,r w Ameryce odbywa swą podróż do grzecznych dzieci samolo· 
tem, niema lrowiem ani chwili do stracenia, aby obdarzyć podarkami i pięknemi za­

bawl{smi 5"tki tysięcy dzieci. 

czapkę ze swej głowy, podniósł w górę j 
zawołał donośnie 

"Jeszcze Polska nie zginęła I" 

Za chwilę padly strzały. a cztery zakrwa­
wione ciała zawisły martwe na słupach. 

\V roku 1869 wystawiono na zbiorowej 
mogile powstańców obok stacji Miszycha, 
krzyż z napisem ,,\fiateżnikom Polakom". 

~próchnialy później pomnik ten został 
odnowiony w roku 1919 przez Mieczysława 
Letnera. Wartoby dzisiaj ku wiecznej 
rzeczy pamięci, 
na jednej z g6r sybirskich wznieść pOtęŻDY 

kopiec 

w guście kopców Kościuszki lub Unji Lu­
belskiej i zaopatrzyć go w celu informa­
cyj turystów w napisy licznych języków 
ludności globu. Fundusze mo~naby uzy­
skać w drodze kilkoletniej zbiórki w kra­
ju i zagranicą. 

Tak daleko - kolo ~Iiszycha, nad Baj­
kałem, koło Irkucka -
wznosi się krzyż ku pamięci pOlskiego 

bohaterstwa, polskiej martyrologjL 

Istotnie, byłol v to pi~kne i najsłuszniejsze, 
g-dyby obecnie Polska. odrodzona i wolna 
uczciła pamięć swych dawnych bohaterów, 
nieznanych, zapomnianych, walczących o 
jej zmartwychwstanie. 

Dygnitarz, który brał w skórę 
za niegrzeczne dzieci J. K. Mości 

Wieltow·e t.radycje w Ang1ji - Nadworny piwosz i łowca myszy - Lord - otwieracz 
butelek 

Niedawne zaślubIny w rodzinie króla 'Vobec tego zamianowany zostal tente lQ'l"d 
angielskiego wznowiły szereg zagadnień otwieraczem butelek, wyrzucanych pl"zrz 
etykiety dworskiej, graniczących nieraz wodę na ląd. 
wpro-st ze śmiesznością. Istnieje tam je- Królowa Wiktocja :miosło także jeden 
szcze do dziś dnia szereg godności dwor- z niezwyklych urzędów, a mianowicie kró­
"kich, które trwanie swe zawdzięczają je- lew kiego z.ast~pcy królewskich dzieci. 
dynie uporczywej wytrwałości, z. jaką Dygnitarzowi temu przypadlo w udziale 
Anglicy przestrzegają wiokowych tradycyj. niewdzięczne zadanie brania w skórę za 
Dwóch takich dygnitarzy, wywodzl1.cych dzieci królew5lde. Unł~nęlo też dQpiero 
godność swą jeszcze z \ .... ieków średnich, I pi~ć lat, odkąd "kasowano odwach przed 
skasowal Jopiero król Edward VII-my: Rankiem Angielskim. Jeszcze nie tak 
królewskiego piwo6za i łowcy myszy kró· dawno temu tak~e teatr Drury Lane cie· 
lewskich. Ten ostatni pobierał okolo 1900 

szyI sili podobnem wyróżnieni&l'O.. ~ł~dy 
król Jerzy I1-gi rs<zu pewnego zamJO~l 
udać się na p'l'Zedt>tawienie, doszło do ~ego 
wiadomQści że zwolennicy zdetronizowa­
nego króla Jakóba II-go na przedstawieniu 
tem wvlwnać zamierzają zamach na króla.. 
Roa:kaiał więc, żeby odwach wojskowy 
obsadził toatr. Poniev:a1 rozkaz ten nie 
wstał cofni~ty, codziennie odwach wojsko­
wy przez 150 lat pelni! słt~żbę w tC'Cltr~e: 
Dopiero z okaiZji polemiki dzien'nikarnkle) 
zarządzenio to zostało zniesione. 

roku pokaźny wcale dochód rocz.ny - oko­
lo 5,000 dolarów. oprócz innych dotacyj na 
łapki i utrzymanie kotów. Dla piwosza l:)Ył 
dochód 600 dolal'ów rocznie, lecz pan ten 
dysponował wszystkiemi butelkami, jakie 
zbierano ze stołu królewskiego. 

SZCZyt luksusu na "Królowej Marii" 
Król Edward VII-my zniósł także 

funkcję otwierania poczty butelkowej, 
u,stanowioną w czasie panowania królowej 
Elźbiety. Zdarzyło się wówczas, że królo­
wa o zajęciu wysp Nowej Ziemi dowiedzia­
ła się dopiero ze znacznem opóźnieniem i 
to z przesłanej w butelce wiadom<lści, skie­
rowanej do pierwszego lorda admiralicji. 

Wspaniale ur~qd.~enia nowego statku. angielskiego 

Niedawno Anglicy spuścili na wod~ transaHruntylw dzięki którym komfort. wy­
paIJ'Owiec transatlantycki "Queen Mall'y" I gQdę i bezpieczeństwo pQ08unięto do szczytu. 
(KTólowa M~rjs) który b~d~ie naj.więk~zYm Okręt posiadać będzie gigruntycZJlą ~y­
okr~tem śWiata. ~ymlemon.'o JUŻ to~aż,· renę, którą słY\SlZeć będzie moż.na w promIe­
długość, szerokość I ws'zystkle dane .ego niu 50 klm. naokoło. Natomiast nie ~il\ 
o'lbrzYl]1a. ot.Q jeszcze kilka szczegółów o jej słyszeli pasażerowie, uszy ich i nerwy 
ultl'ano\\'Oczesny<:h urządzeniach nowego nie będą narażone na SZWRlIlk. 

Gdy ktoś wpadnie w morze, wySt.aJ"C1LY 
oficEYrowi dyżurnemu nacisnąć guzik, by 
pasy ratunkowe wyrzucone zostały natych­
miast, jak z procy, ze wszystkich stron ku 
osobie znajdującej się w niebezpie('z~ń­
stwie. PodDbnie łodzie ,·afunlwwe, zaopa­
b'z'o<ne wszystkie w motory Diesla, sp u­
Slzczane będą na wodę automatycznie. 

Jedną z najb8.Jl'dziej orygina'lnych illO­
wacyj tego poarowca będzie, że karuof1e 
o'bierane będą w kuchni automat\'C'z;nie 
przy pomocy specja.lnego apDJ-.atu 
elektrycz.nego. Inna ciekawa inowacj~. to 
,.wonna kabina". \Vystarczy mianowicie 
przekręcić km'eI{, by woń perfum roze-~jzta. 
cSię P'O pokoju. B~dzie podolrno wielk' wy­
bór z·apachów, wśród których pasażer ozy 
pasażerka wybierze sobie ten jaki najba.r­
dziej lubi. 

Kabiny ogrzewane b~dą tak. że pJ"Ly po­
mocy zwykłego przesuwania odpowiedniej 
gałki regulować b~dzie można temperatu­
rę pokoju w ciągu kilku chwil. \V ten &p<J­
sób każdy pasażer stwl}rzy sobie "atmo­
sferę" ropacI-Lu i cip.pla wedle swego ży­
czenia. 

Humor 
Nic nie mówiła 

W sloneC2:nej Ka1ifornji spędza. się gwilllZdkę nie pod choinka" lecz na ... plaży. Przy­
bywającfch gości wita uroczystą fa,nfa'rą orldest.ra, złorona z uroczych i uśmiech­

ni4jtycb <Wewc~t. 

- Co ci żona mówiła. gdyś przyszedł do 
domu późno wczoraj wieczór? 

- Wcale nic nie mówiła, lecz miałem 
Już dawno dać wyrwać te dwu. pneJuie 
z4jb)', 



a vżanka - działo, które ostrzeliwało Paryż 
Reprodukujemy jedyne zdj~cie olbrzyma, który w roku 1918 bombardował stoli(~ Francji 
"Mieszkaniec Poznania", którzy ja­

ko pierwszy w ilaszem piśmie poruszył 
arcyciekawy temat ostrzeliwania Pa­
ryża przez niemieckie działo llaleko­
nośne, napewno nie spodziewał się, że 
dwa jego 7.ajmujące artykuły w tak 
niebywały sposób zaciekawią. naszych 
czytelników. Pomimo bowiem. iż od 
ukazania się tych artykułów miną.ł 
już miesiąc, redakcja , ' .' . . , 

__ . otrzymuje nadal listy w 
sprawie działa paryskiego, jak je bę­
dziemy teraz nadal nazywać, aby nie 
wzbudzać na nowo dyskusji nad praw­
dziwością lub ory;giąalnością stworzo­
nej przez gwarę żołnierską. nazwy te­
go działa. 

Ostatnio stawiono do naszej dyspo­
ZyCJi autentyczne zdjęcie działa pary­
skiego, które w 1918 r. ukryte w dębo­
wych lasach na pó1no('ny zach6j od 
miejscowości Crepy en Laonnais, za­
grażało stolicy bOhaterskiej F'rancji. 
Zdj~cie, zdanięm naszem jedyne, n'pro­
dukujemy poniżej. 

Przypatrzmy się temu zdjęciu bli­
żej. 

Na pierwszy rzut oka pomyl§lałby 
niejeden, że ma przed sobą. działo ko­
lejowe, ponieważ na przedwoziu lawe­
ty widnieją. napisy "K P. E. V." i na­
zwa stacji macierzystej wagonu "Es­
lien". Przy dziale kolejowem laweta 
służy nietylko za podstawę dla Jufy, 
lecz także za jego podwozie. Ciężkie 
zaś działa, jak ł2-centymetrowe mo­
zdzierze - za wyjątkiem motorowych, 
bo i takie były w użytku - i armata 
paryska wymagały umyślnie do tego 
przygotowanych betonowych lub co­
najmniej mocnych drewnianych lo 

źysk. Na te montowano dopiero lawe­
ty cokołowe, na których olbrzymy te 
spoczywały. Zrozumiałem jest, że 
przywożono je do pozycyj na specjal­
nych wozach, bocznicami kolejowemi, 
umyślnie na ten cel zbudowanemi. Po­
most, który widzimy za zamkiem ar­
maty. jest potrzebny dla obsługi komo­
ry ładunkowej, i choćby on był na ko­
lach, to jednak nie stanowi to jeszcze, 
.aby armata, którą. przed sobą widzi­
my, była działem kolejowem. Zresztą. 
niemieckie działa kolejowe nie prze­
kraczały kał. 28 centymetrów. Armata 
zaś na naszym zdjęciu, odznacza się 
długością i grubościę. lufy armat kal. 
35 cm. 

Nie jest to też zwykłe niemieckie 
działo 35 cm, bo te nie tworzyły jako 
działa pojedyńcze osobnych jednostek 
bojowych, lecz występowały w bate­
rjach po dwie, a nawet jako baterja 
"artylerji marynarskiej" pomiędzy 
Mariakerke a Stene, na południowy 
zachód od Ostendy, po cztery działa. 
Na naszem zdjęCiu widzimy jednakże 
tylko jedno działo, a to robi mimowoli 
na nas wrażenie - odczuwa to napew­
no także i nieartylerzysta - działa, I 
któremu zlecono nadzwyczajnie ważne 
funkcje. Nie mamy zatem przed sobą. 
ani działa kolejowego, które z ledwo­
ścią. sięgało z Ostendy do Dunkierki, 
ani zwykłego 35 cm działa. lecz specjal­
ne dzialo, oryginalne działo paryskie, 
dotYChczas tak pilnie strzeżone przed 
oczyma niepowołllnych. 

Gdy zwycięski pochód Niemców po­
przez Belgję i północną FranCję nad 
Marną, się zatrzymał, gdy pokładane 
w ciężkich mozdzierzach Kruppa i 
Skody nadzieje zawiod}~', gdy front 
zachodni "stanął", a co gorsze "st.rate­
giczne celowe odłQ,czenia się od n ie­
przyjaciela" stawały się coraz to czę­
ścieJ ,.konieczne", gdy wreszcie N iem­
cy utracili już swe panowanie \\ po­
wietrzu, powstała w lonie niemieckie­
go sztabu generalnego myśl Ilkon­
sh-uowania olbrzymiego działa, ciziała­
giganta, które, ostrzeliwując Paryż 
wywołałoby nietylko fizyczny, ale tak­
że moralny poploch, którelJy szerz)-lo 
aestrukcję i defetyzm w EalTIem sercu 
Francji.. Chciano wszelkiemi silami 
zmuslć nieprzyjaCiela, do podpisania 
pokoju, najpóźniej w jesieni 1917 roku. 

Mówiono o tern nietylko w "Kriegs­
ministerium" w Berlinie, ale też na 
wyższ~'ch kursach oficerskich w Jiiter­
bog i Kunnel'sdol'fie, powtarzallo nam 
te stowa "Einen vierten Winterfelclzug 
halten wir nicht aus. Das schwerste 
Flachfeuer muss daher die Enti'cbei­
dung bringen". (Czwartej kampanii zi­
.mowej nie przetrzymamy. Grupa naj­
cięższych dział dalekonośnych powin­
na wojne rozstrzygnąć na nasZI} ko-

rzyść). Dla ekspertów firmy Kruppa 
nastal mozolny rok prac teoretycz­
nych, badań, obliczeń, konstrukcyj i 
prac praktycznych, jak eksperymenty 
z prcchem, wypróbowanie stali, narzę­
dzi i t. p., no i wreszcie sama budowa 
działa. 

Na wiosnę 1917 r. bylo działo na­
reslcia gotowe. Wypróbowano je na 
najnowszym placu ć",iczeń dla dział 
okrętowych w Nordhojz pod CLLxha­
ven, strzelając na pełne morze w kie­
runku północno-zachodnim. Pierwsze 
próbne strzały nie daly jednak zada­
walniającego rezultatu, tak, że armata 
powrÓCiła do zakładów Kruppa, celem 
wydoskonalenia, mianowicie osiągnie­
nia odległości 120 klm, wymaganej 

palniki, jeden zwykły, a drugi . pomoc. 
!liczy na wypadek niewybuchu grana­
tu. Tern chciano zapobiec, aby nie eks~ 
plodujący granat nie dostał się w ręce 
nieprzyjaciela w stanie nienaruszo­
nym. 

Aby pokonać bajeczną. wprost od­
ległość 120 km odstąpiono od pra­
widła, według którego pocisk armatni 
winien zakreślać łuk nie p.owyżej 45 
stopni. Dano więc lufie kąt strzelania 
50 stopni. I o dziwo, pocisk wbrew 
wszelkim dotychczasowym teorjom 
poleciał dalej, niż przy kącie pOLliżej 
45 stopni. Przy strzelaniu z elewacją. 
ponad 45 stopni. otrzymuje się bowiem 
prawidłowo donośność mniejszą. niż 

przez sztab generalny. l 
Gdy jeszcze inżynierzy w Essen ła­

mali sobie głowy nad puwiększeniem 
donośności armaty, ",re już na froncie 
pra<;a bawarskiego bataljonu robotni­
czo-żołniersldego, który pod kierow­
nictwem specjalistów zajęty jest przy­
gotowaniem stanowiska dla działa­
olbr2.yma. Przy robotach ziemnych na­
potyka się jednakże na trudnoścL We 
znaki daje się woda podskórna - kto­
by Jej z frontu zachodniego nie znal! 
Trzeha szukać coraz to nowego grun­
tu pod lawetę .armaty. Po kilku dal­
szych miesiącach żmudnej pracy sta­
nowisko jest gotowe: Łożysko betono­
we, głębokie 4 metry, a w niein trzy­
metrowy cokół lawetowy. 

przy elewacji poniżej 45 stopni. Tajem­
nicę tego zjawiska strzegła pilnie stra­
tosfera, lecz nie dość pilnie, aby nie­
mieccy facho,vcy jej nie odkryli. 
Wierzchołek toru 'pocisku bowiem 

Niebawem nadeszło też i samo dzia­
ło. Składało się ono z lufy 35-centyme­
t1'o\\ ego działa okrQtoweg-o, w I{tórą 
wtłoczono lu1<) kal. 21 cm. tal<, że dh.l­
gość lUfy - 34 metry - pr;;ewyż.szata 
normalną długość w proporcji da ka­
libru. Ze zgrozą spostrzegamy lIa na­
szem zdjęciu, jak armata ta w elf'wa­
cji przewyższa swą lufą na wel naj­
wyższe wierzchołki dr zew otaczające­
~o ją lasu. Gmbość lufy wynosiła 0-
kolo 40 cm, zmniejszaj ąca. się ku wy­
lotowi, a średnica zewl1Qtrznego oh­
>\lodu lufy okol o jednego met.ra 

Paryżanka ważyła 750 tonn, które 
cisn~ły na powierzchnię podstawy be­
tonowe} o 12 metrów w kwadracie. 
czyli na jeden metr kwadratowy 62,5 
tonn Do tego dochodziło ciśnienip 0-

kolo 5000 atmosfer przy każdym strza­
le. Firma Knlpp gwarantowała za lu­
fę do 65 strzałów . Była to ''''obec ta­
kiego kolosa wprost l1ie."viary~odnie 
v,:ysoka liczba. Krok w krok z zuży­
ClelU lufy ustalono stopniowe zwię­
kszanie się kalibru. Pociski skalibro­
wano 'yedług wielkości wzrastajQ,cej 
w kolejności strzalów od 21 do 23,5 
cm, dJugość ich wzrastała równomier­
nie od 85 do 111 cm, ciężar ich zwięk­
szal się od 100 do' 115 ki1ogramó,v, 

Pocisk był zaopatrzony w d-,"a za-

znajdował się 40 kilometrów punad 
ziemią, czyli w stratosferze, a wlaści­
wości rozrzedzonego powietrza dopro­
wadziły fachowców w Essen na drogi 
nowych praw balistyki, tak, że stwo­
rzono nową teorję pocisku "plywają.ce­
go w stratosferze". 

Obsługa działa składała się z 60 ar·· 
tylert'ystów; pomiędzy mmi było 10 
artylerzystów··marynarzy w mundu­
rach armji Ię.dowej. Nie jest to. nic za· 
dziwiają,cego, bo stałe lądowe baterje 
35 centymetrowych armat jak i 28 cen­
tymetrowe działa kolejo'we należały 
do marynarki i były przez nią. obsłu­
giwane. 

Da tego też jest zrozumiałem. że 
dowódcfJ, baterj i był oficer marynarki 
i to nie byle jaki, lecz sztabowie~. ko­
mandor ppor. \Verner Kmth, który 
podlegał kontr-admirałowi Roggemu, 
podporządlwwanemu bezpośrednio na­
cze1nemu dowództwu, z którem miał 
proste połączenie telefoniczne. St.ano­
wisko dowódCY, - był to zwykle do­
mek, jakich setki stało w okoiicy -
bylo także bezpośrednio połączone z 
wszystkiemi wyższemi dowództwami 
odcil}ka, z oddzin.łaIll1 sąsiedniemJ, ba­
terjami maskującemi dźwięk i ha­
tajjonem osłon:' , B~r!a bOwl-em dla za­
maskowan!:1 akcji boj\.lwej ddała ufor­
mowana spec.i aJna. grupa,. po&]:'ywa]ą­
ca, złożona z 30 dział poważnego ka­
libru, które równocześnie z d7.1ałem 
paryskiem strzela1y, aby w ten sposób 
uniemożliwić francuskiemu niiernk­
twu fal detonacji odstl'zalu ustalenie 
pozycji działa, oraz jednego bataljonu 
piechoty, którego powinnością bylo 
bronienie"'pozycji na \'1iypadek n:t'prze­
widzianego ataku na drogocenne dzIa­
to. Po za tą obroną na ziemi, odr1ano 
do dyspozycji dowódcy baterji 10 
eskadr mys!iwskich dla obrouy po­
wietrznej. 

Jako eksperta przydzielono do do­
,.v6dcy batcrji pro!. Rausenbergera 
(na naszem zdjęciu pl'a wdopodobnie o­
sobnik w bluzie robotni-czej i meJ.oni­
ku), twórc~ dziala i wykona\, cę .ł2 
cI? moz~lzierza, ktÓl:y pełnił służbę 
klerownlka sU'zelanla, oraz cluwat 
nad funkcjonowaniem dziala i czyni! 
naukowe spostrzeżenia, mogfJ,ce być 
podstawą dla ewentualnych ulepszeń . 

. A l.e oglądajmy sobie dalej nasze 
zdJ ęCIe. 

,Fotograf ujął swem zdjęCiem wła­
Śllle momen t odstrzału, Dwaj kanonie­
rzy i pan profesor chronifJ, jeszcze swe 
uszy przed - detonacją odstrzału. 
Obłok dymu unosi siQ nad działem 
bi0.rą~ swój kierunek na południe: 
Zc1JQcle nasze przedstawia - i to 
t~'ierdzimy z całą pewnością - jeden z 
pIerwszych strzałów, wYdanych z tej 
lufy. Bo, gdyby z lufy tej - a były 
podobno trzy do wymiany - wYdano 
choć kilkanaście tylko strzałó\v to 
według pl'7,episów powinni luude z 
obsługi podczas wystrzału nie spa.cero­
wać po pozrcii, lecr. kryć się w 'lchro­
nac.h. betonowych z obawy przed 
I~'l.ozhw,\ Ul wybuchem pocisku w lu­
lle. 

CJeszymy Sip., że Czytelnikom na­
szym. lllożemy przedstawić nie zW.l'kle 
ZdjęCIe z encyklopedji lub muzeum 
.Ie~l au.tent?,czne zdjęcie pal'yzan lo, u~ 
wleczUlone.l podczas akcji bojowej _ 
po~czas jednego z 320 danych na Pa­
ryz wy~trza}Ów. klóre miały) gnębiąc 
m~rah;le nlleszkańców stolicy, sk.iOn:ć 
a~Jantow do uleg!0ści i rYChłego pod­
pISU pokoju. 

AUTENTYCZNE ZDJĘCIE DZIAŁA, KTÓRE NA WIOSNĘ ROKU 1918 OSTRZELIWALQ PARYZ,. 

Tego zadania jednakże wielkie 
dZlaJ.o inż. Rausenbergera, dział,) pa­
ryskie spełnię nie zdołałol 

W. P a s z k I e t. 



Strona. 12 Orędownik Numer 291 
• JUGłJ 

iew i Kamieniew 
f) 

n 
Pró'buJą łowić naiwnych 
w y s o k i e M a z o w i e c k i e, 23. 

12. Od pewnego czasu prowadzi na te­
renie powiatów: ostrowskiego, biel­
skiego, łomżyńskiego, białostockiego, 
augustowskiego a od paru dni Wyso­
ka Mazowieckiego i innych wytężonQ. 
agitację "sanacyjną." organizacja pod 
"niewinną." nazwą. "Stronnictwo Chłop­
skich Rolników" (a we wsiach szla.­
checkich słowo "chłopskich" jest skru­
pulatnie skreślane), wszędzie mają.c 
powiatowe sekretarjaty. 

/ 

zostaną wvdaleni Rosji. 
Na wulkanie sowieckim coraz goręcej 

M o s kwa. (Tel. wł.) Ze strony u­
rzędowej potw.ierdzają, iż w dniu 16 b. 
m. aresztowani zostali Zinowjew i Ka­
mieniew, i to w związ.ku z zamordowa­
niem Kirowa. Ponieważ jednak, jak 
znów urz~dowo donoszą, dochodze.nia 
nie dały żadnych dow,od6w loh winy, 
obaj aresztowani nie b~dą oc1dani do 
dyspozycji władz sądowych. Pra w-do­
podobnie staną oni przed sPe<ljalną ko­
misj'ą, która z'bada sprawę ich ewentu­
alnego przymusowego wysiedlenia z 
kraju. W ten' sam sposób zamierzają 
władze sowieckie postąpić prze<liwko a­
resztowanym Fedorowi, Wadiemu, Sa-

P'owifócił Z B,erezy 
do rotlz'inny,ch Pabjanic 
p a b j a fi i C e, 24. 12. W dniu wczo­

rajszym o godz. 19,30 przyje~hał do Pa­
bjanic pociągiem z Warszawy p, Jerzy 
Lewa n dow sk,i, który przebywał przez 
pię-ć i pół miesiąca w Berezie Kartu­
skiej. 

NaJechana przez autobus 
Pabjanice, 24. 12. W dniu wao· 

ra.iszym autobus Sp. Akc. Kalisz-Lódź 
przejec.hał Dutkiewiczową Józefę, któ- I 
ra doznała oliólnego potłuczenia Ofiarę 
wypadlku przewieziono do szpHala. Szo­
fer autobusu, Florczak Józef został za­
trzymany. 

NaJlady rabunkowe 
B i a ł y s t ok, 23. 12, Na prz~dmie­

śdu Wygcda obok cmentarza prawo­
sławnego zdarZlyły się cztery ktjlejne 
napady rabunl{owe na przejeżdżajq­
cyoh kupców, którzy, nabywszy towar 
w białostockioh hurtowniach, wieźli go 
clio okolicznych miasteczek. Co jest cha­
rakterystyczne w tych napadach, to to. 
iż dokonano ich w iednym miej.scu i w 
ciągu jednej godziny. Zaalarmowana 
pOlicja wszczęła natychmiast dochodze­
nia. Wykryła też, iż sprawcami byli 
młodzi ludzie z Wygod'y, którzy iuż 
znani są policji z innych występów o 
podobnym charakterze. Zatrzymanych 
złoczyńców osadzono w areszcie do dy~ 
spozycH s~dziego śledczego, 

Szukam pokoju' 

Z prawdziwą. p,rzyjemnośr.ią pisał~ 
bym co tydzień feljeton, gdybym miał 
pokój ducha i pokój dla ciała. Nie­
tylko co tydzień, ale codzi0ńbym pi­
sał. Niejedni mnie nawet do tego za­
chęcają •.• 

W gazetach czytamy codziennie 
setld ogłoszeń o wolnych pokojach. 
Dla małżeństw, dla bezdzietnych, dla 
solidnych, . samotnych, niekrępują­
cych i dla takich, co to z klatki albo 
na wspólnego. Pokoi jest w Poznaniu 
dosyć. Na jednego "bezpańskiego" lo­
katora przypada conajmniej pięć. Ale 
nie uwierzycie państwo, ile trudu ma 
taki $olidny i przystojn1 kapdydat na 

luckiemu i Jucewdinowi. Natomiast I PonOWne wykluczenie Zinowjewa 
ośmiu innych członków partji, a mia- i Kami,eniewn ?raz szeregu dal~zych 
nowicie Kuklin, Karow, Fajwelówicz, osób z p~rtji Jest ~ard~.o powaznym 
Bafajew, Gorszenin, Bulach, OerUn i I wydar~emem . w hlstorJI Z. S. R. ~. 
Kostina sŁawie.ni zostana, przed sąd. Kto WIe, jak SIę skończy ta "czystka. 

Na łradycyiną 

RYBKĘ WIGILIJNĄ 
zaprasza ng 14415 

Piotrkowska 1 ~ 2 
RestauracJa ROMA" 
---,- " - weJj ie z podwórza. 

Orkiestra pod dyr. Kazimierza ENGLARDA 
Wyśmienita kuchnia Obfity bufet - Niskie ceny 

Kombatanci fr'ancuscv majil rozsądzić 
Polska i Frałłcja 'W 'Wywiadzie gen. Góreckiego w"Jlatin" 

Sprytni agitatorzy nic nie wspomi­
nają. na zebraniach, że działają. z ra.­
mienia B, B., głosząc tylko z ostrożna, 
że "my walki z rzą.derri nie prowadzi­
myl" 

Ostrzegamy wieś polską przed tą. 
,sanacyjną.", obliczoną na naiwnych, 
robotą. 

Rewizje wśród Młodych 
W r z e ś n i a. (Tel. wł.). W sobotę 

o godz. 15.15 przeprowadzono szczegó­
łowa rewizję w sekretariacie powiato­
wym Młodych S. N, przy ul. Poznań­
skiej 22, w mieszkaniu prywatnem kie­
rownika rejonowego Jana Pawlaka o· 

, raz w składzie kolonjalnym p. Edmun 
da Pawlaka, przy ul. Poznańskiej 15. 
ReWizję przeprowacllził st. przodownik 
Przyborowski i przodownik Janowicz 
w asyście ś\viadka Krybusa. urzędnika 
magistrackiego. Rewizja trwała do go­
dziny 19. Zabrano okólnik kierownic­
twa woie\\ Jdzkiego nr. 9 oraz teczkę 
z aktami. (p) 

szcza wywiad z gen. Góreckim na 1.e- lu unormowania sŁosunkó\v z Sowieta- IV IQ ,I:!. CI wy f-aUą P a ryż (PAT). ,.Le Matin" zamle- f jakby przeciw!\O wysiłkom Polski w ce- C h k· ;ś . r rł 

mat stosunl,ów pOlsko. francuskich. mi i Niemcami. Od czasu warna -I WyJazd do Davos reprezentacil pol. 
'vV wywiadzie tym gen. Górecki skreślił ł powiedział dalej gen. Górecki - wszy- ski na tegOl'oczne mistl'ostwa EUI'oPY 
tezy swojego znanego listu do b. kom-, stko odlbvwa się w ten, sposób. jak gdy- stoi pod znnldem zllpyt~?i~. Brak, do­
batantów francuskich. Gen. Górecki by Paryż sądził, że alians jest obowiaz- tyc~czas lodu unl~mo7,!J~'la hOk~l~om 
podkreślii p ·zywiązsnie Polski do przY- kowy dl'a Pol ki a warunkowy dla 1I0!.maI.n~. prz~prowad.za.me trenm..,6w. 

. l . . ,.' I '..' . NUJwaznJe.lsze Jednak Jest to, te zwll\-
011erza polsk? - francuskIego .. ~tor1!. le~! FranCJI. zek hokejowy' nie ma dostatecznych 
w dalsżym clą,2:y pq?stawa l~el. pol.ltykl Pakt czter~ch mocr:o nadwyrężył fundusz~w na organizowanie obo~u 
za~: .. zaznaCzal~C t'ownocze"me. ze 33 , podstawy wzajemnej, ufnei pracy, Wie- Iwndycy'nego w J{atow.icach. Nle-
mIl]. Polska: ktora z.a 15 lub 20 lat bę- le d-ol,um<E>ntów cl\,plomatvcz\1\'ch pod- obecn?ść jednak . nasze] drutyny 
dzie mier ludność qO-miljQnową. może 'I pisano bez powiadomienia Polski o ich na .mlstI:zos~lwachhl POClf\kg~~lab~ zJa .. sobą 
b 'ć _. . l l ." t I·t Fra . " , . . '1zeJ og nleml yc wnse wencYl u.. na­

~. :,o]uszn,cz {ą, a e Ole :,a e I ą . n-I treścI. w Paryzu zas zle pl'zY)i;'tu POdPl- sza ubiegloro('zna nie-obecn{)ść na mistrzo-
CJ!. Dlatego Polska ma prawo dom a- sanie przez Pols!{ę paktu o nieagresjl z stwllch. no których wobec slabej formy 
gać się, by bez niej nie omawiano Ob-, SoWietami i porozumienia Pol::.ki z więl.szości dl'u:tyn mieli8nlY szanse zaląć 
chodlzących ją, spraw. Niemcdml. Istnieją pewne nieporozu- dobrze punktO\yane miejsca, nie przynio-

W Pol 'ce wywołały zrozumiałe r.dzi- mienia. kOre b. kombatanci polscv po- sla nam dobrej reklamy zagran.łcą. To 
.' :;. ; I . I. .' .; " : f '.' też trlltlno było d{)stać do kraJU Jakąś 

wl~nle pe\\ne krok] c1yp omat.\cz~e. ?a!l\ (!O \-\ ład~HT1~_CI "wo.ch :ancu~k~ch, Z1t~l'anicznq powntn/\ drutynę. Nieobec-
ktore z(}$taly rozpoczc;te bez uPI"Zednłt'- . K~.egow, ufaJllc Jeh bratersJuelllu sąao- noś6 nnsZa w tym rollU ponityluby hokeJ 
go Do!'ozum:enis się z Polska. podczas 'l' Wł. po'el(j jeszcze wi~rej w ocz8rb ZlI/lrnn;cy. 
gqy równocześnie wymierzone ooe byłY Przyiem 'Pami~tać Jeszcze trzeba, te ma' .. _________________ ~c ________________________ ma ____________ ~ 

Wesołych świąt 
życzy swym Lywaloom TIEST A URA OJ A 

"BAŁ TYK" W Łodzi, ul. Kilrńskiego 84, felcfon 214-30 .. --------------------------------------------------------~ 

to być nnsz ostatni V< ys\.ęp, nastIl oslat­
nia próba sil przed igrzYRI,nmi olimpij­
"l<iemi. rozgl'ywr.nemi jak wiadomo, w 
1936. rolw w !\iemczech. 

W domu '" tromwrju '" pOCł~"U 
oEllpołvtcozolei I oalmilet [I"""Z'8Z 

cz.aa, czytaJ=łc cłt>k" WG .• J1ulilłrncj, 
Polskę" 

sublokatora, który, niby Ustowy. ch 0- mnie Bóg broni przed urzędnłkumi. A walem z kawy .,lup" cherbaty. 
dzi po piętrach od domu ogrodowego, już najgorsze to ... dziennikarze. ,Mieszkałom z moim przyjacielem w 
do domu z tylnem wejściem i rozpacz- Moja niedoszła góspodyni okazała wytwornym pokoju ne. przedmieściu. 
liwie szuka mieszkania lub choćby się nietylko gadatliwa, ale Piorunują.-I Pokój kosztował nas 15 zł za dwóch, 
"p'omieszkania". w którem mógłby co oklęta. plus 30 gr miesięcznie za uprzątanie. 
choć na noc pomieszkać. - Taka chole ... - hukn~la, złoży- I Przynajmniej tyle mial kosztować, bo 

Z "Ot~downikiem'ł w ręku sspię dlO wszy naboźr\!e ręr'e, - przez cały mle- na tę sumę ugodziliśmy się. Byłem 
na.ibliiszego wolnego mieszkanIa. W siąc ma wielki py~k, a na pierwsze~o II{ierownikiern mieszkania, odpowie­
ogłoszeniu bowiem podano, ze tylko nie płaci, bo, powiada krezy s go do· dziaJnym za nie, za mnie i za przy ja­
.,solidnemu z klatki u samotnej". Zga. tlmął. I zrób pan co takIemu, Hołota, clala, który miał mi płacić polowę, ja 
dzam się. że jestem solidny a lntrygu- psiakość. zaś całość gospodyni. 
je mnie ta samotna. Jest czwarte pię~ - notmaici bywają Jujzie, rozu~ Ale nie pladł. Czekałem cierpli-
tro. W drugiem ,podwórzu. mie ,Się - sta.ralem się sprawę zala- wie. sam nie placąc. 

Dzwonię, to łest p';lkam pfę~clą. bo godZIĆ. Wreszcie. pewnego poranku zjawiła 
ani sa:notna ~m ja me marny ?zwon- - Ale pan cheba nie robi w gazety się go.spodyni, szturchnęła mnie w (le­
ka. NIC - pl zerwa. Pu~a.rn tel az nO- artykuły, Panu z oczu tak dobrze Iikatna część ciała to jest w głowę i 
gą prawą. i lewę., Na zmIanę. Z utęsk- patrzy, . c. • ' 

nieniem oczekuję samotnej. Istot- - Uchowaj Boże, porzą.dny czło- pOWIada. . 
nie, otwIera mi za('l1a, samotna.. , • wiek jestem. - Proszę pana, kiedy pan zapłaCI 
babcia. Bidna sierota, myślę sobie i - Pensję pan ma wielką? za częsz? 
pytam głośno: - Wątpię. Spaliśmy razem pod wojskowym 

- D z i ń dobry, czy jest tu pokój - Co znaczy wątpię? Z czegó pan kocem, jaki mQ.ż jej przywiózł jeszrze 
do widzenia? 2:yje u lłcha? z wojny, Razem ze wZJlęd6w opało-

- Nie, ju~ nie jest do widzenia. - Z por-zyzwyczajenia. .Tak czlo- wych. Byliśmy zupełnie przykryci 
- No, to do widzenia, wiek tak długo żył, to doszedł do nie- też z powyższych względów. 
Idę dalej "w cień z duchami, f jak- Jakiej wprawy. - Przedewszystkiem, do kogo pa-

by tu szczęście było, idę smutny''; jak - Idź pan do jasnej. .. Z pana tyż ni mówi, bo nas je.st dwóch? 
SłowackI. typek. Jeszcze gorszy od dziennika· - Do pana panie Ha 

Następne mieszkanie. Wita. T}rr.y- rża, Sekwestratorem pan zostań!." Otóz prdszę pan· 'n'e jestem 
jaznem okiem korpulentna gospodyni. -. DZiękUję serdecznie za życzeni~, pro;;kiem, żebym wl~dzidł k i e d y 

- Proszę do wewnę,trż - zaprasza N~epodobna w ten sposób zl'!ale~ć zapłacę za ten .,częsz", powtól'e mógł-
z staropolskę, goocinnością. pokOJU. Wrodzony spryt spraWIł; ze bym się ohzać fałszywym J)rorokiem, 

Aha, czuję, że tu coś będzIe, . Go· dalem inserat d-o gazety: a po trzecie, p,roszę pani, jeśli ja. chcę 
spo(\ynl niezwykle gadatliwa., taka. PokoJu mieszkanie p ł a t n e, to je znajdę 
powiedzmy, towarzyska. Nie daje mi po"zukuje śródmieściu. w kulturo.lnym do· wszędzie. Nie potrzebuję akurat u pa­
dojść do gło.su. Pokazuje pokÓj 1 z ~~ solidny. Zgłoszema pod pewny plat- ni mieszkać, .• 
miejsca dyktuje "wlł!ronki".' Od tego czasu miellśmy spokój. 

-, 35 złot~ch - powiada - wen- (To "pewny" rozumiałem oczywi- Ale to było dawn~, bardzo dawno. 
t!lalnle ze śWIa.tłem, o ile,pan mało pa- ścle jako pewien, niejaki,) kiedy słabo albo nic nie zarnbinłt>Jn. 
h, ta opał 50 groszy dZIennie ekst~a, Otrzymałem około 50 otert. Nad- Dziś świetnie mi sir: powodd i nie Pl)_ 
herbata. lub kawa, podług tego - nIe· zwyczajnie cieka.we. wtórzy się j takie coś". Jak mi się po-
prawdaz - też ekstra. Musi. pan być Pewna pani pisze! Z pówodu oglo- Wodzi - innym razem, Tymc7.a,em 
solidny, poruty robić nie mozna. 8zenia mam pokój dCl odnajęcia. Nle- wciąż szukam pokoju, Tą drogą także. 

- O co do tego, to może szanowna krępujQ.cy w inteUgętnem domu, Ra- Płacę zgary, zresztą krewni za mnie 
panł być spokojna.. Pochodzę z dobrej nC) będzie podawane kawa lup cherba- ręczą. Czekam na oferty! 
rQdzlny, mam szwagra nf!. J)OI1cji, 4ru- ta, wiec~OO"em. j~k wyrzej, Niech pan A wreszcie "małżeństwo niewykJu-
gi jest urzędnikiem. sobie to obejr7.Y. czone'. 

- Urzędnikiem, mówi pan. NIech Poszedłem, obejrzałem, zrezygno- T, Z. HEm,ms. 
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Gwiazda betleemska nad stolicą robotnika polskiego 

ie y mliaro wa i O ~IO ~l[lenie O li. •• 
URYWKI MYSLI l PRlESlŁOSCI I NAUKI NA PRlYSlŁOSC 

Wybrany wolą 100 tYSIęCY narodoweO"o 
i chrześcijańskiego społeczeństwa łódz­
kiego no\vy prezydent m. Łodzi rosel 

Stanisław Rymar. 

Ł ó d Ź, 23 grudnia. 

J'uż się ma ku końcowi ten rok tak 
brzemienny w wydarzenia dla st~licy 
robotnika i pracy polskiej. Mija rok 
wytężonej walki o prawa Polaków­
g()spodarzy w tern polskiem mieście. 
Łódź dała dowody niezbite, że praw 
tych potrafi nietylko bronić ale potra­
fi ~e i chce rozszerzyć. Przyszłość wy­
kaze, czy tak jest istotnie, czy po<stawa 
moralna. narod()wego społeczeństwa 
Łodzi i jego przywódców będzie dość 
silna i dość niezłomna, by piętrzące się 
trudności pokonać i by rozpoczęt~ wal­
kę doprowadzić do szczęśliwego kOl'ica. 

Jeśli kto myśli, że walka ta w dal­
szych swoich etapach będzie łatwa 
łudzi się bardzo. Trzeba być przygoto~ 
w~nym. na najgorsze, trzeba mieć plan 
dZIałama gotowy na wszelkie wypad­
ki, jakie przyjść jeszcze mogą j przyj­
dą. niewątpliwie. Wyłom, który zrobi­
ła. narodowa Łódź, w pol 'kiem życiu 
polityc:mem, jest zbyt gwałtowny, zbyt 
głęboko sięga i uderzył zbyt potężnie 
w polską rzeczywistość polityczną, 
by wrogowie ruchu narodowego mieli 
zasnąć snem spokojnym obok tego co 
stalo się w Łodzi. Trzeba myślą sięg~ąć 
wstecz, w czasy przedmajowe, by to 
sobie należycie uświadomić. Trzeba 
przypomnieć sobie, jakie to siły i ja­
kiemi metodami czyniły w czasach 
przed majem 1926 r. wszystko, by w 
Polsce rozbijać jedność żywiołów na­
rOdówych i niedopuścić do pełnych 
rzą.dów nrurodowych. Trzeba p,rzypom­
nieć sobie ten jarmark partyjny, który 
działał i zacil:!-żył ,kamieniem młyń­
skim na polskiem życiu państwowem 
~rzed majem 1926 r., a w którym sprę­
zyną ruchu byli niewątpliwie żydzi 
or!1z i~h dawniejsi i dzisiejsi sprzy­
mlel'Zency - Polacy. Jedni i drudzy 
mieli wonczas uwagę tylko ku temu 
skierowaną, by zaciemniać horyzont 
życia polskiego, by rozbijać i jątrzyć 
w narodzie polskim, by za pomocą 
sztucznych haseł klasowych dzielić na­
ród na zwalczające się obozy. 

Nic sie w tym względzie nie zmie-

l wiceprezydent m. Łodzi adw. 
Stanisław Kowalski. 

Zachodnia część Lodzi w panoramie. Na pierwszym planie strzelista wieża kate­
dry św. Stanisława Kostki. W oddal! las l\ominów, z których, niestety, niz Wtl'lyst­

kie dzisiaj dymią. 

niło, chociaż wmawiano w nas i wma­
wia się jeszcze dzisiaj, że jest inaczej 
obecnie, niż było przed majem 1926 r. 
To, co się dzieje ostatnio w Łodzi. w je­
gó życiu samorządowem, stanowi naj­
oczywistszy dowód, że nie zmieniło się 
nic lub co najwyżej niewiele, że sża-

gać cienie i światła prawdy. Jeśli bo­
wiem Obóz Narodo\"y potrafił w robot­
niczej, zanarchizowanej i zdemorali­
zowanej przez klikę partyjną "sana­
cyjno"-żydowsko-socj alis tyczną Łodli 
skupić w swoich szpregach 100 tysięcy 
Polaków, to dowodzi, że Polacy ci ro­
zumieją, iż czas skończyć w samej Ło­
dzi. a co za tern idzie w przyszłości, 
i w Polsce całej, z siłami, które dzia­
łają przeciw zjednocz(>lliu Polaków­
chrześcijan w jednym oh ozie narodo­
wym - w domu prawowitego gospo­
darza tego kraju. 

Hozumieją niebezpieczeństwo tego 
~jedn oczen ia przed ewszys tk i em żrdzi 
~ stąd ich zaciekła, nieprzytomna i w 
srodkach nie przebiorająca walka prze­
ciw Obozowi Narodowemu w Łodzi. 
Metody walki żydów przeciw Obozowi 
Narodowemu są zawsze te same. Przy­
pominają one podobne metody stoso­
wane przez żydów na teren ie \Vielko­
polski, gdzie każdy żyd na opanowa­
nie jakiejś placówki gospodarczej nie 
~dzie atak~em otwartym, ale posługu­
Je się do tego haniebnego celu - P~­
lakami, którzy oddają mu nietylko 
swoje warsztaty, lokale, domy ale' na­
wet czasem swoje nazwisko. 'Przeważ­
nie Polacy-chrześcijanie stają. się w 
ten sposób nieświadomem narzędziem 
": ręku żydowskiem; czasem stają się 
nIem nawet świadomie. To samozja­
wisko obserwujemy ostatnio w życiu 
politycznem i gospodarczem Łodzi. Ży­
dzi mobilizują krQtemi drogami 

Pomnik bohaterskiego ks. kapelana Ign. wszystkie siły, aby Obozowi Narodo­
Skorupl<j na pl. Katedralnym w Lodzi. wemu rzucić kłody pod nogi. 

. W takich warunkach walki trzeba 
chowllIca ~ozost8:ła ta sama, a tylko ogromnej wytrzymałości nerwów i 
pop:ze~taw~ano UleC? figurki partyjne. wielkiego opanowania. aby wytrwać na 
ZmIemło SIę tylko Jedno w zasadzie: I posterunku do kor.lca Wierzymy że 
społeczeństw<? pol~kie. dOł:zewa i. za-. narodowe społeczeńst~o Łodzi i jego 
czyna roz:umIeć WIęceJ, llIZ rozumlało przywódcy wytrwają wbrew przeciw­
przed majem 1926 r., zaczyna dos trze- nościom. I wytrwają niewątpliwie, je-

Widok na półnoeną częś~ Lodzi w p ano:ami.6. Na z?jęciu, dokonanem przez nasze-
10 fotografa & wlety Katedr)'. b16plle- środkIem ul. Piotrkow&ka.. '. 

II. wiceprezydent m. Łodzi, pl'ol. 
Zygmunt Podgórski. 

śli zachowają swoją dotychczasową. 
zdecydowaną; postawę moraltfą i jeśli 
z błędów, już popełnionych, wczas wy­
ciągną właściwe wnioski na przy­
szłoŚĆ. Do takich błędów niedalekiej 
przeszłości. zaliczamy m. in. pewną 
skłonność u niektórych działaczy na­
rodowych do kompromisowości i do 
rezonowania tam. gdzie trzeba działać 
planowo. zdecydowanie i bez żadnych 
,.ale'·. 

Należy pamiętać, iż bł<:c1r, popełnio­
ne raz, zemszczą się prędzei czy póź­
niej. }liejmy na uwadze to, iż nie 
wszyscy jeszcze ludzie dojrzeli i że 
pewne niedobitki partyjne z przed 
maja 192G r. w niczem się nie zmie­
niły Są jeszcze ludzie, którzyby chęt­
nie z zasad robili targi jarmarczne. 
Ale na 'lzczQści .e tych lud zi jest coraz 
mniej. a wierzymy, że ci, którzy się 
jeszcze wahają, z czasem zrozumieją. 
istotę walki. jaka się w Polsce toczy. 

W Polsce jest miejsce tylko na dwa 
obozy i na dwa ruchy sp-ołeczne: na 
na/'odowy i na przeciwnarodowy. To 
musi być jasno p.owiedziane i konse­
kwentnie realizowane w życiu codzie­
nem. Ostateczne zwycięstwo jednego 
czy drugiego obozu nastąpić musi. ale 
nie spadnie z nieba. Trzeba będzie po­
n~eść jeszcze niejedną ofiarę i niejedną 
blt~ę przegrać, by - wygrać wielką. 
wOJnę. 

Dzisiaj, w noc wigilijną zajrzyjmy, 
Polacy-chrześcijanie, do sumień na­
szych i zapytajmy się: azali gotowi­
śmy do ofiar i do walki o nasze naj­
świętsze przekonania? 

Niech narodowe społeczeństwo Ło­
dzi u kolebki Chrystusa ślubuje, iż w 
walce o Jego panowanie na tej ziemi 
- wytrwa do końca. 'F. F. 

Fronton wiaty I{atedry św. Stanisława 
&łitJsJ w Lodzi. 

II> 
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RUCH MŁODYCH 

~J Inia wain~ 8 ~ ~ i i O a ~w 
OGŁASZAMY NINIEJSlEM ZA CZASOPISMEM "WIELKA POLSKA" ANKIETĘ W KWE­
'ST JI ŻYDOWSKIEJ I PROSIMY GORĄCO WSZYSTKICH TYCH CZYTELNIKóW ~,ORĘ­

DOWNIKA", KTóRYM PRZYSZŁOść POLSKIl.E1Y NA SERCU, O LICZNY UDZIAŁ 
l... W ANKIECIE . 

Pierwsza [hrze![liańska fabryka Krawałów 
p. f. "KRA W AT POLSKI" w ł.ODZl, 

ul. Piotrkowska 145 
poleca ladny towar po niskICh cenach. Zt\­
dać wszędzie. Zwracać uwagę na markę 

fabryczną. Il lH?l 

g 

ZagadnienIe łydowskle test w 
programie państwa naroclowego tak, 
jak je rozumie polski Ob6z Narodo­
wy, naczelnem zagadnieniem pań­

Itwowem I narodowem. Z tą śwłado­
mośc1ą "Orędownik" zagadnieniu ży­
dowskiemu poświęca, lak wiadomo, 
bardzo duio mieJsca. OsłałD1o przy­
ItąpUłśmy do zbierania podstawo­
wego materjału Informacyjnego w 
kwestjl łydowsklei za pośrednłc­
twem naszych korespondentów. Ma­
terjał ten napływa stopniowo ze 
wszystklch stron Polski l stanowl6 

ł. CZy we wsi ilą Zydzi? De ich jest 
(rodzin, głów)? 

12. Wolne zawody: 
a) ilu jest lekarzy? wtem Zy- Gawęda Bwiqtec~na 

. będzie niezwykle ciekawy obraz na­
szej, smutnej niestety, rzeczywisto· 
ścL 

Poniżej zamieszczamy w łeJ sa· 
mej kwestJi ciekawą ankietę, urzą­
dzaną przez tygodnik "Wielka PoI­
ska", organ Młodych S. N. Ankieta 
ma taK zasadnicze i doniosłe znacze­
nie. że postanowlliśmy przedruko­
wać ją w całości i zaapelować gorą· 
co do Czytelników "Orędownika" w 
całej Polsce, aby w ankieełe pam­
szej wzięli jak najźywszy i najszer­
szy udzial przez nadsyłanie odpo­
wiedzi na poszczególne pytania do 
redakcji ~JWielkiej Polski", Poznań, 
św. Marcin 70. 

Oto dosłowne brzmienie ankiety 
(nr. "a "Wielkiej Polski" po kllnli· 
.&kacle nakład d1'1łgi): 

~ODAOY! 

.,Polski stan :posiada.nia w naszej 
ojczyźnie kurczy się zas-traszają.co . . Z 
roku na rok, niemal z każdym dniem, 
coraz więcej pol,skiei ziemi, polskich 
nieruchomości mieJskich, pla.ców i 
przedsiębiorstw przemysłowo - handl().. 
wych przeChodZi w żydowskie ręce. 

.. W obliczu gro·źnego nieb~ieczeń­
stwa wzywamy dziś wszystkich do 
walki o prawo niczem nieskrę-pcywane­
go rozwoju n8JSzego narodu. Roz.po­
cząć trzeba kontrakcję przeCiwko t:rm 
wszystkim, którzy chcą ograniczyć na­
szą możność swobodnego działania, 
kt6rzy podstępnie godzą w n8JSzą nie­
zależność, a tymi głównie są - Zy­
dzi!... 
. "Aby jednak madrze i skutecznie 

7iWalczać przeciwnika, trzeba naj,pierw 
'P o z n a ć j e g o s i ł Y g o s p o d a r­
e z e, p o l i t Y c z n e i kul t u r a I­
n e. W celu więc teh gruntownego po­
znania i w celu zobrazowania sobie kh 
całości, ogłaszamy ankietę w SIPl"awie 
żydowskiej. 

"Wzywamy wszY'stlkich, kt6rym do­
bro i świetlana przyszłość naszego' na­
rodu i pali!s,twa leży na sercu, aby d0-
łożyli ws·zelkich sil i starań i odpowie­
dzieli możliwie jak n a j s z c z e g ó - . 
ł o w i e j n a p o s t a W' i o n e w n a­
s z e j a n kiec i e p y<t a n t a. Odpo­
wiedzi te pro.simy nadesłać do dnia 
1 kwietnia 1935 roku do redakcji 
"Wielkiej Polski", Poznań, św. Marein 
65. 

Wszystkie pisma polskie 
w całei Rzplitej prosimy o 
ł a s k a w e p r z e d r u k o w a n i e n a­
IS z e i a n k i e ty. 

"Do czynul 
"Niech żyje Wielka Pol'ska II! 

"REDAKCJA "WIELKIEJ POLSKl". 

I. ŻYDZI I ICH WPLYWY WB 
WSI POLSKIEJ. 

1. Miejscowość (wieś, gmina, po-­
wiat, województwo): 

2. Jaka jest ogólna liczba mleukań­
eĆJW wsi (w przybliżeniu?). 

3. JaJta. jest ogPJ.na l1o.d>a IOS3)O­
daT'stw rolnych' 

5. Jakie jest 7.atrudnienie Zydów? 
U wag a: Podać, czem się ZYdzi 

we wiosce zajmują, jaki jest ich przy­
puszczalny stan majątkowy? Skoro są 
rolnikami, to należy opisać wielkość 
każdego żydowskiego gospooarstwa i 
jego stan kulturalny. 

6. Jakie są wpływy żydowskie na 
wsi? . 

al gOlS'poda:rcze, 
b) polityczne. 
c) moralno - kulturalne. 

U wag a: a) opisać w przybliżeniu 
zadłużenie się rolników polskich li 
Zyd6w (bez wymienienia nazwisk Po· 
laków, Zydów nazwiska można wy­
mieniać), stosunek dłużników do. wie­
rzycieli i naodwrót oraz polsko - ży· 
dowskie stosunki handlowe. 

b) przedstawić po.Jityczną rolę Zy­
dów we wsi A więc jakiCh Zydzi sę. 
za,patrywań polityclnych, .iaki jest ich 
stosunek do polskiCh władz państwo­
wY'ch i samorządowvch. w jakim kie­
runku politycznym oddzialywują Ży­
dzi. na ludność polską. 

c) opisać jak Zydzi oddziaływują na 
ludność miejscową i okolicznych wsi 
pod względem moralno - kulturalnym. 

7. Czy istnieje we wsi szkoła pol­
ska? Ja;ka? 

8. Czy istnieję. we wsi polskie pla­
cówki handlowe? 

U wag a: Podać jakie sa. we wsi 
pol,skie sklElIpY czy większe przedsię­
biorstwa handlowe; Jak się rozwjjajq" 
jaki jest do nich stosunek ludności. 
pqlskiej i jak się do polskicn kupców 
wiejskich odnoszą Żydzi? 

9. Jaki jest stan wsi? 
U wag a: Opisać stan wsi pod 

względem gospodarczym, kulturalnym 
i moralnym, wyszczególniai~c jej bra­
ki i potrzeby, a podkreślaj ae wszystkie 
strony dodatnie i mo2iliwośd rozwojo­
we. 

10. Uwagi ogólne. 

XL ŻYDZI W POLSKICH MIASTACH·) 

1. Miejscowość (miasto, powiaJt, w()­

jewództwo}. 
2. Jaka jest ogólna liczba mies,..kań· 

ców miasta (w przybliżeniu) 'l Wtem 
Zydów? 

3. Ile jest ulic? 
4. Jaka jest ogólna lfczba domów 

przy każdej ulicy? Ile z nich jest włas­
nością Zydów? 

. 5. Jaka jest ogólna liczba. sklspów 
p.rzy każdej ulicy? Ile z nieh należy do 
ZydlÓW? 

U wag a: Ankietę miasta opl'8JC()­
wywać ulicami. Przy tym punkcie po­
dawać branże sklepów i nazwisko ich 
wł>8.Ścieiela , a przy wyliczaniu więk­
szych magazynów żydowskich nawet 
licwę zatrucLnionego personelu. 

6. Jaka jest ogólna liczba wal"Szta­
tów rzemieślniezych przy każdej uU­
cyT De z nich naJeży do Zydów? 
. U wag a: Podawać ogólnę. liezbę 
pol'skich i żydowskich wat"8ztatów rze­
mieślniczych i rzemieślnitków kaiAlego 
zawodu (wymienić przy'tem Zydów po 
nazwisku). 

7. Jaka iest ogó[na. lic1Jba 'Placówek 
przemY'Słowych'l Kto jest Ich właści­
cielem i ile w przybliżeniu każda z 
nich ~atrudnia ludzi? 

U wag a: Podać rodzaj. nazwę i 
wielkość przOOslęł>iol'Stwa.. Opiaać je­
go rozwój. 

dów? 
b) ilu jest nauczycieli? wtem 

Żydów? 
e) ilu jest dentystów? wtem Zy­

dów? 
d) ilu jest urzędników państwo­

wych? w tern Zydów? 
e) ilu jest urzędników s amoczę.­

dowych? wtem Zydów? 
f) ilu jest sędziów, prokurato­

rów i adwokatów? wtem Zydów? 
g) ilu .fest inżynierów, budowni­

czych, techników? w tem Żydów? 
hl ilu jest dziennikarzy? w tern 2y­

dów? 
1) ilu jest ludzi inteligentnych 

bez określonego zawodu? wtem Zy­
dów'l 

U wag a: Przy odpowiadaniu na 
pytania objęte tym punktem prosimy 
podawać nazwiska' osób żydowskiCh i 
wymieniać instytUCje, w których oni 
pracują. 

13. Ile jest biur przemysłowo-han­
dlowych i przedstawicielstw róż,nY'Ch 
firm i agentm·? w tem żydowskiCh? 

14. Które dzielnice miast sę. naj­
więcej opanowane przez Żydów 1 jaki 
jest ogólny stan gospodarczy tych' 
dzielnic? (Jaka ludność je zamieszku­
je: zamor.na. czy śroonio-zamożna?) 

15. Jaki jest udział Zyd6w w pra­
cach samorzę.dowych? 

U wag a: Podać ogólną liczbę rad­
nych z wY'szczególnienlem cyfry rad­
ny:ch żydowskich oraz liczbę żydow­
skich urzę-dn!k6w miejskich. 

,16 •. Jaki jest udział Żydów VI żyeiu 
Bopołeczno-polttycznem 'l 

17. Jakie istniej~ żydowskie organi­
zacje społeczno-kulturalne, oświatowe 
i sportowe? 

18. Jakie ł·stnieję. żydowSlkie orga­
nizacje wojskowe? 

19. Na jakie odłamy polityczne 
dzielę. się Zydzi? (sjoniśct, ortodoksi, 
bundowcy, komuniści itd.) 

20. Jaki jest stosunek ludności p'~l­
skiei do Zydów i naodwr6t? 

21. Czy wychodzą. w mieście miej­
scowe dzienniki? JakieT 

22. ne jest teatrów, kin 1 innych 
miejSC kulturalno - rozrywkowych? W 
czyiCh sę. rękach T 

23. Jaki jes,t stan kuJlturalny mia­
sta? 

24. Jaki jest stan gospooarcZY mia­
sta? 

25. J'akie są W1plywy żyd.oW&kie w 
mieśde: 

a) polityczne, 
b) gospoda.rcze. 
e) kullturalne. 

26. Jakie sę. wpływy żydowskie na 
oIkoliczne wsi? 

27 . .Jak się rozwijają polski handel 
i przemY'Sl i jakie są· widoki na dal­
szy ich ro'Zwój? 

28. Jakie s~ warunki dła osied~e­
nla się pol'ski.eh kupców i z jakiej 
br8Jnży? 

29. Jakle SQ. warunki dla OISiadle­
nia się polskich r,zemieślników i z ja- . 
kiego zawodu? 

30. Jakie są warunki dla osiedlenia 
się Polal{ów z t. zw. "wolnych zawo­
dów?". 

31. Jakie są braki i potrzeby mia­
sta ł co stoi na przeszkodzie jego spol­
szczenia? 

32. Uwagi ogólne. 

"Głos" 8. Ile jest w mle§eie instytucyj fl­
nansow)llCh, w tern żydowskich' 

9, .De jest szkól średnich? W tern Pierwszy numer na rok 1935 .. Olo-
państwowych, samorządowych pol. su", dwutygodnik. a polskiej myśli na­
sldeh i żydowskich 'l 

10. Ile jest szkół powszechnych? W rodowej, zawiera bardzo wartościowe 
tam pań:stwQ'WY'ch, samot'.ząd()IWych artykuły z za.kresu zagadlIlień polltycz-
polRkich i. żydowskich '1 ~ych, gospodarczych i kulturalnych. 

11. Ile J~t szkół prz,Ygotowawezyoeh I AdlJ'e.s redakcji 1 a.dministracji: Po-
polskich, a Ile żydowskJoh 1 ń ś M .... 1 <>111. Pr t zna, w. a ..... n uv. enumera a 

Ol Z ank1~ty niniejszej wyłl\CZ4m,. mla . roozna 6 zł, półroczna. 3 zł. P. K. O. -
." liczące porl8d 100 tya. miNzkatlców. 201 łiO. . .. 

Za mur m 
Między nami a nimi jest mur, krat.y 

lub druty kolczaste. Potężny i ponury 
mur. Zdradliwe druty kolczaste, 

. Między nami . a nimi jest jeden świat I 
są jedni ludzie , nam obcy. Mur pewnJe 
zost.anie potem i zostaną kraty żela:m9 
i druty kolczaste. Ludzie pewnie gdzieś 
poznikają, pochowają się po 8zczelinacb, 
bojąc się światła prawdy i brzemienia 
odpowiedzialności. Tak zawsze było, że 
ludzie poznikali przeważnie i :le udało lm 
się ujść zdrowo, cala przed Sprawiedli­
wością. Wszak wiadomo, Polacy łatwi ej 
dobre, niż złe pamiętają. Łatwo wmówić 
w nich, że "to się samo przez się rozumie", 
że to byla ,.pntrzaba stanu", te tak być 
musiało, a nie inaczej. . 

A nam się wydaje, że tak być nie mu­
siało, że gdyby tak nie byłO, bYłoby do· 
brze, a nawet lepiej. Kto żua duszę na­
rodu polskiego ten wie, że musem na niej 
nie wyżłobisz niczego, prócz - zaciekło­
ści. Nie wyżłobisz na niej napewno ła­
twego poddania się i strachu przed stra­
chem. 

.Ale cóż, kiedy się ludzie ślepi i :fli na 
tej duszy nie poznali, choć mówią wła­
śnie, że ją dobrze znają i mówią o niei, 
że jest "poprostu zanarchizowana". 

l tą samą miarą mierzą du~ę młodelł'o 
pokolenia polSkiego, mówiąc o nieql., że 
jest "zanarchizowane", że nie ma w sobie 
instynktów twórczych, a zionie jeno wal-
ką ' bezduszną i "negacją". . 
, .A nam się wydaje, że jesteś"ie, pano­
wie. w błę(lźie. W zasadniczym błędzie , 
mÓwlB.c, jakoby mlode pO\~Q\en\e, to, która 
wycbowa-ło się już częściowo w nie podle­
glej Polsce, bylo pozbawione instynktów 
twórczych. Ono je posiada w stopniu 'ta­
kim, jaki waszym udziałem nigdy nie 
był. Ono właśnie chce tworzyć i chce bu­
dować nową Polskę i nowego w PolRce 
człowieka. Człowieka, który będzie w ni .. 
czeql. niepodobny do was. 

To was pewnie boli. Ta świadomość, 
te ginieCie bez śladu po sobie - próc1, 
śladu uczynionego zła. 

Ruch narodowy nie doszedł w Polsce 
dotychczas do pełni władzy dlatego m. in., 
te zamało miał w swoich szeregach tol· 
nierzy, chociat miał przywódców o tęgi ch 
mózgach. Tak było może istotnie, zwła­
szcza w czasach, kiedy przywódcy ruchu 
narodowego zajęci bwli nie myślą o scbie, 
w przyszłej , budu jącej się wówczas Pol­
sce, ale tylko myślą o Polsce same.i: kle. 
dy nie było czasu na myśleni e o tem, jak 
się tę Polskę chce urządzić t jakie dla 
niej potrzebne są podpory rządzenia. Ale 
to należy do przeszłości. Tera~nie.lszośe 
Inaczej wygląda. 

ŻOłnierze - ludzie czynu tkwią dzi~ 
stai w ruchu narodowym. Poza Daml i 
pneciw niemu 8ą ludzie - przeszłości, 
którym w międzyczasie brzuchy pona.ra­
stały tłuszczem. 

Probierzem czynu był już rok 1920. 
Decydował w roku onym m'ęski czyn 
młodego pokolenia. A odtąd wszystko, co 
czyni młodzież narodowa. jest czynem " 
twórczym, nie negacją. Jest mozolnem 
tworzeniem nowego, narodowego państwa',! 
polskiego. 

Ale czyż tak .fest istotnie? Gdzie do­
wód na to, że polsl{a młodzież cbce Pol­
skę budować swoją, narodową, swoją wła­
sną I własnym wysiłkiem twórczym? 

Kiedy dowodów szukacie, zabłąd~cie 
myślą za kraty, za mury, za. druty kol­
czaste. Właśnie tam pewnie gwiazda wi­
gilijna przyświeca blado przez szpary 
okienne .. , 

Tam się buduje nowa Polska. Tam e:lę 
nic nie niszczy. Tam się wykuwają cba­
raktery. Tam się nie budzi, .lak to on~i 
było, uczucie zemsty, .ieno uczucie troc:;ld 
o Polskę. I tam się tworzy, bartuie nie­
złomna wola wytrwania i wola zwYC\ę-
stwa. i o f 

(Przedruk z nr • . .ua "Wielkie l Polski" 
nakładu drugiego po konfiskacie.) 
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Geneza jasełek, 
szopki i pieśni kolendowvch 

Uroc~yst08Ć BQ~egQ Narodfł1enia a *wyc*aje pogańskie 

Tak się Złożyło, że obchód pamiłt­
ki Narodzenia Chrystusa Pana odda­
wiendawna, prawdopodobnie od cza­
sów bliskich Apostołom, święCił Ko­
ściół. zarówno na Wschodzie, jak i na 
Zachodzie, zawsze 25 grudnia lub, w 
nielicznych wypadkach 6 stycznia, a 
więc w okresie, gdy w świecie pogań­
skim przypadały uroczystości związa­
ne z zimowem przesileniem dnia z no­
cę.. Uroczystości te. u ludów pogań­
gańskich miały charakter radosny I 
odznaczały się powszechnę. wesołością.. 
Ta eecha radości i wesela najzupełniej 
odpowiadała radosnym motywom no­
wego święta chrześcijańskiego Dla­
tego też Kościół nie występował prze­
ciw wesołym obchodom, przeciwnie -
chętnie zgodził się na to, by stały się 
one uzupełnieniem podniosłych i ra­
dosnych uroczystości kOŚCielnych. 

GłównYm składnikiem pogańskich 
obchodów zimowych, zwanych w Rzy­
mie starożytnym saturnaljami, były 
uczty, którym towarzyszyły śpiewy i 
tańce. Ponieważ w czasie uczt tych 
nieraz nadużywano wina, przybierały 
one częstokroć. nawet w chrześcijań­
skich już czasach. charakter zbyt swa­
wolny i gorszą.cy. Gromili za to współ­
czesnych przedstawiciele Kościoła f 
wzywali do bardziej godnego czczenia 
pamiątki Narodzenia Chrystusa. Mi­
mo to uczty Bożenarodzeniowe, co­
prawda w formie znacznie spokojniej­
szej I poważniejszej, przetrwały w wie­

.lu krajach aż do naszych czasów. Do 
takich po chześcijańsku zreformowa­
nych uczt należy polska Wleczerza wi­
gilij na. Polski zwyczaj dzielenia się 
opłatkiem jest echem starochrześci­
jańskiej eulogji, czyli rozsYłania wier­
nym kawałków niezużytego do konse­
kracji chleba. 

Niewątpliwie już w zaraniu dzie­
Jów chrześcijaństwa poeci tworzyli 
hymny pochwalne, opiewające radość 
ludzkości l jej wdzięczność dla Stwór­
cy za zeslanie na świat Zbawiciela. 
Najstarszemi ze znanych tego rodzaju 
hymnów sę. hymn "Veni Redemptor 
gentium" św. Ambrożego oraz kilka­
naście analogicznych hymnów św. 
Efrema Syryjczyka. Z hymnów tych 
zrodziła się w następstwie bogata 
hymnologja kościelna, a obok niej 
świeckie pieśni ludowe. zwane u nas 
kolendami. 

MISTERJE STAROCHRZE­
śCIJAŃSJUE 

NIetylko Jednak utwory Jlryczne 
powstawały na tle tajemnicy wciele­
nia. Chociaz ani Pismo św. (poza 
Ewangeljami św. Mateusza i św. Łuka­
sza) ani liturgja nie dostarczyły zbyt 
wiele materjału opowieściowego, wy­
starczył on mimo to, by na temat Bo­
żego Narodzenia tworzyć opowieści 
epickie, a nawet utwory dramatyczne 
- misterja. 

Pierwotne misterjum Bożego Narc>­
dzenia przedstawiane bYło w samym 
kościele i łączyło się bezpośrednio z 
nabożeństwem:. Z czasem, kiedy do 
mIsterjów tych wkradać się poczęły 
pierwiastki świeckie, a wierni zbyt 
wielkę. uwagę skierowywali na przed­
stawienie, misterja usunięto z obrębu 
świą.tyń. Ślady dawniej po świą.Łyniach 
odgrywanych misterjów na Boże Naro­
dzenie znajdujemy dziś jeszcze we 
Włoszech w postaci "presepio", w Poł­
sce w usta wionych tu i ówdzie po ko­
ściołach "żłóbkach" oraz w Niemczech 
(t. zw. Weihnachtskrippe"). Wygnane 
ze ŚWiątyń misterja zbyt jednak stały 
się popularne, by mogły zaginą.ć. Od­
grywali je nadal po domach prywat­
nych i na wolnem powietrzu uczniowie 
szkól i uniwersytetów; pobierają.c za. 
to dary w naturze i datki pieniężne. 
Misterjum Bożego Narodzenia rozsze­
rzyło się. objęło nietylko scenę hołdu 
aniołów. pasterzy i magów, ale także 
dzieje wypadek ten poprzedzają.ce i 
fakty po niem następują.ce. 

JASELKA I SZOPKI 
ŚW. Franciszek z Asyżu odnowił 

misterjum Bożego Narodzenia. przy­
gotowując w Grescio realistyczne wy­
obrażenia hołdu pasterzy z prawd?.!­
wem sianem. wołem. osłem I pasterza­
mi u żłóbka. Inicjatywę tę podjęli je­
go następcy i uczniowie w klasztorach 
franciszkańskich. szeroko rozpo­
wszechniając myśl św. Franciszka po 
świecie. Im to Polska zawdzięcza pięk­
ny 7WYC7a i .. jasełek'" dziś jeszcze 
gdzie niegdzie odgrywanych przez dzie-

et w formie, przystosowanej do potrzeb 
polskich. Pewnł odmianł "jasełek" 
franciszkańskich jest t. zw. "szopka 
krakowska" ora.z pokrewne jej .. wer­
tepy" ruskie. 

KOLENDY 

tw6rcaml byli przedstawiający miste· 
rjum lub jasełka. Do pIerwszej kate­
gorji należy dziś jeszcze w Polsce śpie­
wana pastorałka z XV wieku "Anioł 
pasterzom mówił", do drugiej ślę.ska 

NIeodzownem uzupełnienłem za· kolenda: "Dobry wam dzień gospoda­
równo średniowiecznych misterjów. rzu nasz miły". Pośrednie miejsce zai­
jak f jasełek i szopki były odpowied- mują. kolendy opisowe. jak "Hej bra­
nio dostosowane pieśni, poważne lub cia, czy wy śpicie" lub "Przybieżeli do 
wesołe i skoczne Tematem tych pieśni Betlejem pasterze". Lud polski lubi i 
były z jednej strony hołd Nowonaro- szanuje kolendy. Kancjonały polskie. 
dzonemu, z drugiej typowo świeckie czyli t. zw. kantyczki, obejmują. setki 
upominanie się o datki. Stą.d powstał najróżniejszych kolend Lud chętnie 
dWOjaki rodzaj kolend. jedne poważne przyswaja sobie utwory. nie zaniedbu­
o charakterze hymnologicznym. które I ją.c starych, czego jaskrawym dowo­
tworzyli przeważnie księża i zakonni- dem łatwe I szybkie przyjęCie się popu­
cy. dru!rie - skoczne. trochę drwię.rc. larnei dziś kolendy Fr. Karpińskiego 
czasami uszczypliwe piosenki, których "Bóg się rodzi". 

Tragicznv wypadek w Talrach. 
Z a k o p a n e. (PAT.) W niedzielę 

wydarzył się w Tatrach tragiczny wy­
padek. Mianowicie z grani Swistówkf 
w Dolinie Roztoki spad~ i zabił się na 
miejscu niejaki Szamotuiski, Polak z 
Berlina. 

Przyczyną wypadlku była zlodowace­
nie gTllni i nieostrożność turysty, który 
wybraL się samotnie na. wycioozkę w 

• 

bardzo trudnych warunkach, bez ~ad­
dne.go zabez,pieczenia i bez czekanu. 

Zwłoki SzamotuIskiego zauważył na 
urwisku przez lornetkę Andrzei Krzep­
towski, dzierżawca sehronlska. z które­
go SzamotuIski wyszedł. Bezpośre-dnio 
po zawiadomieniu o wypadku wyru­
szyło Tatrzańskie Ochotnicze POgoto­
wie Ratunkowe, które sprowadziło 
zwłoki Szamotuiskiego do Zakopanego. 

W Zagłębiu Saarv zaczyna kipieć 
s 8. a r b r fi c k e n. (PAT.) W nie-

S 8. a T' b,. Ii c k e D. (pA T.' W nie-I dzielę w południe przybył tu drugi ba­
dzielę rano przybyło tu 352 Niemców z taljon grenadjerów włoskich pod do­
Ameryki którzy wezmą udział w pIebi- wództwem gen. Prasca. Kontyngent 
scxcie. Nie.mc:v ci witani byli owaeyj- wojsk międzynarodowych jest ju.ż obec­
nie przez Ludność. nie w kompleCie i liczy około 3300 ludzi. 

Smierc na Oceanie 
Cos Angelos. (PAT.) Jeden z 

lotników amerykańskich zauważył na 
Oceanie pływający samolot oraz 5 osób 
na jego skrzydle. Zdaniem lotnika sa­
molot ten zdoła się utrz.ymać na PO­
.wierzchni morza jeszcze przez jeden 
dzień i to w wypadlku, jeżeli morze bę-

dzie spokojne. Lotnik przypuszcza, h I 
jest to samolot, który wystartował z 
Mazatlan w Meksyk,u. 

M a z a t lon (Meksyk). (PAT.) Sa­
molot, który wystartował z Mazatlon 
do La Paz w Boliwji, mając na pokła­
dzie 7 pasażerów spadł do oceanu 

• 

Tragiczny mecz hokeyowy 6dańsk· Sląsk 
K a t o ". i c e. (PAT.) W sobotę ro­

'zegrano w Katowicach na s1:tooznym 
torze mecz hokejowy GdańSk - Ślą,gk. 
Zwyciężyła drużyna Śląska H,:!. Mecz 
był raczej parodią hokeju, gdyż gracze 
gdańscy wystąpili bez odpowiedniego 
ekWipunku sportowego i wykazali zu-

Rzemieślnicy obcy 
we Francji 

P a ryt. (PAT). Kilkudziesięciu (le­
putowa.nych prawicowych opracowało 
projekt ustawy, ogranicz,aj.ącej prawa 
rzemieślników cudzoziemskich. Auto­
rzy projektu proponują. ograniczenie 
praw dlrogą. rozciągnięcia na nowo­
przybyłych rz.emieślników ustawy, re­
gulującej prace robotników obcyeh. Za­
mieszkali dotychczas i wykon:vwujący 
swój zawód we Francji rzemieślnicy 
obcy nie będą. ograniczeni w prawach. 
Muszą jednak być zarejestrowani u 
władz policyjnych. Nowoprzybyłym 
rzemieślnikom obcym będą wydawane 
pozwolenia na wykonywanie zawodów 
jedynie po uprzedniem zaświadezenlu 
odpOWiedniej Izby rzemieślniczej. Do 
rzemieślników obcych zastosowane bę­
dą normy procentowe. Projekt prze­
widuje również pozbawienie nowoprzy­
byłych rzemieślników pewnych ulg po.. 
datkowych, przys~ugująeych rzemieślni­
kom fl&ooous.killl. __ d_"" __ 

pełną nieznajomość gry hokejowej. 
Mecz zakończył się tragicznie, gdyż 

dwaj' gracze gdańscy ulegli poważnym 
kontuzjom. Jeden z nioh doznał wstrzą­
su mózgu, drugi złamał nogę. Obu pO­

szwankowanych odwieziono do szpita­
la. Mecz ,przerwano w drugiej tercji. 

HiUerowcy skazani' 
na śm'ierć 

Wi ed e ń. (PAT.) Trybunał w 
Grazu skazał na karę śmierci przez po­
wieszenie 3 narodowych socjalistów za 
diokona,nie zą.machów bombowych. -
Czterech inn:veh oskarżonych skazano 
na kary ei~kieh foQlbót od! 6 do 1Q lat. 

Francuski budżet deficytowy 
Paryż (PAT.) Senat przyjął na 

nocnem posiedJzeniu 284 głosami prze-­
ciwko 11 preliminarz budżetowy, przy­
czem kilka punktówiest ieszcze nieu­
zgodnion:vch z izbą. depo Preliminarz 
wykazuje deficyt w sumie 514 543 1'39 fr. 

Nast~pnie izba przyjęła w 4-tem czy­
taniu całość preliminarza budżetowego 
na rok 1935. 

Czyłajci,e wszyscy 
"Ilustrację Polsk~" 

Przy bladej. Izarawo-ićłtet cerze, 
przygasłych oczach, złem tlamopoczu­
ciu, zmniejszonej chęci do pracy. ogól­
nem przygnębieniu, ciężkich snach, 
bólach żołą.dkowych, ucisku mÓ7.go­
wym i chorobliwem podnieceniu, zale­
ca się pić przez kilka dni zrana naczczo 
szklankę wody gorzkiej Franciszka-Jó­
zefa. Zalecana pqez lekarzy. 

Tg 1867. 

SP RT 
Hokej na lodzie 

MIs.tn:ostwa pOlski miały się .inf roz­
począć pierwszemi rozgrywkami w dniu 
23 b. m. Wobec braku lodu w calei Pol­
sce, rozgrywki te musiały być odwolano. 
Poniewa1; również projektowany na świę· 
ta turniej w Zakopanem został odwołnny. 
mistrzostwa mają się rozpocz&Ć w dniu 
26 b. m. Czy się odbędą. zaleteć będzie 
od lodu oral "d tego, czy P Z. H. L. nie 
zorganizuje jednak turnieju świątecznelro 
zamiast w Zakopa.nem w Katowicach. (w) 

Repr. robotnIcza Śląska - Repr, rob. 
Gdańska 1:30 (1:7. 0:7, 0:16). Mecz wyka­
zał zupełny bl'ak treningu u zawodników 
polskich. (e) 

Piłka nożna 
"Ruch" • "SzarleJ" 7:2 (2:11). Przed 

swym wY.iazdem do Niemiec. mistrz 
Polski rozegrał treningowy mecz. l{tóry 
wykazał dobrą formę Sl&zaków. Bl'amki 
uzyskali: Wilimowski czte.ry, Peterek. 
Włodarz 1 Ziemba po jednej. (c) 

Mistrz Polski "Ruch" z WIElkich Haj­
duk wyietdta po święt'lch Dl rewanżowe 
spotkanie z .,F. C. Bayeru" do Monachium. 
gdzie grać będzie w Sylwestra. W sam 
dzień Nowego Roku Ślązacy spotkają "'iI} 
z "A. V. f. B. Stuttgart'·. Żyr'lyf należy, 
by mistrz Polski zrewanzow!\! się Niem­
com za odniesioną w IistGpa hie poratkę 
w Wielkich Hajdukach. (wz) 

HiszpanIa-Węgry 6:1 (3:1). Mecz mię­
dzypaństwowy roze/lrany w Madry~ie. za­
kończył się !lensacyjną klęską Węllrów. 
Wyróżniła su: w zwycię,:kiei dl'utvniA 
hiszpańskiei szcze!lólnie trójka atal<lI oraz 
Sławny bramkarz Zamorra. który w prze­
rwie udekorowany zo,:tał przez prezy­
denta Hiszpanii krzyfem kawaler5'kim. 
Bramld uzyskali Langera 4 i Regniro 2. 
Honorowy punkt dla Węgier strzelił Ke-
lety. (e) 

Lekka atletyka 
KusocIAski ma otrzymać w najblltszych 

dniach zwolnienie ze swe!<,o macierzystego 
klubu. Warszawillnki". Jak wllldomo nasz 
mistrz długodystansowy ZgłOSIł jeszcze la­
tem wniosek o zwolnienie go z .;Warsza­
wianki" na co otrz~'mał odmrwną odpo­
wiedź i dopiero przed kilku tygodniami 
zarząd klubu przyznał mu skrE-śenie. któ­
re uni~mofliwiałobv mu startowanie w 
ciągu lata. Doka,d' Kusocińsk. wstąpi je· 
szcze nie jest wiadomem. (wzi 

Polska - BelgIa. mecz mię'u:ypaństwo­
wy, rewantowy odbędzie się w przyszłym 
roku w Brukseli lub w Antwerpji. Nato­
miast zwlą7ek belgijski odpr wiedział od· 
mownie na spotk'\nie rrlwantowe z repre­
zentacJa, miasta Poznania. (wz) 

Łódi Piołrkowslta 67. 
Dziś wspaniała premjera 

pierwsze~!O monumentalnego filmu 

polskiego 

PrleOr Kor~e[ki OnroÓ(H [l~na[~OWY 
Film przedstawia podn:osły i piek ny 
moment dziejowy, w kt6rym wyl'a­
zila S1ę wiaI'a w pomoc nadprzyro­
dzoną i opiekę NajśwIętszej 1darjl 

Panny nad narodem poLskim. 
W roll tytuł. K. Adwebłowkz. 

W Śwlt;tapoczątek o S. 12 w pol. 
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. [entralne Waultaty ~amo[~o~owe Wła~J~ław ~Omanow!ki Nasi on. a Łódź, Piotrkowska 287 (nar. Cze~wonej) Telefon 210-27 
Kompletna naprawa samochod6w, w::,!zelkich motor6w spalinowych i wyr6b 

. resor6w, . części zamiennych, p6łosi wzmocnionych oraz dtwig6w ciężarowych. 
warzywne, kwiatowe i pastewne, 
środki chemiczne owadobójcze 
oraz wszelkie przybory dla ogrodnictwa Ozęści zapasowe i akcesorja. Spaw wszelkich metali 

Tecbniczne porady przy sprzedały i knpnie. Wynajem samochod6w ełężarowych. poleca skład nasion n ił 417 

Roman Saurer, Łódź, 

r.n. 
e 
b 
l 
o 

V\T 
e 

n 14411 

W wielkim wyborze 

l najkorzystniei 

kupuje . 
SH:( 

II POLECAM 

I 
soki owocowe 

. i zaprawv do wódek 
oraz pomidory, szczaw, 
we flaszkach j beczkach, -
znane ze swel dobroci. 

Wytwórnia soków 

F. Wiśniewski 

ul. AudrzeJa 2 i 11 Listopada 19 
'Xelelon '28-19. 

•••••••••••••••••••• JAN CHMIEL, Łódź, Nawrot 2 
~. ~ poleca NA G WIAZDKĘ zegary. lIIegarkl 

(r.:"~',j ' Iraz wsze'ką biżuterję po cenach bar-
- ~" .,; dzo niskich. KUpUlC stan> złoto, srebro. 

Wszelkie reoaracje wvkOl1uje się na m;eiacIL 
n 1-1 2n~ 

Ł ó d ź, Kilińskiego 132, Zakład Elektrotechniczny 
telefon 142-04. 

Chrzescjjaliska fiI'ma. :g~:::_ Bolesław Koper, Łódź, 

I 
jąca od roku 1912. poleca Przejazd .ur. 2'1. Tele:LoD 193-39 

f
.' . . DLA SKLADO W WIN 

W IrmJe I WODEK wykonuje 

~ Z własnej produkcji na IIatalalje światła. Illy i sygnallzalii dlwookowej 

:::~r:!~~:~a 19,~e~2;:67,bUiPlS.KnJili... I ~i~~~~~Ę~;;:~~~~i . rl!~[lJan~ I a ar 
Ć niam za zaliczeniem pocztowem Ł R 

CHCESZ MIE JASNO OSWIETLONE MIESZKANIE NA SWIĘTA ;~a~~~~~~awiajl\cego. - ~ir~ll~ ódź, ul. zgowska 27 
H* prowadzony jest fachowo przez długoletniego praoownika 

Besztki Poleca: F-my A. Miller i S-ka. 

na nlu'ania męskie, palta wszelkie przybory malarskie, lakiery 
i kOlltjumy ·damskie poleca •• d I ki h • 

firma eOla ,e, pen z e, szczot ,szpac t e 
Do nabycia ... Lodzi: Konsum Zjedn. ZakJ. Włók. K. Scheiblera i Grohmana Księży W k Ł rd stalowe 14409 
Młyn 14. K. Br,gusławski, Andrzeja 3, ~sięgarnia Nauczycielska. Piotrkowska 181.:: J. asilews a o ź· n 
K. Janczfwski Rzgowska 76, J_ Chrabelski, Ogrodowa 20, Sto Romanowski, Piotr- !:.. Piovkowska ;52. __ Ceny bardzo niskie, proszę się przekonać. 

KUP Reflektor za 60 gr 
KTÓRY POWIĘKSZA 
CZTEROKROT2!.!.! SWIATł..O NLE ZUŻYWAJĄC WIĘCEJ PRĄDU. 

kowska 259, Księgarnia Dobrej Ksią2ki, Gd!lllska 111, Rawska, Cmentarna 1. '" n 14m .................. .. 

~~~~~~~~~~====~ MIKl Kl~( i (UMUnn ~UMM(ft I Wylwórnia TOlVardw faBlazyjD8-Blia/IJclI FUTRA 
Łódz, .uJ. Główna 18, tel. 235-34 Paweł Schonborn - Łódź 

Szczyt elegancji i wielki szyk mody. 
Stalowane w f\rmie 

poleeajl\ Tel. 221-13 ni. Nawrot 7 Tel. 221-13 

Platery I- Kryształy POLECA: Swetry. pulowery, garsonki 

I PA -SeRA I ubranka reformy, kalesony, pończo. 
• znak fabr. cby, skal petki, rękawiczki itp. z czy. I JAN CIECHNOWSKI I 

Łódź, PiotJ'kowska 103, telefon 191.12 
nlHl0 prawa oficyna U·gie wejście parter. 

• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• jak: nakrycia stołowe, cukier- stej wełny po cenach fabrycznych_ 
niczki, koszyki, puhary, żardy- n 1420Q 

ODNAWIAMY 

lAWIAD~M ItUI ( PLATERY niery maselniczki, etażerki ~~~~~~~~iil~~~ii~iiiiiiiiii~f i ł ne oraz kryształy w wiel- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
kh~ ~yborze po cenach fabr. I Chrześcijański Sklep Bławatów ł Galanterii 

ŻYRANDOLE 
• ..4 AlfIPY 

Grzejniki elektryczne 

RADJA 
konstrukcji 
B. MILLERA 

Ił 14S95 

Ł6dź, Piotrkowska 158, 

w podw6rzu, tel. 243 83. 

mrPJ~~O WY~0W20W~ 
_ POMORZANKA . 
SP.I.I.lEDAŻ MA5-t.A; Sf'RA 
,-Coż. PIOTRKOWSKA 189 

TEL 2'21'06. 

.:-..t, '. - + -~--+---łJ 
. /!~. ..... ::;; --

W. CZIDEL .. Łódź Ninteiszem mam zasl:Cz)'t zawia­
domić Szan. KlijenteJę, iż 

ul. Piotrkowska 28& - Zakłady Rowerowe -
poleca w dużym wyborze • St. Krzemińskiego - Łódź 

Plotrkowaka 61 w podwórzu, z dniem 29. grudnia 1934 r. 
towary wełniane, jedwabne i bawełniane zostaJą przeniesione na uL Piotrkowską 167, Tel. 2Z7-1ło 
oraz pościelowe, obrusy, ręczniki, chu- n 14418 Z poważaniem 
steczki, kołdry watowane, bieliznę damską ~ 
i męską. nocną, pończochy damskie i rę- ~ St~ Krzemiński. 
kawiczki - wszystko w dobrym gatunku. ~I ~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiii ........................................ -'FABRY'KA MEBLI , 

w. Łuczak, Łódi 
iltaieje od roku 1909 

ulica Zamenhofa 2. - Telefon 214-2.5. _ 

ARCHITEKTURA WEWNĘTRZNA 
S p r z e d a Ż I dywanów, firanek, materiałów 

\. n 14482 meblowych, dekora.cyjn"ch i t. PJ 
1II1II11IIilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll-

Zakład fotografinny 
i p"acownia . portretów 

"Apollo" fabr~~a Ii~tew ~o ram 

•• WytwórnIa plecy 
I buchen przenośnvch 
p. F. Koźminek, Łódź, ul. Główna 51, 

poleca swe wyroby po cenach 
znacznIe zniżonych. D Ił 41S 

.. Hi! Ma~fen Voi[f i JOlumaif 
płyty i aparaty gramofonowe 
w wielkim wyborze p o I ec a 

Ił Ił .i90 

Sklepom dostawa na miejsce. 1 tapet oraz ram owalnych Ł6dź, Rzgowska 2 a 
wykonuje portrety podług 
zdjęcia lub z każdej fot. 
n 14211 Ceny niskie. 

,1\ . KLING!; t!.łL. ł.ó;iź, Piotrkowska 160, tel. 2 J 6-20 

......... .:.::. .......... ,,~TYLRAM·" Łódź, 
Gdańska 105, telefon 130-35 

Wełny i Jedwabie 
Wykonanie solidne. 

OPRAWA OBRAZOWo I~~~~~iiiiiiiii~~~iit 
" l clel< !\\'ytwór'll 'a luster' '" 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ~. Szlifiernia szkłu _______ •• I.'-iil.- ~ .JÓzt>l lA go e ki 
Najmilszv prezent Sl"iazdkoVi . c Łó(11., Dworska 20 

Na św'ęta i karnawał 
Polskie w~na i miody 

naturalne) fermentacji 

Wyroby bawełniane 
Wyroby Żyrardowskie 

Firany, SatynIJ, Inlety 
Aksamity, Obrusy, Chustki ete 

poleca 
l'eleloD 2Ni·;U 

i 
B. KASPROWICZA Z Gniezna to instrument muzyczny H·- G h l 

Z firmy G. Tescbner, Piekarnię e D r y .a. U , 
Probiernia 1 Sprzedaż Butelkowa w Poznaniu pełnym biegu mieszkaniem. prze- ~ 
ul. Br,on. Pieraekłego 10, telefon 24-27. ł.ódź, Piotrkowska 34. pisową. miasteczku bli~ko Gnie· Łód;,., ul. Piotrko wSlła 122 

n Ił 0'ą zna sprzeda tanio szym. czak. pO-

1 ~ znań, Marszałka Focha 39. n 14058 "Xelelon 142-29 
•• WWWWWWW.WWW •••• WW •• __________ 1 &d 39 026 .. _--~--------------_J 
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Nagłówkowe sł'owo (tłusto) 15 groszy, kaMe I 
dalsze sl'Owo LO groszy, ;) liczb = jedno słowo. 
i. w. z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· 
szenie nie może przekraczać 100 ałów. wtem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zna~ oferty naprzykład: z 18924. n 2704.j. d 1790 

i t. d. =: 1stowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie pl'zyjm~Je 
się do godz. 10,30, w aob'Oty I dni przedśwIą' 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15 ;) nagłówkowych. 
OjZ'łoszenia wśród drobnych: 1·lamowy mUlm.b 30 groszy, 

O d ik muzyczne. naHaniej sprzedaje gro n . pracownia instrumentów muzycz. 
poszukuje towarzyszki z placem: nych Feliks) B()niewicza. Łódź. 
w ośrodka.ch przemysIowych. Cel. 'l'argowa 31. Dla szk61 ustępst. 
matrYl)lonJu!ny. Zgloszetlla z f 0·1 wa. n 14 400 
tog raf Ja: KIelce. skrzynka pocz'; 
towa 348. n143511 11[ li 
- 23. ROZMAITE 

Pośrednictwo --------xąatrymonjl!-lne. Imel.igentne pa· Chrześci)'ańSka 
:{Ue. panowIe moga SIę zglaszać. 
Sta.rsi panowie pohdani. Ł6dź, Wypożyczalnia najelegantszych 
Pom()J'Ska 23 - 11. n 14398 sukien ślubnych, baJowych. dużY 

wybór. Łódź. Lim8J1()wskiego 38 
(nawn. Aleksandrowska) w pral­
ni. n 14309 Kawaler 

24, zdrowy, ożeni Sle za pomoc 
materialną. Oferty Orędownik, 
Łódź .. Za". n 14306 

Książkowa bilansistka 
znaj"mość pisnnJa IIla,.;zyna 
SPl'3 wy ,Poda tkowe, 80CJ31ne szu' 
ka zajęCia. Z<:rJoszpnia Kur.ier Po· 

Biuro Pianista znań"ki zdl{ :l8 951 ____ _ 
matrymonjalne "Lodzia,nka" po- I 
średni czy w sprawach matry· przyjmuje zamówienia na wie· Służąca 
monjaln}'ch. Dyskre~a zapew· czorki publiczne. prywatne. K. z dobrem gOt.'WIlI1:E'lll 00 1 poszu· 
ni()na. Łódź. Nowo· Pańska 144. śwlątkowllki. Łódź. P()Jud.niowa kuje posady Oferty Kurier Po· 
m. 1 przy Katnei. n 14 405 36 - 18. n 14 401 znański zdg 3Q 164 
----~~~--~----~-------------------

lekka. WY'konawcy: orkiestu P. r lekka w wy.k. orko z Wa.rs.zawy· 
R. pod dyr. StllJlislawa Nawro'a i A. Haczkowski (śpiew). 21.45 
i Adam Raczkowsoki (śpiew - "Pl'zeklete papugi" wyg!. A F·e· 
transmisja z PQznania). 20.45 dler. 22.45 .. Literatura o p"wsta· 

Sroda. dn. 28. 12. 1934 r. dziennik wieczOI'ny. 20.55 "Ja·k nin wielkp." wygI. A. Woitkow· 
9.00 audycja poranna: 10.00 pracujt>D1Y w Polsce". 21.00 kon· ski. 

tran.s.misja nab-ożeństwa z ŁorlzJ. cer~ wieczorny" Wykonawc:<: Katowice 17.50 fe]jeton ~potto· 
K8il.anie na uroczystość św. (lorlnestra aYD1f~19~na. P. ~. nod wy A. Mi,kul:v. 18.00 Karlikowa 
S1lczepana p. t. "Herold miłości" dyr • .yózefa OzummsJuęgo l. De' poczta. 19.80 C.hór Danu (plytr). 
wygi. ks. pror. Henryk Wery!i.· zy<!erJ11Sz Donc.ząwskl (wlolon- 22.4/1 porady techu 
ski: U.OO muzyka reLhl:ijna I po- ozeIa - tra:nsm,ISJa ze LWOWIl). 
pularna (pJyty): 12.15 p,oranl']{ 21.45 (lodczyt P. t ... Przekletc pa' Krak6w 15.45 k()ncert z pJyt. 
muzy<.'ZJly z Filhlll'Tn()mi \\'nr- pu~l" - wy.o:l. P. 4rka.rlillsz F'e· 17.50. skrzynka !,?oczto,wa. 18.00 
szawskiei. W przerwie okolo gO- dler (tr, z Poz!1anlfl). 22.00 k~n· kr9nlk.n przyroonIcza'".9.3P przE" 
dziny l3.00 - p()~a,l. kraj():mltlw· cert..22.15 Il'kcJ!l tańc!l 'poo kle· bOJ!, fIlmowe z plyt .• 2:,45 odrzyt 
cza .. Sz:akiem narciarskim przez I ru,p.lnem P. Luc.1Bna \"\ aJszczu.ka. w Języku wlosklm. 'l8.0D ol~·ty. 
Gorgany i Czarnohąrc': - wygł.'22.35 muzy.ka tę.n.;cz.r a z kaWlar· Lwów 111.45 koncl'rt życzeń z 
prof. Adam L~nklewlcz: 14.00~. "Gu-str"n()mJa .• 2,45 .. PolskA p' t 17 50 Listy i ol'o;"ramv" 
muz salonowa w wyk ork God- Jako pr()pa.gatorka kulturv la· 18'YOO' Cz· .. · k ł ~ .. 19 "O' 
.. ( I t ). 16 00 D .' cilL&kiej we Ws<:hod.niej Euro· " ". asoplsmn o JlPce , .. 

k~a _p i,/f!l: rof Ste~~~jl~i!d- pie" - I>dćzyi w jPzyku wIoskiąl DlosBnln z płyt. 21.00 koncp~: ~ 
rzyeki; 15.1i drobne utwOry - WYKI. p.rof. J&n n",br(>wskl. W!ll"Szawy l D., DanCZ()Wbkl 
skrzypc()we i fortenianowe (p!y. (Tr. z Kra,l~owa). 23.05 D'Ilsz~ (wl()l:o~fZelal. 22 ... 5 .. Pla@tycy 
t:v): 15.45 .. Z wiejskI! koll'nda" cillg mUoZY.~I" tan. z kawllJ-rDl mówla. • 
_ wygI. p. Jędrzej Cierniak; - "GastrO'll()mJa • Czwartek. dn.a 27. 12. 1934 r. 
16.00 .. Il1!fulat j woźn'clI" _ o· Łódź 17.ÓO skrzynI-a pocztowa. 
powiada'nie Stan. Plołun.Noy· 18.0li muzyka z plyr. 22.45 muzy-
sżewslciel(.o; lG.2n recita:l I!piewa· ka z płyt. 
czy EU.<:MlJ\lsza Mossa.kows.ki()~o; 
16.40 .. O takim. co gral an:o-'a". "roda. dnIa "O. 1".1934 r, 
S'uchowisko dla dzieci M, Ster·" .... 
hówn:v. (Tr. ze Lw~wa): 17.011 Poznau 12.05 .. Bożp Narodze-
Muzyka do tańca w wyk. Ka· nie w.wl.erszykach. dIn dzieci" środa dola 26 12.1934 r. 
peli LUflowej Dziprżanowskiego wygI. CIOCIa WandZia. 14.00 kon- d' • . 
l Suchockiego: 17.50 .. Jak poW· cert sly.nnych dyrygentów z p·yt. Ra 10 ~omaDla I Bukar~szt 
staje pię.kna ksillż,ka" - WygI. 16.00 .. Wielkop()lska mlodzież 1 20•00 Wlecz6r Straussa.. 22.25 
1). Jan·usz StlllPO~k.i: 18.00 .. Te- wip,is-ka" WY,<rI. p. RzI!.c1koweki. muzY1ka lekka. RadIO Par.~ 21.00 
atr \Vyobra~ni" nadaje slucha· 21.30 .. Dzieciąvko Jezus I Ro.fbi./ koncert kameralny. Koelllaswu· 
wisko Stefana Wiecheckiego - nl\ Święta w &ztuce koścl~lnp,i w sterha)!sen 12.10 tr, kóncertu z 
Wiecha p. t. "II. Święto na Tar· Wiplkooolsce" wygI. dr. DaThor. KolonJI. 16.00 muzyka p()pularna, 
vó\\"ku": 18.45 .. Życie rn łOll.zi et y": 22.30 willnomości sportowe. 22.45,20.00 k()l1~ert .r()~rywkowy. ze 
19.00 m\llzyka łe.kka i populArna. utwory chal'8Jkterystyczne z płyt. Stut.\fartu I .. Boze Nlltorlzen!e w 
'VYkonawcy: O~kiestra P. R. pod Zaglt;'-blu Saary". repol'taz z 
dyr. Stanis.lawa Nnwrota I Wa· KatowIce 10.00 plyty. 10.30 nn' Frankfurtu. Motnla i Sztokholm 
wrzvniec Zfwolewski (gitara): bo~elistwo z kości()ln N. M, P. w 21.00 koocert i tnu.zyoka taneczna. 
19.60 tel,ieton aktual.ny: 20.00 Wielkich Piekarach. 12'.05 audy- Leningrad St.30 \ ~rówka po 
.. Pies i b;\lJrko" humore&ka cja lokalna. 15.15 wiązanka ko- eterze i muzyl<,B taneczna. Bucla· 
Miecz. Birnbauma: 21.10 koncert led ślll~kich w ukl. Niczego i w lIeszt 17.05 .. Wiesz{!z!ta lalek" tr. 
w wyk. Ol"kiestry S:vmf. P. R. wyk. chóru miesIlanego śląs.kich z ()pery królewskiej, 19.30 korne· 
pod dyr. Józefa Ozimiń;skie~o z koleja~zy. 21.30 .. Beskiuzkie bal· dja muzycz,na ze studja.· 22.00 
udzlalem ·Hp.leny Zarzyckiej lady". rec:9:tllćje naj.nowszych pJyty I nutęp.nie In·uzyka Cy .... ań· 
( k ) 20 '~ dz\ 'k I wierszy besKi.il71klch w gwarze ska. 23.20 muzY'k~ lpkkn. \Viedeń 

WIELKIEMI KROKAMI 
POPRZEZ CAŁĄ POLSKĘ 

Przebiegslą codzlennte li<tnnosze. Ale najmilej witani są w każdY'll dflmu 
co śl'odę. gdy pl ~,yIlOSZą 

"JLUSTRACJĘ POLSKĄ" 
Czas lUZ OD~()WIÓ PRENUMERATĘ na I'BZY kwartał 1935 roku (VIII·my 

r",CZUII( uaszeg) pisma). 

I. 

II. 

W styczniu znajdziecie: 
Spis rzrozv za rocznIk VII-my. Taki SpiS rzeczy bęr1ziemy dodawali 
w pl zy~złoścl co lOKU. 

Początek niezwykJe c (!kawego reportażu bi!c<torycznego: 

"NAPOLEON w POZNANIU" 
Kto niecbce utracić ani Jednego numeru styczniowe~o. niech natychmiast 

odnOWI prenUlIl1 ratę. 

Abonament toczny •• JlI1Stl·:H~ji Pol"l<icj" jeqt ł:ld.l' m. M~yteczn.nn 
i IWJll.\sltn\ylll UJI'llIIinldem 111\ e\\iazdkę! 

I 

c~o~~:.ce io.55 j";k pr:~~jem::'; c;pszYńsklei. 22.30 wiadomości 19.5/S kómedja. 21.45 rewja prze­
Polsce? 21.00 k()ncert chopinow- sportowe. 2?,45 muzyka tanecZ'l1a bojów. Beromuenster 19.30 j!lseł· 
ski w wyk. Józefa Smidt>wicza: z plyt. 23.05 s>krzynka franC'uska.! k!ł. 21.10 muzyka ()rf!anowa I or-
21.30 OdCzyI w języ.ku ang. p. t. Kraków 12 Oli aw dy odha- kll";;t.r.owa. Praga 9.30 muzyk.~ 
.. O teatrze pol"kim" wy,gl. P. Kła- lańskie. 14.00 ~uzv'kn :a!OJfown zlr7~hgIIJn!l. U.OdO .konckel't z okaZJI 
ra Jastroch: 21.40 koncert chóru pJyt 15 00 po~adanka dla rolni. ó) eCIll uro IZIn of!1pozytora Dana: 22.00 ~krzynka pocztowa kilw' Obniżenie kosztów prod\1k- Foerste.ra. 19.30 .. Ja,kobtn" opera • ____ ... __ .... ____ .... _ ........ _________ .... ____ ........ _ ...... __ ._ ... _ ... _ • 
techniczna: 22.15 k()neprt: 22.30 cji w" rolnictwie" wl~ł inź No.1 Dworzakll,. tr. z Teatru Narodo· --. 
wiadomości sportowe: 22.45 mn- wak. 21.30 poganan.ka. '22.00. Rwego. 20224'YO muzyl,a sal~o;a: Leśnik-Górnoślązak ,TechniIt dentystyczny I . Panienka 
zyka taneczna w wyk. orko Gol- skrzynka techniczna. 22.30 wiad().1 z)'JIl . IJ tr. z tea.~ru. e lO. .', .. I' . , 
da (plyty); 23.05 muz ... Łap. w mogel sportowe. 22.45 muzy,ka lIan 29.45 .. Orfeusz OP. Monte·, w Wieku 50 lat. zdr6w SIlny. e. praeuJą~y w echnlc~ I oper81~' do ąZII!CI szu~a po~ady. OfertT 
wyk. orko •. Savoy Hotel (p!yty). lekka z plyt' verdJego. Wroelaw. 16.0.0 muz~k.a. nl'l'l,riczny ~onnty li maJoletnie \ wie zmlen' Jos~rie ZKło~l,l'nla Kurjer PoonańsKI zdf( :l8 309 

. . ta.neczna. 18./)0 mlsterJum WI!ZI'ldzil'ci dobry fachowlpc posiarla. KurjE'r Pozl.ul,sk, zd/o( 38508 
Czwartek. dnia 21. 12. 1934 1'. M"'tÓkiC1z BIO.OkOI n,3!bzożeńl!twko. Ii k1o(śc. IUne .. śpiew&ne świeta" K. !jAey dobre świnrlt'C'twA·. polece' 

d ' 1210 B ()f> ej WyCIe" lej. A- Szczttkl. "s k d 1 t tllB5 lub 1 4 śl 8.45 au YCJa poranna. . I zan!e na uroCzy-stoiić Aw !:jzClie. ni • szu aj o ., . .• usarz 
8u.dycja dla dzieci ml,)(lszych P.I PRJ1:l wygI k~ o óf Wcr ń kI Czwartek dnia 27. 12. 1934 r. ~93", POSA! y. w zawodzlp lub te:!: 
t T-iftJ' kolenda' k()lenua! a) PO- • 00' k' 'I' kkr: y lO • • mneJ. Obe~nRny - opr6cż zawo· maszyni~tu .. o wojsko'Voścl z PropagandZl'stkl" 
'a~~dk~ A J8J1l~W'Sk\e,!to b) ko· l... ~uzv a, Ell' n 91 taneCZll1a z Huizen 19.55 płyt,. 20.45 kon· 1 du - w ariministrRcji. vomia· dobrem. ~wiad~"'\li3ml znai.\cy 

rondy w w'yk()nllJlJiu ch6~u IlCZ· plyt. 1_1,30 P.y~v. 2 •. 00.skrzynk l! cert chóru mes kiego. 22.10 kon· Iraeh. urzlldz"niu olan6w J(oep, sie na wsz~I!(I<!h m/lszl'nacb! sily pierw8zol"Zedne) w wieku Ia.t 
uiów wk()ly pow.szechnlej \V O:l:a- !CCI;ltl.~na. 22.30 wIadomoścI 1 cert organowy. 242.4- .Requiem", leśnego. błoWlpclwie. ł?nżantnrnic· motorach PGszl1kuje pracy. - 28. poszukuje poważne przedsię-
rowie. 12.30 poranek muzycznY w opo o 'e.. . Verdiego z plyt. Rudio - Paris twle. ry 610atwip. ksl!l~kowoAC'i I f.n~kAwe z<!'e ""l1ia Kenn<l n!lC'a hiol·stWO, ZgloszenIa Orędownik. 
\vY'k. ol"kiestr~ symfoni-CZiI1ei P. !,wów 12.05 SIlva r.erUl)1. 12.10 21.45 kOOlcert ~y'll).ł. 23.30 koncert! k!lsOWOŚ~1 Ip~llo-roIn(>J. f~asI{awp PoznnJ'ska 31 zig BO \29 Ł6d~ pod "J, K." n 14402 
R. pod dn. Feliksa RyoblckleA'O. Ilr~e~lnd teatralny ! fIlmowy, I nocny. - J{o~lllgswugterhausen zglosZPnIa nnra~zam l)nri~yln(' 
Tnrloo"z ZY~adlo (sktZypcowc), 11ą·00 pO!l'l»c1an~a kraJozn ... Szla· 10.00 k1>n.cerŁ mu.zyki :J~tej. 20.40 porl nr .. zrlA' 311:55 rio KurJera Po· Humor • 
1300 dziennik poludniowy. 13.05 lnem narClarsInm przez Oor'taJlY wesoly wiec.zór. 23.00 utwory zna'ńsklego. zagranIczny 
z 'rynku pracy. 13.10 dalszy ciaoR' I Or.!łrnohor(''' wyg!. pro!. Len- \ Bay·dna i R. Straussa. Buda· I 
poraruku muzycznegoo. 15.35 prze· klewlCz. 14.00 muzyka salon,?w8 I)eszt 19.30, tr. z opery. 22.30 m.u- O d ik 
I('Ią.d giel'CIowy. 15.45 przeboie re· z plyt .. 15.45 kw.adrRJ1s k(}hl(~ty zY'ka cl'garus!ta. 23.15 plyty. Wie· gro n 
wiowe i melodje z {,Um6w dfwie' roL!llczkl "Zngndml'11la prnktycz- dC'1\ 18.01J "A·dam Micklewil'z - żonaty be'L1ziet 12 lat praktyki 
Itowych (plyt~). 16.45 lekcja .ie-z.y. nl'k"lmWy -

I
• P'l WqL~J{1\' :,6.4"1 .. Oj II wielka poeta p()1skiego romnntY

h
·! wZOrOWYCh' Ó!aj~tkach pierwsze· 

ka fran(!us1t.le.'!o. 17.00 Teaotrj ta . co ~ra. ahlo a . ""ue IIlW' zmu" wygI. d()c. rlr. J3Jl'edosc . rze.tne kwalifikade zanjlley pro-
W:yobrafni naodaie ArystofaJlesa sko dla dZIeCI Sterb6wny, .22.00 19,35 tr. z opery. 2.1.05 koncert zl wRriz~nle 'lospod. rolnego. Dobre 
.. Chmury". 17.50 skl'zYJlJka po· ~krzynk!l poc~t~wo' techmczna, plyt. 23.50 muzyka taneczna. Pra· świadectwa. poszukujp po-arly 
cztowa. 18.00 poog-a-danka roLni· 2"..30 wladt>mOŚOl sportowe. 23.05 ga 19.30 wesola audycja. 20.301 Łask z~Joszenja Kur,ier Pozn. 
cza. 18.15 recital fortepian()wy płyty. recital śniewacz)" Ludij{ara 20.50 . zdg 38968 
Tatiany Danewa. 18.4ii .. Co CZy· d orlczyt, 21.10 konCert. 22.1ii plYły. 
tRĆ'~ - WY.A'1. P. Leon Plwifiski. Czwartek. nia 27. 12. 1984 r. KolonJB 2!l.~0 IJlQzY'ka kameral· Dziewczyna 
19.00 To sam() - a jednak ro in· Poznad 17.15 "Pamięci zmat· na. 2t.15 P1eiml Schuberta. Sztok· • 
lIe~o (plyty). 19.20 pogadanka łych bohaterów powstania w1kp." holm 20.00 "Oarmen" op. Bizeta. porządna. wJadb.ląc8 językiem 
Rktualna. 19.30 p iosflruk i w wyk. 18.00 skrzynka r()lnicza. 19.80 tr. z pły:t. Rzym 20.45 koncert pol!;.klm nic."'. poszukuje p~Ady 
ch6ru FJrya·nn (plyty). 19.50 Wlia·, ~krzYlllkę mUZ~Clinn omówi p.rof. ~ymf. Lipsk 20.40 ,.Pajace" oP. I 00 1. 1. 1935 Of'rty składać Ku-
d().m().~<!i sportowe. 20.00 muzyka Fr. L UJtall i e'\vicz. 20.00 muzyka LeoncaaUa .z plyt. der Pozn. zng 39131 

Ten z czwórki, który nasta\~'ił budzik. 
(Life N. Jork). 

Co futro - to Edmund Rychter - co palto -- to Edmund Rychter- 00 ubranie to Edmund Rychłert Poznań. Ostrów Wlkp. 

S. F. 

ł-' r Z e d p t a t a ~r{ł\~\l;Sirksi~I7t{~Z!,~gC!l!:fgda~~~l1 po~re~~~~e~~~k~~l'Jl1at~ttod:i~~:pć~ 
. d~-cJI zl 1,9:1 w agenCJach zł 2.20. II t>dll\lszelliem .]0 lłomu zl 2.20. na 

prOWInCJI na po!-'zlach JUŻ z ounoszelllem do domu kwartalnIe 7.01. miesięcznie 2.34. pod 
')fl3~k:1 mieSięCZnIe w Polsce zl 5.00. w innych krajach zł 5.00. PrzJ T'mlu wydaniach tl'god· 
(lH)""U k,)szluJe ,l!reuownik" miesięcznie 2.35 zł bez odnoszenia do domu. W razie wYPlldkÓw 
.lJuwodQ\\ anych 81111 .wyższą. przeszkód w zakladzie. !trajk6w i t. p. wydawnictwo nie ()dpo· 
wiada '-'II dt)stflrC7. ... 111~ pisma a ab()nenci nie majll prawa domagania sie niedostarczonych 
nUllll'f'6w łub odszkodowania. , .u 

Ogłoszenl"a na str()Dle 6'!lIwowej 1I1,r .• na stronie 4'/amowej prz.1 końcu (ek~tu 
redakC'yjt:lego !lO .gr .. na stronie czwartej 50 gr.\ na stronie dru!(ie~ 60 gr 

-...;::------ Przed WI!llllJUlO<!cloml potocznl'n11 100 gr. oa t·lamuwt!If·, milan .. ' t'a 
Ogloszenla skomplikowune z ~astrzpżenjem miejsca ()Ił po~zczelfólnego wYP8,/ku 211% nadwyżki. 
Drobne ogl()szenia (najwytt>j 100 sJów w tern 5 na}lIOwkowych); e!owo nag!6wkowe I tIuste) 
15 Itr. kąźde dalsze 810wo \O gr. 0ll'łoszenio do bleŻl\cego wydania 'przyjJnuj"my rio 'llldz:ny 
10.45 a do wyrillń niedzil'lnych i §wllltecznych dQ gorl2:. HUS rano. Za r6Znice mlerizy zesta· 
wem a wySokośclll ogJoszenlll. powslllJo wskutek matrycowania. wyd"wnictwo nie odpowiada 

Redaktor naczelny: Bohdan Jarochowskl. - Redaktor oopowiedzialnJ' Andrzej TrelI. z Po.znanla. - ZI!. wszystkie wiadomości i artykuły z m. Loclz! ooPQw!ada Leon 'frella. ł,.6dł, PI()trkowska Ił!. 
- Za olrl08zenia i reklam, odpoWiada I!.dllllnistracja 1V osobIe p. Antonieeo LeAniewicza w Poznaniu. - Niezam6wiónycb r'lkopisów redakcja nie Iwraca. 

WJ'chodz~ codziennie I wJ'jatkiem niedziel I 'WillI ul'OCSJ'BtJ'cb I datll na dzień nastllpnJ'. WYdawnictwo Drukarnia Polaka S. A. w Pozna.nhL Iw. M .... 10. 

Telefony: 44·61, U·76 3':.""'. 3ó.~ 85·25, łO·72, w niedziele, święta j późnym wieczorem tylko 4U·72. P. K. O. Poznań nr. 2UO 149. 



Gdańsk po dawnemu ciągle broi 
I przytem polską krowę doi 

Minister Beck pewnego ranka 
Przemienił wilka na baranka. 

Z kryzysem damy sobie radę Wśród sanatorów była czystka 
Już każdy beboch ma pOSll.d~. Zginęła gdzieś elita wszystka. 

Francuzi mieli swych Stawiskich W sanacji kołach mir panuje 
A naszych nie złapano wszystkich. Jeden drugiego po łbie kuje. 

({~ 
= 

Przyby10 nowe nam letnisko 
Które ma wyleczyć wszystko 

o pokój wszyscy się starali 
Że aż go prawie rozerwali. 

L6di nam sprawiła moc uciechy Poznański ,Dziennik' w swej .hojności" 
Oto, jak wieją. żydy i bebeChy. Nic nie dal na potyczk~ swych oszczędności 

Mołojcy palą polskie strzechy 
Wogóle mało z nich pociechy. 

Niemiec :l:ydów to nie lubi 
Lecz Saarę chętnie przyhołubi. 

Z tym :l:yrardowem sprawa brzydka Oto rezultat tu mniejwięcej "Hoch Polen l" Krzyczą, dziś w Berlinie A :l:ydów bardzo nam ubyło 
Gdzie szwindlem pachnie. szukaj żydka Wszechpokojowych konfereucyj. Zjadając przytem nasze świnie. Jeden z nich poszedł, stu wróciło 

Powódź nas także nawiedziła 
\-en gorsza powódź weksli była. 

W tym roku B. B. się wzmocniło 
Bo, dużo członków mu przybyło. 

ZaA leki mają eoraz gęstsze miny Kryzys się kończy! Mówią ws·zędzie 
Bo uzbrojono iCh", karabinY. Bo gorzej pewnie już nie będzie 




